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 Najpiękniejszym uczuciem, jakiego możemy doświadczyć, jest odczucie tajemnicy. 

 To ono jest źródłem autentycznej sztuki i prawdziwej nauki. 

 Ten, kto nigdy nie odczuł tej emocji, kto jej nigdy nie spróbował, jest jak umarły. 

 Jego oczy są zamknięte. 





 

Albert Einstein


 

 

 

 

 

 

Dramatis personae 

 


Maciej Belina  – miłośnik rebusów i zagadek; amator przygód; kupuje więcej książek, niż może przeczytać  

nieznajoma z pchlego targu  – to przez nią Maciek wplątał się w nową przygodę 

kolekcjoner z pchlego targu  – właściwie handlarz staroci 

bracia Bębenkowie – postacie z przeszłości 

Justyna – mało atrakcyjna sąsiadka Beliny; właśnie znalazła kandydata na męża 

Paweł Witowski  – również kolega Beliny i również amator przygód  

Dorota – strapiona milionerka 

Janusz Małozięć  – prokurator; kolega Maćka  

Beata Małozięć – żona Janusza; z domu Jasińska 

Janina Jagocha  – opiekunka kaplicy w Wołowicach; z domu Kusiówna  

Stanisław Kuś  – człowiek, który ubiegł Belinę  


oraz 

Merano  i Łobuz – milutkie brązowe jamniki 


 

 

 

 

 

Rozdział I

Gorzko

 


Maciej Belina (lat  dwadzieścia  dziewięć)  był  w  „pochyłym” nastroju, czuł się staro i szaro. 

Inni  w  jego  wieku  mieli  dzieci,  rodziny.  Niektórzy  dorobili  się już  niezłego  majątku  i  pozycji  społecznej, on nie.  Nie  narzekał wprawdzie na  biedę;  starczało  mu  nie  tylko  na  podstawowe rzeczy, ale mógł sobie nawet pozwolić na drobne luksusy. Jako informatyk zarabiał z roku na rok coraz więcej i zdążył odłożyć co nieco na tak zwaną czarną godzinę. Żył skromnie, nie miał nałogów, kontentował się  tanimi  rozrywkami.  Kino,  mecz,  a  przede  wszystkim  książki stanowiły jego główne czasoumilacze, jak nazywał rozrywki. Raz na rok  krótki  urlop  na  Słowacji,  wypady  w  góry,  fotografowanie i filmowanie.  Poza  tym  nudna,  szara  codzienność,  praca  niedająca satysfakcji i… samotność. 

Życie zwykłego człowieka jest jak długi, nudny film bez efektów specjalnych i bez pięknych aktorek. 

Zmarszczył czoło. 

— Koniec nadziei na awans —  powiedział  sobie  ponuro.  —  Nie trzeba było udowadniać kierownikowi, że nie ma racji. Jeśli ty jej nie masz, uznają cię za głupka i zadowoleni z siebie szybko ci wybaczą, ale jeżeli  przez  ciebie  zwierzchnik  okaże  się  omylnym,  zostaniesz zarozumialcem, bufonem, arogantem i prędzej czy później szef się na tobie odegra. Będziesz musiał albo zmienić pracę, albo pogodzić się z  brakiem  perspektyw  na  przyszłość.  Jeżeli  chcesz  być  lubiany, pozwól ludziom czuć się mądrzejszymi od ciebie, szczególnie gdy są to twoi zwierzchnicy. W 1708 roku rosyjski car Piotr I w wydanym ukazie rozporządzał:  Podwładny winien przed obliczem przełożonego mieć wygląd lichy i durnowaty, tak by swoim pojmowaniem sprawy nie peszył przełożonego. 

Ten tydzień od początku był pechowy. W pracy ciągły pośpiech i nerwy. Po pracy same niepowodzenia. Przebita opona, nadająca się tylko do wyrzucenia. Winda unieruchomiona przez cztery dni. Jak się  mieszka  na  dziewiątym  piętrze,  to  mozolna wspinaczka po schodach  nie  należy  do  przyjemnych,  zwłaszcza  gdy  nowe buty ciągle jeszcze uwierają. 

Na prawym policzku zrobił mu się paskudny pryszcz. 

Pewnie, że od tego się nie umiera. Żyć z tym wszystkim można, ale co to za życie. 

Od  kilku lat nie przydarzyło  mu  się  nic  odbiegającego  od szarzyzny  dnia powszedniego, nic niecodziennego, nic pozytywnie emocjonującego, nic bardzo radosnego. 

Wspominał  dawne  przygody:  podziemia  Lipowca  i  Ostrężnika. 

Przywoływał na pamięć spotkane atrakcyjne dziewczyny: Atę i Anię. 

To były piękne dni, ale, jak mówi popularne powiedzonko, było to dawno i nieprawda. Teraz zostały tylko wspomnienia i fotografie. 

Dawniej przygody same go szukały.  Ni  stąd,  ni  zowąd  podsuwano mu zagadkę  do  rozwiązania.  Nie  zwyczajną  łamigłówkę z  Rozrywki  lub  innego  czasopisma,  ale  autentyczną,  realną  starą tajemnicę.  Teraz nie. Teraz musi  się  zadowalać  tak marnymi atrakcjami jak – wspomniane wcześniej – mecze, filmy i książki. Do teatru  albo  do  kawiarni  nie  chodzi  się  w  pojedynkę,  a  tymczasem brak mu towarzystwa.  Koledzy  pożenili  się,  pozakładali  rodziny. 

Żyją własnymi sprawami i nie mają czasu dla nieudacznika, który nie potrafił ułożyć sobie życia. Kilkakrotnie próbowali go swatać, ale nic z tych zamiarów nie wyszło. Za każdym razem albo dziewczyna nie wzbudzała  w  Maćku  cieplejszych  uczuć,  albo  on  nie  spełniał oczekiwań  kobiety.  Znajomości  usychały  szybko  i  życie  Maćka toczyło się dalej bez zmian. 

Wprawdzie ten i ów z dawnych przyjaciół mówił czasem: tobie 
to dobrze, masz dużo wolnego czasu, żona nie krzyczy, dzieci nie płaczą. Ale w 
większości przypadków zdarzało się to tylko, gdy wspominano dawne wesołe 
kawalerskie przygody. Nawet ci, których małżeństwa  się  rozpadły,  zaraz  powtórnie  się  pakowali w nowy związek.   

Człowiek nie został stworzony do życia w samotności. 

Ileż można w pojedynkę spacerować po mieście, nawet jeżeli jest to Kraków? Ile można zwiedzić muzeów, kościołów czy galerii? Ile razy można iść w góry na wycieczkę bez lepszej motywacji niż tylko zabicie  czasu?  Siedzieć  w  domu?  Jeszcze  gorzej.  Bezustanne  czytanie  książek  albo  oglądanie  telewizji  też  się  znudzi. Do tego dochodzą takie „atrakcje” jak sprzątanie, pranie, gotowanie. Czy takie życie ma sens?! 

Jasne, że nie. 

Ale co można zrobić, by je zmienić? Człowiek ma tak niewielki wpływ na koleje swojego życia, znikomy. Prawie wszystko dzieje się niezależnie od niego, jakby mimochodem, przypadkiem. 

Jednak czasem można pomóc przypadkowi… 


 

 

 

 

 

Rozdział II

Pchli targ

 


Spał długo. Gdy obudziło go słońce, uświadomił sobie, że coś miał dziś zrobić. 

Co to było? 

Po chwili zaspany mózg zaczął lepiej pracować i Maciek sobie przypomniał: zaplanował wizytę na giełdzie staroci. 

Zwlókł się z łóżka i bez pośpiechu – przecież dziś jest niedziela – udał się do łazienki. 

Ogolony i odświeżony zajął się najpierw przygotowaniem 
śniadania, a potem jego konsumpcją. Parę kanapek z plasterkami golonki w 
galarecie i mocna herbata z cytryną. Jadł, czytając książkę. Książka była lepsza niż własnoręcznie przyrządzone kanapki. 

Doczytał do końca rozdziału. Spojrzał w okno, za którym lśniło jasnobłękitne niebo. Pewnie mi doleje — pomyślał, chociaż za-powiadał się jeden z nielicznych pięknych, słonecznych dni. Według danych meteorologicznych w Krakowie takich dni jest około czterdziestu w ciągu całego roku. Poza nimi deszcz albo deszcz, jak pisał Michał Zabłocki, trochę przesadzając. 

Jeszcze rzut oka na termometr i Maciek zdecydował się wyjść z domu w koszuli. Zrezygnował z marynarki i wiszącej na wieszaku wiatrówki. Sprawdził ilość gotówki w portfelu i, nie zdając sobie sprawy z nadchodzących wydarzeń, ruszył na spotkanie z nową przygodą. 

Pojechał tramwajem, bo z doświadczenia wiedział, że zaparkowanie samochodu w pobliżu giełdy jest niemożliwe, a przystanek tramwajowy znajdował się tuż koło niej. 

Krakowska giełda staroci znajduje się przy ulicy Grzegórzeckiej na placu wciśniętym pomiędzy nasyp kolejowy a halę targową. Funkcjonuje tylko w niedziele. W pozostałe dni tygodnia kwitnie w tym miejscu handel jarzynami, owocami i tym podobnymi przy-ziemnymi artykułami. W każdą niedzielę stragany na placu zajmują bukiniści, kolekcjonerzy oraz sprzedawcy staroci i rupieci. Część handlarzy rozkłada swoje towary pod gołym niebem wprost na ziemi na kawałku plastykowej folii lub zwyczajnie na starych gazetach. Oferują na sprzedaż książki, czasopisma, pocztówki i znaczki pocztowe, monety, wyroby ceramiczne i metalowe, stare lampy naftowe, militaria, meble i całą gamę dziwnych rzeczy. Jednym słowem, jest to prawdziwy raj dla miłośników antyków i zbieraczy najrozmaitszych rzadkich rekwizytów. 

Maciek nie bywał tu często, ale po każdej wizycie wracał do domu z jakimś nabytkiem. Raz była to przedwojenna książka, innym razem figurka porcelanowa, jeszcze innym stara odznaka klubu sportowego  Garbarnia, któremu Maciek kibicował. Klub posiadający w swoim dorobku mistrzostwo Polski w piłce nożnej zdobyte w 1931 roku teraz nie odnosił sukcesów. Od kilku lat grał w czwartej lidze i nie mógł się wznieść wyżej. 

Tym razem nie udało się Maćkowi znaleźć nic, co koniecznie chciałby posiąść na własność. Wszystko, czym się zainteresował, okazywało się albo uszkodzone, albo podrobione, albo wręcz bez-sensownie drogie. Ostatnią alejką, jeśli można tak nazwać wąskie, zatłoczone przejście między wyłożonymi na sprzedaż przedmiotami, przeciskał się powoli w kierunku ulicy, już nie poświęcając dużej uwagi starym rupieciom. Było gorąco. Słońce stało w zenicie, a ta część placu nie była przykryta. 

I wtedy zobaczył dziewczynę. 

Przez moment była zwrócona do niego bokiem; klasyczny grecki profil. Poruszyła głową i pokazała burzę długich kasztanowych włosów opadających jej na plecy. Resztę skrywał obcisły żakiet koloru czerwonego wina. Siedziała na taborecie obok znacznie starszego od niej mężczyzny przy stanowisku z pocztówkami, klaserami, całostkami i innymi drobiazgami dla filatelistów i filokartystów. 

Maciek podszedł bliżej. Skierował się do blatu, na którym leżały oferowane przedmioty. Okrążył go tak, aby znaleźć się naprzeciw kobiety. Przysunął do siebie jedno z kartonowych pudełek z widokówkami i przeglądając je, rzucał ukradkowe spojrzenia na sprzedawczynię. Jej twarz o delikatnych rysach mogła być ozdobą okładki niejednego czasopisma. Zielonkawe oczy dziewczyny zatrzymały się na chwilę na osobie Maćka, ale natychmiast uciekły spojrzeniem w bok. 

Zlustrował wzrokiem jej dłonie. Nie nosiła na wypielęgnowanych palcach żadnej biżuterii. Panna — uznał Maciek. — Ale kim w takim razie jest facet obok niej? 

Kartkując pocztówki, zwrócił uwagę na raczej nietypowy obrazek widniejący na niej. W eliptycznym polu widniały dwie uśmiechnięte twarze młodych wąsatych dawnych żołnierzy austriackich. Na odwrocie było parę słów korespondencji po polsku i pieczątka poczty polowej. Wyraźnie odbity datownik mówił, że pocztówka pochodziła z września 1918 roku, to znaczy z końcowego okresu pierwszej wojny światowej. 

Obrócił pocztówkę na stronę z obrazkiem. To było zdjęcie, nie widokówka. Ktoś wykorzystał fotografię odpowiedniej wielkości jako pocztówkę. 

Maciek nie zamierzał kupować tej oryginalnej kartki pocztowej, ale zwrócił się do dziewczyny z pytaniem o cenę. Kasztanowowłosa piękność trąciła lekko łokciem swojego towarzysza, który pospieszył z odpowiedzią. 

— Ta kartka stanowi komplet z tym listem... — Pogrzebał w tekturowym pudle, które stało na ziemi. — Nadawcą jest ten sam człowiek. Niech pan rzuci okiem. — Ostrożnie wyciągnął z koperty arkusz papieru złożony na czworo, rozprostował i pokazał Maćkowi. — Napisany w 1920 roku. Materiał bardzo interesujący dla historyka... 

— Ja nie jestem historykiem — wtrącił Maciek. 

— ...i dla amatora zagadek. Końcówka jest napisana szyfrem. — dokończył sprzedawca. 

Maciek przyjrzał się bliżej rękopisowi. Rzeczywiście, część tekstu składała się ze starannie wykaligrafowanych liter stanowiących niezrozumiały ciąg znaków bez odstępów i znaków przestankowych. 

To obudziło w nim duszę poszukiwacza. 

— Ile pan chce za całość? — zapytał. 

— Trzysta złotych. 

Maciek oddał list. 

— Żartuje pan — parsknął. 

— A ile pan by zaproponował? — Handlarz nie dał za wygraną. 

— Trzydzieści złotych za pocztówkę i dwadzieścia za list. Razem pięćdziesiąt. 

Sprzedawca się roześmiał. 

— Gdyby to były typowe, popularne rzeczy, to mniej więcej tyle by były warte, ale sam pan widzi, że to niezwykły zestaw. 

— Za niezwykłość dorzucę jeszcze dziesięć złotych. 

Maciek spojrzał na dziewczynę, która nie odezwała się ani słowem. Patrzyła na niego z zaciekawieniem, ale napotkawszy jego oczy, odwróciła głowę i przeniosła wzrok na siedzącego obok niej mężczyznę. Ten, wsuwając list do koperty, przekonywał niedoszłego nabywcę: 

— To są dokumenty epoki. Niech pan tylko popatrzy na te pieczątki. Widać, jakie były koleje losów tej korespondencji i jej autora. Historia przez nią przemawia. 

— Za trzysta złotych to ja sobie kupię kilka dobrych książek historycznych i na pewno więcej się z nich dowiem niż z tych kilku stroniczek. 

Maciek jednak nie odchodził od stoiska. Zaintrygował go tajemniczy szyfr. Pragnienie posiadania listu wzrastało w nim z minuty na minutę. Liczył też na to, że milcząca dotąd dziewczyna wreszcie się odezwie. 

— Dobra — zgodził się właściciel listu — spuszczę panu na dwieście pięćdziesiąt. 

— To jest nadal cztery razy za dużo — targował się Maciek. — Czekam na kolejną propozycję. 

Sprzedawca nie odzywał się. Dziewczyna podniosła się z taboretu. Była niewysoka, ale figurę miała doskonałą. Nadal nic nie mówiła. Rozglądała się wokoło. Maciek czekał spokojnie. Tutaj nie było natłoku klientów. Odkąd Maciek tu się zatrzymał, może ze dwie osoby podeszły do stoiska, ale żadna nie zainteresowała się wyłożonym towarem. Bardziej przyciągająca była sprzedawczyni. 

— Dwieście. Moja ostatnia cena — padła kolejna oferta. 

— Dam sto. 

— Nie ma mowy. 

Koperta z listem powędrowała z powrotem do dużego pudła pod blatem. 

Maciek skierował się ku ulicy, ale skręcił za kiosk, który zasłonił go przed wzrokiem pary handlującej pocztówkami. Sięgnął do portfela. Wiedział, że ma w nim sto osiemdziesiąt złotych, ale przeliczył jeszcze raz, jakby się spodziewając, że pieniądze się rozmnożyły. 

W kieszeni znalazł jeszcze monetę pięciozłotową i trochę bilonowego drobiazgu. Dlaczego nie wziął ze sobą więcej gotówki? 

Postanowił ostatni raz spróbować szczęścia. Zawrócił. 

— Mam tylko sto osiemdziesiąt pięć złotych — powiedział do sprzedawcy. — Więcej nie dam, bo nie mam przy sobie, chyba że można zapłacić kartą — dodał, żeby nie sprawiać wrażenia, że to jego cały majątek. 

Handlarz wymownie postukał się w czoło, dając tym znak, co myśli o ludziach, którzy na pchlim targu chcą się posługiwać kartą płatniczą. 

— To przyjdź pan za tydzień — burknął. — Po co pan przyszedł na giełdę bez pieniędzy? 

— Nie planowałem dzisiaj dużych zakupów. Liczyłem na jakiś drobiazg, książkę czy widokówkę. — Maciek czuł się trochę zawstydzony. 

— Za tydzień będę w tym samym miejscu. Przyniesie pan dwie stówy i dobijemy targu — zakończył straganiarz. 

Milcząca dotąd dziewczyna szepnęła mu coś do ucha, zasłaniając usta dłonią. 

— Niech będzie moja strata — zmienił zdanie mężczyzna. — Daj pan, co pan masz. — Sięgnął znowu do pudła. 

— Ale jak pan odczyta ten szyfr, to musi pan nam zdradzić rozwiązanie. — To były słowa kasztanowej miss skierowane do Maćka. Uśmiechnęła się do niego. 

— Obiecuję. — Odwzajemnił uśmiech. 

— Życzę powodzenia. 

Wziął kupione starocie i poszedł na przystanek. W autobusie linii 128 naszły go wątpliwości, czy dobrze zrobił, wydając tyle pieniędzy na stary list nieznanego, zwyczajnego człowieka o nazwisku Bębenek. 

Straszne zdzierstwo. To przez ten szyfr... o ile to jest szyfr. Może to bezsensowny bełkot chorego dziwaka. Wszystko przez moje ciągoty do tajemnic i poszukiwań… No i do pięknych dziewcząt. 

Przecież gdyby nie uroda nieznajomej, nawet by się nie zatrzymał przy widokówkach. Nie ma w tym nic złego, że podobają mu się kobiety. Wszyscy mężczyźni poszukują towarzyszki na całe życie. No, może nie na całe, ale nie chcą żyć samotnie. Najgorsze jest to, że jego poszukiwania na tym polu to działania o najwyższym stopniu niepowodzenia. Jest już prawie po gorszej stronie trzydziestki. Grozi mu starokawalerstwo. Kończy się dwudziesty wiek, a on, Maciej Belina, ciągle nie ma pary. Ale cóż zrobić? Chęci ma dobre, ale najwyraźniej jest upośledzony towarzysko. Wszystkie atrakcyjne kobiety, jakie poznał, wyszły za mąż. W jego wieku można już chyba liczyć tylko na „towar z odzysku”, używany i wzgardzony. 

Dlaczego urodziwa towarzyszka kramarza namówiła go, żeby mi 
sprzedał te papiery? To pytanie powracało natrętnie wśród innych myśli. 
Chciałby, żeby odpowiedź na nie brzmiała: bo się jej spodobałem. Kto by nie chciał? Ale bardziej prawdopodobne jest, że szepnęła mu: 

— Sprzedaj od razu, bo przez tydzień klient może się rozmyślić. 

Jak się w domu zastanowi na trzeźwo, nie da ci nawet pięćdziesięciu złotych za stare szpargały. 

Wysiadł z dusznego autobusu. Przebiegł jezdnię przy migającym zielonym świetle, chociaż wcale się nie spieszył. Na niezagospodarowanym placu, gdzie czasem rozbijał swe namioty cyrk albo wesołe miasteczko, jakiś stuknięty mięśniak zlany potem biegał w upale tam i z powrotem, jakby chciał kogoś prześcignąć. Zaleciało od niego przykrą wonią. 

Jogging wymyśliły firmy produkujące dezodoranty — pomyślał Maciek. — One zarabiają miliony na idiotycznym bieganiu bez celu. Jeśli o mnie chodzi, znam przyjemniejsze sposoby na to, żeby się spocić. 

Patrzył z politowaniem na biegacza, który okrążał plac. 

Wisła niedaleko — Maciek ciągnął swe rozważania — a ten pomyleniec wdycha tu spaliny z dwóch ruchliwych arterii i do tego w najgorętszej porze dnia. 

Gdy dochodził do bloku, na powitanie wybiegł zza węgła pies, jamnik należący do sąsiadki z tej samej kondygnacji. Mały czworonóg był bardzo zaprzyjaźniony z Maćkiem, często go odwiedzał ze swoją panią. Ona również narzekała od lat na samotność, ale Maciek nie żywił do niej żadnych cieplejszych uczuć. Justyna nie pociągała go i tyle. Za to Merano (to imię jamnika) cieszył się jego prawdziwą sympatią. 

W pogoni za pieskiem pojawiła się jego właścicielka. Wszyscy razem wyjechali następnie windą na dziewiąte piętro, gdzie zamieszkiwali. Pies ciągnął do Maćkowego mieszkania. Wypadało zaprosić też jego panią. 

Gdy weszli Merano rzucił się sprintem do kąta, w którym leżały na podłodze papucie Maćka. Zawsze lubił się nimi bawić. Gdy był młodszy, szalał, biegając z nimi po całym mieszkaniu. Gryzł, podrzucał, zostawiał na chwilę, po czym rzucał się na nie jak na upatrzoną ofiarę. Gdy Justyna krzyczała na niego, żeby oddał zdobycz, uciekał z nią pod łóżko w najdalszy kąt. Łóżko było szerokie, dwuosobowe, i nie było sposobu, żeby psa spod niskiego mebla wyciągnąć. 

Na szczęście Maciek nie lubił tych łapci – zwykle chodził po domu boso lub w skarpetkach – a uwielbiał patrzyć, jak Merano figlował, machał uszami, jakby miał wzlecieć w powietrze, majtał ogonkiem, warczał, kichał i poszczekiwał. Potem, zmęczony, wskakiwał na sofę naprzeciwko telewizora i zasypiał. 

Biedny miejski pies wychowywany w ciasnocie blokowego mieszkania — myślał o nim Maciek. 

Położył kartkę pocztową i list na stole i zajął się robieniem kawy dla gościa. Justyna zerkała ciekawie na starą, czarno-białą fotografię, ale nie zadawała pytań na ich temat. 

— Jak się ma twój ptaszek? — krzyknęła po chwili w kierunku kuchni. 

W zapytaniu nie było żadnego podtekstu. Chodziło o wróbelka, który w kwietniu wpadł przez otwarte okno do Maćkowej sypialni. 

Pewnie wypadł z gniazda i, nie umiejąc jeszcze latać, dziwnym zrządzeniem losu trafił do ludzkiego mieszkania. Maciek tego nie widział, ale zastanowiło go uporczywe, głośne ćwierkanie, które dobiegało z małego pokoju nawet po zamknięciu okna. Wcześniej sądził, że to ptaki na zewnątrz cieszą się z pięknej wiosennej pogody. Potem, poszukując źródła dojmującego dźwięku, znalazł na podłodze pod ścianą nastroszone pisklę wciśnięte w szparę między szafą a nogą od łóżka. Ptaszek nie uciekał, dał się wziąć do garści, nadal lamentując żałosnym świergotaniem. 

Po namyśle Maciek nalał ciepłej wody do dużej flaszki. Owinął ją szmatką i umieścił w kartonowym pudełku. Na flaszce posadził wróbelka. Pisk nie ustawał. 

Pewnie jest głodny — domyślił się opiekun maleństwa — a do tego potłuczony i przerażony. Trzeba go nakarmić. 

Złapał na szybie muchę i podetknął ptakowi pod nos. Wróbel tylko rozdziawił dzióbek. Nie potrafił sam jeść. Martwa mucha włożona do dziobu pisklęciu spadła u jego stóp. Ptak nie przejawił zainteresowania leżącym owadem. 

Co roku pod nadprożami okiennymi mieszkały u Maćka jaskółki. Obserwował nieraz, jak rodzice małych ptasząt karmią swe potomstwo. Złapanego owada wkładają głęboko, aż do gardła, w szeroko rozdziawioną „paszczę” pisklęcia. 

Trzeba się uczyć od jaskółek — pomyślał, wspominając, jak widział w szparze glinianego gniazdka cztery żółte, szerokie, wiecznie otwarte dzióbeczki. 

Miał ugotowane ziemniaki. Przyrządził z nich odrobinę purée z dodatkiem mleka. Kulkę takiej, dość rzadkiej, papki nadział na koniec zapałki i wepchnął wróblowi do gardła. Pisklę przełknęło podane jedzenie i rozwarło dziób, przerywając popiskiwanie. Zaraz dostało drugą porcję, potem trzecią i tak dalej, aż w trakcie karmienia zasnęło. 

W ten sposób Maciek trzy razy dziennie odżywiał ptasią sierotkę. 

Monotonny jadłospis codziennych posiłków nie odbierał jej apetytu. 

Wróbelek rósł i zadomowił się w nowych warunkach. Pozwalał się brać na ręce. Potem opuścił na stałe gniazdko-pudełko i spacerował po dywanie lub tam, gdzie go Maciek umieścił. Jeszcze później zaczął podlatywać, najpierw na krótkich odcinkach; potem już latał z jednego końca mieszkania na drugi, zostawiając tu i ówdzie ślady swego pobytu w postaci małych ptasich kupek. 

Pierwsze próby zmiany menu nie powiodły się. Ćwirek – bo takie imię otrzymał mały współlokator Maćka – nie umiał dziobem zbierać ze stołu kaszy. Jednak po pewnym czasie opanował także i tę sztukę i samodzielnie żywił się krupami, ziarnami pszenicy i specjalną mieszanką dla kanarków. 

— Ćwirek niedawno mnie pożegnał — odkrzyknął Maciek w odpowiedzi na pytanie Justyny. — Najpierw siadywał na parapecie przy otwartym oknie i przyglądał się światu i żyjącym tam wróblom i innym ptakom. Potem ośmielił się i poleciał na najbliższe drzewo. Posiedział na nim i wrócił, ale następnego dnia zniknął na dobre. 

— Miła była ptaszyna, oswojona. Pamiętam, jak siadała ci na dłoni albo na głowie — wspominała Justyna. 

— Wybrała wolność. Mam nadzieję, że nie zginie na swobodzie z głodu i chłodu. 

Dziewczyna znowu zwróciła zainteresowanie ku papierom leżącym na stole. Nie wytrzymała i zapytała: 

— Co to za zdjęcie? 

— Kupiłem te starocie na giełdzie — powiedział Maciek, podając kawę i słone precelki. — Właśnie wróciłem prosto spod hali. Bywasz tam czasem? 

— Jacyś wojskowi — stwierdziła Justyna, ignorując pytanie. — Można? — Wskazała pocztówkę. 

— Pewnie. 

Dziewczyna podniosła zdjęcie do oczu, obejrzała z obu stron i niezbyt odkrywczo powiedziała: 

—  Z pierwszej wojny światowej. 

— Aha — potwierdził. 

— Co cię w niej zainteresowało? 

Nie chciał jej zdradzić ani tego, że bardziej niż stara pocztówka zainteresowała go młoda sprzedawczyni, ani że w liście ukryty jest szyfr. Nie chwalił się wszystkim swoimi zamiłowaniami, umiejętnościami i przygodami. W każdym razie nie przed pomyślnym ich zakończeniem. W przeciwieństwie do niego Justyna potrafiła godzinami opowiadać o swoich podróżniczych wyczynach. Była geodetką w biurze projektów, nieźle zarabiała i większą część dochodów przeznaczała na wojaże zagraniczne. Kiedy nie było jej z tego powodu w domu, zostawiała Meranusia „na przechowanie” u Maćka. To było przyczyną zżycia się ich obu (nie obojga).  

— Sam nie wiem — odpowiedział z ociąganiem na jej pytanie. 

— Zbieram różne widokówki. Zresztą nie tylko. 

— Wiem — westchnęła jakby z politowaniem i natychmiast straciła zainteresowanie nabytkiem. 

Raptem Merano w łowieckim zapale wyrżnął głową w nogę od stołu z taką siłą, że kawa w filiżankach niebezpiecznie się zachybotała. Oszołomiony przysiadł na zadzie, komicznie przekrzywiając łebek. Za chwilę znowu ruszył do zabawy. 

— Wybieram się dziś wieczorem na wernisaż wystawy fotograficznej mojej koleżanki. — Justyna podjęła na nowo rozmowę. 

— Tak? — powiedział neutralnie Maciek. — Gdzie? 

— W Dworku Białoprądnickim. Oni mają tam w piwnicach sale wystawowe. 

— Raczej salki. Byłem tam raz. Całkiem niezłe miejsce. Ładny park. 

— Nie uważasz, że dzisiaj każdy uważa się za artystę fotografika? Fotografia cyfrowa pozwala na niemal darmowe fotografowanie. Wszyscy pstrykają ile wlezie. Potem z tej masówki, z setek obrazków da się czasem wybrać coś trochę lepszego od zwykłej pamiątkowej fotki z wycieczki. Internet pozwala pochwalić się tymi zdjęciami przed całym światem. 

— Z malarstwem jest podobnie — włączył się Maciek. — Dawniej malarz do swojej pracy poszukiwał barwników, które z biegiem lat nie zmieniałyby kolorów. Eksperymentował z ich mieszaniem. Zawsze było ryzyko, że dwa barwniki zareagują w sposób nieprzewidziany. Artyści borykali się też z trudnościami doboru odpowiedniego spoiwa. Jako substancji wiążącej używali początkowo żółtka jaja kurzego z rozmaitymi dodatkami. Każdy malarz miał 
własne tajemne recepty w tej materii. Po wprowadzeniu farb olejnych zmieniły się odcienie kolorów; trzeba było inaczej mieszać barwniki. Podobnie było z organicznymi werniksami. W malarstwie zawierało się więc coś z eksperymentu chemicznego. A teraz.. Teraz malarz kupuje tanio doskonałe farby i nie martwi się, jak się zachowają po dłuższym czasie. Jedyna trudność to rysunek, który jest podstawą dobrego obrazu. Dlatego nowocześni artyści uciekają się do abstrakcji, kubizmu, koloryzmu. 

Wygłosiwszy tę orację, Maciek się speszył. Wypowiadanie zdecydowanych opinii jest zawsze ryzykowne. Jednak tym razem nie napotkał sprzeciwu. 

— Racja — zgodziła się Justyna. — sztuka przestaje być sztuką. Mistrzów kreują media, reklama, biznes i kaprysy miliarderów. Wracając do fotografii: zdjęcie Edwarda Steichena z 1904 roku zatytułowane  Staw – blask księżyca  zostało sprzedane na aukcji Sotheby za ponad dwa miliony dolarów. Nie przeczę, zdjęcie jest piękne, ale ta cena! Jak ona się ma do arcydzieł malarstwa? 

— Fakt. Obecny rynek dzieł sztuki jest zdegenerowany przez ludzi szastających wielką forsą. Dobrze powiedziałaś: kaprysy miliarderów. 

— Żebyś wiedział. Mierne obrazy, których za życia malarza nikt nie chciał kupić, teraz kosztują miliony dzięki nieuczciwym krytykom, dziennikarzom, właścicielom galerii i snobistycznym bogaczom. 

— Granice między prawdziwą sztuką a tandetą są specjalnie zacierane. Ludziom robi się wodę z mózgów, żeby nakręcać ruch w handlu nowoczesną szmirą. 

— Pieniądze i władza demoralizują, a władza absolutna lub wielkie pieniądze prowadzą do szaleństwa. Wywołuje się wojny, gnębi się całe narody, a w najlepszym razie buduje się przedziwne sztuczne wyspy i stupiętrowe hotele w kształcie żagla. Wszystko, żeby zaspokoić żądzę przepychu bogatych szpanerów i idiotów. Niedługo któryś z nich zechce zbudować piramidę stojącą na ostrym końcu. 

— To i tak jest lepsze od zrównywania z ziemią całych krajów, bombardowania niewinnych ludzi, żeby tylko zarobić na produkcji broni. 

—  Dziwny jest ten świat, jak śpiewał Czesław Niemen. 

Rozmowa wytworzyła ponury nastrój. Zapadła cisza. Nawet Merano skończył zabawę i zajął swoje wypoczynkowe miejsce na sofie, posapując z cicha. 

— Może jeszcze kawy — odezwał się wreszcie gospodarz, żeby przerwać milczenie. 

— Nie. Dziękuję. Wystarczy. Była za mocna i dlatego tak się uniosłam. 

— Taka jak zwykle. 

— Może to pogoda temu winna. 

— Po prostu takie jest życie, że czasem człowieka bierze złość, gdy patrzy na to, co się wyprawia na świecie. 

— Żyjemy w okropnych czasach. 

— Nie jest aż tak źle. Od pięćdziesięciu lat prawie cała Europa żyje w pokoju. Nikt do nas nie strzela, nie morduje na masową skalę. To już jest dobrze. Ale ludzie zawsze uważali, że dawniej było lepiej i narzekali na ciężkie czasy. 

— A wojna na Bałkanach? 

— To ostatni, mocno spóźniony akord rozpadu byłego Cesarstwa Austriackiego. Korzystny dla krajów zniewolonych przez Serbię. 

— Jakoś mnie to nie przekonuje. 

— Masz „doła” — zauważył Maciek. — Przejdzie ci. Ja również w ostatnich dniach jestem w filozoficznym nastroju. 

— Nie mam powodów, żeby być w dołku. 

— Czyżby? 

— Tak. 

— Kobiety miewają niekiedy wahania nastrojów bez powodu. 

— Ot, mężczyzna się odezwał — mruknęła urażona Justyna. 

— Przepraszam. Nie miałem nic złego na myśli. To nie jest tylko moja opinia. 

— Szowinistów i mizoginów jest wielu. 

Z kolei urażony poczuł się Maciek. 

— Ładnie mnie oceniłaś. 

— Ja nie o tobie. Tak ogólnie... Muszę się czymś zająć. Pójdę już. Dziękuję. 

Podniosła się z krzesła. Maciek nie protestował. Zawołała na swojego czworonożnego członka rodziny. Jamnik otworzył jedno oko, potem drugie i niechętnie udał się za swoją panią. 

— Do widzenia. 

— Do widzenia. 

Maciek został sam. 

— Nareszcie — pomyślał. — Co się stało Justynie, że wpadła w tak zły humor? Spotkała ją jakaś przykrość? Powiedziałem coś niestosownego? 

Zdjął buty, skarpetki i koszulę. Pozbierał i umył filiżanki. Załatwił potrzeby fizjologiczne. Potem włączył komputer. Podczas gdy komputer się budził, Maciek nerwowo krzątał się bez celu. 

Wreszcie usiadł przy klawiaturze. 


 

 

 

 

 

Rozdział III

List

 


Kilka lat wcześniej Maciek zdobył inną starą, oryginalną, szyfrowaną pocztówkę. Kartka pochodziła z Austrii z okresu przed pierwszą wojną światową. Nosiła nazwę Kryptogramm-Correspondenzkarte, służyła bowiem do zabawy w kryptografię. W czasach przedkomputerowych ludzie częściej niż teraz pisali listy. Używali przy tym rozmaitych sposobów, żeby się rozerwać i zaciekawić adresatów. Już sama pozycja znaczka na kopercie miała czasem określone znaczenie. Jasne jest, że szyfr na karcie pocztowej mógł służyć jedynie jako rozrywka. 
Wysłanie normalnie napisanej kartki w kopercie lepiej zabezpieczało przed odczytaniem niż takie „utajnienie”. 
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Maciek szybko uporał się z odczytaniem zakodowanej treści korespondencji, chociaż nie obyło się bez drobnego zacięcia. 

Zaczął kolejnym kropkom w poziomych rubrykach na pocztówce przypisywać litery, którymi rubryki były oznaczone: D... E... R... 

Mam na samym początku niemiecki męski rodzajnik der, czyli zgodnie z przewidywaniem tekst jest napisany po niemiecku. Jedźmy dalej... 

D... E... R... F... L... A... 

 Der Fla? Ponieważ po a nie ma połączenia z następną kropką, Fla powinno chyba stanowić cały wyraz, rzeczownik. Nie znam. 

Sprawdził w słowniku. Nie znalazł takiego słowa. 

Trudno, może dalszy ciąg mi je wyjaśni. Zaczął pisać w nowej linijce: 

NETRAKChISNA... 

To z pewnością nie jest zwykła niemczyzna — kręcił głową. — A to, co wziąłem za Der Fla to jest jeden wyraz Derfla. Też nie po niemiecku. Gorzej, że nie przypomina żadnego znanego mi języka. 

 Derfla netrakchisna? 

Wpatrywał się w dziwne słowa. 

A może by tak czytać wspak? — przyszło mu do głowy. 

 Ansichkarten Alfred... 

No i już po kłopocie. Trzeba czytać od prawej do lewej. 

Jak pomyślał, tak zrobił. 

Czerwona część szyfru zamieniła się w ciąg liter GRUSSN AUS WIEN. 

Powinno być Grüssen aus Wien –  Pozdrowienia z Wiednia. — Teraz Maciek był już „w domu”. — Autor szyfru z konieczności użył u zamiast ü. To zrozumiałe. Dlaczego opuścił e? Albo przez niedopatrzenie, albo pisał tak, jak słyszał. To e jest prawie niewymawiane.  

Dalszy tekst brzmiał: 

 Lieber Eduard, mir gehst es sehr gut. Schreiben mir einige Ansichkarten. Alfred – dosłownie: Kochany Eduardzie, bardzo dobrze mi to idzie. Napisz mi jakąś widokówkę. Alfred. 


Kolejny błąd — stwierdził Maciek. — Poprawnie pisze się Ansichtskarte. Za to moja niemczyzna jest za słaba, żeby rozpoznać, czy mir gehst es sehr gut znaczy bardzo dobrze mi to idzie, czy – po prostu – bardzo dobrze mi idzie, bez to. Niemniej wszystko jest jasne. Szkoda tylko, że odczytana wiadomość jest tak nieciekawa, ale czego się można spodziewać po tekście na kartce pocztowej dostępnym dla oczu wszystkich ciekawskich. 

 




* * * 

 
 

Tym razem zaczął od zeskanowania po kolei obu stron świeżo nabytej pocztówki, przedniej strony koperty listu (druga strona była pusta, nie licząc paru brudnych plam) i dwóch stron zawartości koperty. Obrobił pobieżnie wszystkie skany, zwiększając kontrasty i intensyfikując kolory. Dzięki temu pismo stało się bardziej czytelne, choć kolorystyka obrazków odbiegała trochę – może nawet więcej niż trochę – od oryginałów. 

Zapisał wszystko na twardym dysku, a papiery schował do szuflady komody, na której stał telewizor. Tam było jego domowe archiwum. 

Teraz mógł bezpiecznie i wygodnie analizować dokumenty wyświetlając je na ekranie komputera. 

Na pierwszy ogień poszła pocztówka. 
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Pożółkłe ze starości zdjęcie przedstawiało dwóch młodych, wąsatych żołnierzy w austriackich mundurach obwieszonych medalami. 
Jedna srebrna sześcioramienna gwiazdka na kołnierzu oznaczała stopień gefrajtra odpowiadający obecnemu starszemu szeregowemu. Jeden Gefreiter sprawiał wrażenie uśmiechniętego, drugi zaś, przeciwnie, miał chmurną minę. 

Może dlatego, że miał o jeden medal mniej niż kolega — pomyślał wesoło Maciek. 
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Na odwrocie fotografii najbardziej rzucała się w oczy podłużna pieczęć: 

 


 K. u. K. Schw. Art. Regt. Nr. 2 

 15 c/m M. 15: Auto Kanonenbatterie Nr. 8 

  

Na nią nakładał się datownik i jakiś bazgrołek, zapewne podpis. 

Przez niego Maciek miał trudności z rozpoznaniem tekstu, ale ostatecznie odcyfrował: 

 


 K. u. K. FELDPOSTAMT 145 

 11.IX.18 

 

Co nam mówią te urzędowe stemple? To proste — myślał Maciek. Podłużna pieczątka zawiera co prawda pełno skrótów, ale większość z nich jest, można powiedzieć, międzynarodowa, zrozumiała nawet dla osób nieznających niemieckiego. K. u. K.  to powszechnie znana formułka Kaiserische und Königliche czyli 
cesarski i królewski albo cesarsko-królewski; po polsku c. k. Od 1867 roku w Austro-Węgrzech wszystko było cesarsko-królewskie, jako że panujący Franciszek Józef I był cesarzem austriackim i królem węgierskim. Była zatem c. k. Dyrekcya Policyi, c. k. Uprzywilejowana Kolej Żelazna Arcyksięcia Albrechta i c. k. stołeczno-królewskie miasto Kraków. 

 Schw. Art. Regt.  to po polsku regiment artylerii ciężkiej, a niemiecka Kanonenbatterie to bateria dział. Feldpostamt oznacza urząd poczty polowej. Z tego wynika, że „szwejkowie” ze zdjęcia byli artylerzystami, a zatem ich stopień wojskowy nazywał się nie Gefreiter lecz Vormeister czyli nasz bombardier. 

Dalej nie było już niemczyzny. Adres wypisany starannym, kaligraficznym pismem brzmiał: 

 


 Wielmożna Pani 

 Marya Siwadłowska 

 Kierowniczka Szkoły Ludowej 

 Wołowicach 

 poczta Czernichów 

 koło Krakowa 

 

Przy Wołowicach brakowało w lub we, jak się wtedy mówiło w Galicji przy trudniejszym do wypowiedzenia zbiegu spółgłosek, ale wszystko było jasne. 

Maciek obrócił obraz na ekranie o dziewięćdziesiąt stopni. Teraz treść korespondencji była łatwa do odczytania: 

 

 10.9.18 

 Szanowna famielio 

 Zasyłam wam Serdeczne 

 pozdrowienie z Mojem kolegom 

 i nowy Adres Stanisław Bębenek Vrm 

 K u k Auto Kanonen Batterie 8/72. 

 Feldpost 145. Jeszcze raz 

 serdecznie pozdrawiam i proszę o 

 parę słówek. Pani łaskawa raczy 

 napisać co nowego. Z poważaniem 

 Bębenek 


 

Daty na pocztówce wskazywały na wysłanie jej w ostatnich miesiącach wojny. Z jakiego miejsca? Tego nie dało się odgadnąć na podstawie samych tylko danych zawartych na tej kartce. Bez archiwalnych studiów nie było możliwe ustalenie, gdzie znajdował się w tamtych dniach c. k. regiment numer 8. 

Maciek wyświetlił na monitorze obraz przedstawiający kopertę listu. 

Dwa znaczki po piętnaście halerzy z małym, słabo widocznym, czarnym nadrukiem PORTO. Masówka filatelistyczna warta kilka złotych — skwitował nasz „badacz” po sprawdzeniu w katalogu. 

Wyraźny datownik: KRAKÓW 1.  Oznaczenie urzędnika lub okienka pocztowego: 2g.  Data nie całkiem czytelna, może 10 X 19IX, a może 19 X 19IX. Z pewnością połowa października. Znów za pomocą katalogu znaczków polskich udało się ustalić, że dziwaczny zapis 19IX oznaczał rok 1919. 

Obtargana z krótszego boku, zżółknięta, wymiętoszona i przybrudzona koperta była zaadresowana do Franciszka Bębenka w Toruniu. JW 2391 mogło oznaczać tylko jednostkę wojskową. Przekreślony na czerwono adres i dwie pieczątki z napisem ZWROT świadczyły o tym, że list nie dotarł do adresata. Gdzie został zwrócony, skoro na odwrocie koperty nie było adresu nadawcy? 

 


[image: ]

 

Prawdopodobnie utknął na dłużej w dziale przesyłek niedoręczalnych i byłby skończył jako makulatura, razem z listami do świętego Mikołaja, gdyby ktoś nie zainteresował się bliżej jego zawartością. 


Sprawdził wnętrze koperty. Nie kryło żadnych niespodzianek, żadnych ukrytych informacji, tylko ślady po bibułkowej wyklejce, w jaką wyposażano dawniej eleganckie koperty. 

Przyszła kolej na list. 

Dwie kartki zapisane tym samym charakterem pisma, co pocztówka, chociaż mniej starannym. Może to była wina użytego narzędzia. List był pisany ołówkiem chemicznym, nazywanym też atramentowym, dawniej dość powszechnym w urzędowym użyciu. Jego grafit po zwilżeniu dawał niewymazywalne 
znaki. Wystarczyło poślinić koniec ołówka. Zaraz po zwilżeniu, litery były grubsze. Potem, w miarę wysychania grafitu, ołówek pisał cieniej i bladziej. Przez to tekst nie przedstawiał się najładniej. Taki właśnie był wygląd listu do Franciszka Bębenka. Do tego sprawiał wrażenie, jakby autor nie pisał na gładkiej i twardej powierzchni. Co jakiś czas zdarzały się poślizgi ołówka, a nawet przebicia papieru. Odczytywanie nie było tak proste jak w przypadku pocztówki. 

Przewidując, że będzie wielokrotnie posługiwał się listem, Maciek postanowił nie tylko go zeskanować, ale także wpisać jego treść do komputera, a następnie wydrukować na drukarce. Czytanie druku jest o wiele łatwiejsze niż rękopisu. Przepisywał słowa dokładnie linijka po linijce, ze wszystkimi błędami i osobliwościami. Stwierdził szybko, że autor korespondencji nie uznawał stawiania przecinków. 

Maciek długo ślęczał nad wyznaczonym sobie zadaniem, ale z końcowego rezultatu był bardzo zadowolony. Teraz czytało się bez trudu. 

List brzmiał jak następuje: 

 


 Kraków, 17.10.19. 

 Kochany Bracie 

 Ponad rok nie pisałem do Ciebie. Nie miałem głowy ani wa-

 runków do pisania. Teraz Ci opiszę co się wtenczas działo

 ze mną. Jak wiesz, od marca zeszłego roku wojna trwała w

 Europie Zachodniej a u nas walki z Moskalami ustały

 bo wybuchła rewolucja. Moskale walczyli między sobą

 i wyrzynali się sami. Myśmy mieli pokój. Znajdowaliśmy się

 na Ukrainie gdzieś daleko za Dnieprem. Zaczęły się

 dezercye. Pierwsi uciekli Czesi. Potem coraz częściej tu i

 ówdzie znikali nawet oficerowie austryjaccy. Przyszli do nas

 w nocy rosyjscy wysłannicy. Chcieli kupić nasze armaty i

 karabiny. Dawali kożuchy złote ruble wódkę i różne

 antyczne bogactwa zrabowane w pałacach dworach

 i cerkwiach. Gadali że we Widniu też wybuchła rewolucja

 i cesarz abdykował. Dlaczego my Polacy mielibyśmy dalej

 walczyć za Austryę? Sprzedaliśmy wszystko z wyjątkiem

 karabinów i poszliśmy na zachód. Oprócz złota przypadła

 mi ikona Matki Boskiej z Jezusem w srebrnej sukience

 i złotej aureoli. Powiadali że to najświętsza ikona rosyjska

 bezcenna jak relikwia. Jedni mówili że to ikona z Kazania

 inni że pochodzi z Petersburga. Mieściła mi się akuratnie

 w tornistrze żołnierskim. Nikt z naszych nie chciał od

 Ruskich kupić przyniesionych świętych ksiąg bośmy nie

 umieli czytać ruskich liter a poza tym jak mieliśmy dźwigać

 takie tomy chocia były piękne i pewnie drogocenne.  

 Rosjanie tak się tym zezłościli że posiekali te książki nożami

 i szablami. Ściągnęliśmy z mundurów austryjackie bączki

 i oznaki. Po przekroczeniu Dniepru baliśmy się nie tylko

 Moskali ale i Ukraińców, którzy pragnęli niepodległości

 i zwalczali wszystkich obcych – Rosjan, Polaków,

 Austryjaków, Białorusinów i Żydów. Rozdzieliliśmy się na

 grupki po dwóch trzech. Musieliśmy unikać wsi Rusińskich. 

 W miasteczkach było bezpieczniej bo Ukraińcy byli w nich

 w mniejszości. Wędrowaliśmy albo na nogach albo

 korzystając z żydowskich podwód. Mówiliśmy między sobą

 po niemiecku żeby nie wzięto nas za Polaków. Największe

 kłopoty były z pożywieniem. Ludzie na tych ubogich

 terenach na dodatek zniszczonych wojną prawie głodowali. 

 Nasze ruble pozwalały na kupno jedzenia ale było ono

 takie drogie że wychodziły jak woda. W grudniu się

 przeziębiłem dostałem strasznej gorączki i nie byłem

 w stanie dalej iść. W strachu poprosiłem o nocleg w małej

 wiosce. Przyjęła mnie jedna stara baba i pielęgnowała mnie

 w chorobie przez całą zimę. Dzięki mojem rublom mieliśmy

 co jeść. Przed końcem lutego poszedłem dalej. Dostałem się

 w końcu na tereny opanowane przez Polaków. Stamtąd

 pojechałem koleją do Krakowa i Wielkich Dróg. 

 Przez prom na Wiśle wróciłem do Wołowic. Tu się

 dowiedziałem że nasza chałupa spaliła się od pioruna. 

 Ojciec umarli zaraz potem, a Matkę wzieni na służbę ludzie

 z Krakowa. Też niedługo potem zeszła z tego świata. 

 Ludzie powiedzieli mi że tyś jest przy wojsku w Toruniu. 

 Postanowiłem też się zaciągnąć. Zbliża się wojna z bolsze-

 wikami więc mnie łatwo przyjęli, ale badania lekarskie

 wykryły u mnie chorobę serca i nerek. Orzekli że to

 komplikacyje po grypie. Jeden lekarz jak mu opowiedziałem

 o moich przejściach na Ukrainie chciał koniecznie odkupić

 ode mnie tę ikonę. Wsadzili mnie do wojskowego szpitala

 i mają mnie operować. Nie wiem czy to przeżyję więc piszę

 do Ciebie. Pewnie pamiętasz szyfr V (32 litery). Odczytasz

 nim mojom wiadomość. Drugim kluczem jest imię jakim

 wołano naszom śp. Matkę.  

  

  OEŚÓÓĘFAĆŃHDŹGIGĄCŹÓĆEYSMÓĄFS 

 LAOYŚFEÓEŹHŹIĘFFCŁĄFZHSŃSŻFŹL 

  

  Życzę Ci powodzenia i szczęśliwego powrotu z wojaczki. 

 Staszek 

 

Ogonki liter i kreski ponad nimi w części zaszyfrowanej wyrysowane były przesadnie grubo. Maciek uznał, że „pisarz” bardzo się starał, żeby te znaki zdecydowanie się różniły się od liter bez znaków diakrytycznych. 

Odczytane i wprowadzone do komputera słowa listu zapisał w pliku na dysku, po czym wydrukował je w trzech egzemplarzach. 

Oryginał listu nie był już potrzebny, wraz z pocztówką znalazł się w żółtej kartonowej teczce. W szufladzie leżały od dawna cztery podobne teczki zawierające dokumenty, zdjęcia, mapy i notatki z wcześniejszych przygód Maćka. Wydruki komputerowe zostały umieszczone w innej teczce, która miała stale być na podorędziu. Ta była zjadliwie czerwonego koloru. 

Teraz można się było całkowicie poświęcić odgadywaniu tajemnicy szyfru. 

Co wynikało z listu? 

Jego autor służył w armii austriackiej. Może został przymusowo do niej wcielony w okresie między 1914 a 1918 rokiem, a może był zawodowym żołnierzem. Kariera wojskowa była wtedy najłatwiejszą drogą awansu społecznego dla chłopców ze wsi. Drugą, trudniejszą, możliwością było seminarium duchowne. 

Sądząc z tego, że wojak dorobił się w ciągu wojny ledwie jednej srebrnej gwiazdki, był on raczej rekrutem bez perspektyw na zdobycie wyższych stopni. Czy tego powodem był jego brak zdolności, czy niechęć do służby, czy może krótki staż wojskowy, trudno powiedzieć. Może był słabego zdrowia, lub miał trudny charakter. 

Służąc w ciężkiej artylerii, nie walczył na linii frontu. Ten rodzaj artylerii ostrzeliwuje wrogie pozycje ze stanowisk ukrytych w głębi własnych terenów, przeważnie kilka kilometrów za frontem. Dokonuje artyleryjskiego przygotowania natarcia swojej piechoty, a po rozpoczęciu ataku przenosi ogień na dalsze tereny nieprzyjaciela. Nacierających w pierwszej linii wspiera artyleria lekka, łatwiejsza do przemieszczania. 

W 1918 roku wojna zbliżała się do końca. Stało się jasne, że mocarstwa, które ją rozpętały, zostaną pobite i upokorzone. Narodowe ruchy niepodległościowe w krajach ujarzmionych przez Rosję, Austrię i Niemcy nasiliły się do tego stopnia, że nie dało się już powstrzymać rozpadu państw wielonarodowych. Powstała niepodległa Polska, Litwa, Łotwa, Węgry i inne państwa, które wcześniej utraciły niezależność. Ukraińcy walczyli o utworzenie własnego państwa, ale od wschodu już nadciągali bolszewiccy Rosjanie. 

Zagrożeni Ukraińcy i Polacy podjęli wspólną ofensywę przeciw najazdowi. Z początku, wiosną 1920 roku, zdobyli Kijów, ale potem nie oparli się wojskom rosyjskim. Bolszewicy dotarli w sierpniu aż pod Warszawę. Tu jednak dostali tęgiego łupnia i w panice uciekli za Niemen. W bitwie nad Niemnem również ponieśli klęskę i wdali się w rokowania pokojowe. Kampania roku 1920 zakończyła się wzięciem do polskiej niewoli około siedemdziesięciu tysięcy żołnierzy „niezwyciężonej” Armii Czerwonej. 

Takie było tło, na którym rozgrywały się losy braci Bębenków. 

Stanisław chyba zmarł, a Franciszek przypuszczalnie zginął w początkowej fazie walk z sowiecką Rosją. List od Stanisława nigdy do niego nie dotarł. To wydawało się oczywiste. Trudniejsze do odgadnięcia było, w jaki sposób i list, i pocztówka znalazły się w rękach jednego kolekcjonera. 

Maciek wiedział, że Wołowice to stara wieś leżąca nad Wisłą w odległości dwudziestu kilometrów na zachód od Krakowa. Już u Długosza można znaleźć o niej wzmiankę. Najpierw należała do opactwa w Tyńcu, potem cystersi przekazali te tereny klasztorowi sióstr norbertanek w Zwierzyńcu, który jest obecnie dzielnicą Krakowa. 

Trzeba będzie odwiedzić Wołowice zaraz w najbliższy weekend. 

Jutro kupię dobrą mapę w filii Głównego Urzędu Geodezji i Kartografii. Wizja lokalna w nadwiślańskiej wiosce może być pomocna przy odczytywaniu szyfru. 

Szyfr. Wyglądał niegroźnie. List zawierał co do niego szereg wskazówek. Pierwsza informacja to szyfr V, druga – 32 litery, trzecia – drugim kluczem jest imię...  Ale, do licha, dlaczego drugim? Czy istniał klucz pierwszy? I jaki? Dwa klucze? 

Ach, tak — Maciek teatralnym gestem pacnął się dłonią w czoło. 

— Banalne. Dwa klucze wyjaśniają, co oznacza szyfr V. Jasne jak słońce! Warto było przeczytać Basic Cryptanalysis, podręcznik szyfrografii armii amerykańskiej. Chociaż na ten temat napisano wiele i w różnych językach. Duże V to skrót od nazwiska Vigenére. 

Jestem na dobrej drodze. 

Przez długą chwilę delektował się swoim sukcesem. Potem, nie zważając na późną porę, zaczął tryumfalnie nucić Marsyliankę. 

Wybaczcie, nawet geniuszom czasami w chwilach dużych uniesień szajba nieco odbija. 


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Szyfr V

 


Dla wyjaśnienia Czytelnikowi, na czym polega szyfr Vigenére’a, zaczniemy od prostszego szyfru zwanego szyfrem Juliusza Cezara. To jeden z najprostszych i najstarszych sposobów szyfrowania. W tym szyfrze każdą literę tekstu szyfrowanego zastępuje się literą stojącą w alfabecie dalej o określoną liczbę pozycji. Litery z końca alfabetu są zastępowane cyklicznie literami z jego początku. Na przykład, przyjmując klasyczny alfabet łaciński (mający tylko 21 znaków) i przesunięcie o cztery znaki, litera A zostaje zamieniona na E, litera B na F itd. Literę X zastępuje się literą D zgodnie z poniższą tablicą kodową: 

 


ABCDEFGHIKLMNOPQRSTVX


---------------------

EFGHIKLMNOPQRSTVXABCD 


 

Popularna rzymska maksyma FESTINA LENTE po zaszyfrowaniu przy pomocy tej tablicy zamienia się na KIABNRE PIRBI. 

Oczywiście można tu stosować dowolny alfabet, nie tylko łaciński, szczególnie że nikt już dzisiaj nie używa tego alfabetu. Alfabet, który Anglicy nazywają łacińskim, ma o pięć liter więcej. 

Żeby bez znajomości tablicy kodowej odczytać tekst zaszyfrowany w powyższy sposób, wystarczało nie więcej niż dwadzieścia jeden prób, więc było to banalnie proste. 

Trudniejszą odmianą szyfru tego rodzaju jest szyfr ze 
zmienioną kolejnością liter w tablicy kodowej, przykładowo tak:

 


ABCDEFGHIKLMNOPQRSTVX

---------------------

ROMANBCDEFGHIKLPQSTVX

 

Użyty tu – przykładowo – wyraz ROMAN jest nazywany kluczem. Bez jego znajomości odgadnięcie tablicy kodowej staje się trudniejsze. Kluczem może być dowolne wyrażenie, w którym litery się nie powtarzają. Po kluczu występują pozostałe znaki alfabetu. 

Przy długich szyfrowanych tekstach do odkrycia tablicy kodowej stosuje się analizę częstotliwościową. W każdym języku pewne litery występują częściej niż inne. Samogłoski używane są częściej niż spółgłoski. W angielskim najczęściej występuje litera E (około 13%), w polskim –  A (około 10%). Badając częstotliwość pojawiania się liter w zaszyfrowanym tekście, można ustalić, jakim znakom odpowiadają samogłoski. Potem na ich podstawie odgaduje się słowa, co pozwala na odtajnienie pozostałych liter. 

Żeby uniemożliwić wykorzystanie analizy częstotliwościowej, włoski szpieg Giovan Batista Belaso wymyślił w połowie szesnastego wieku sposób kodowania zwany obecnie szyfrem Vigenère'a od nazwiska autora książki opisującej rozmaite metody szyfrowania. Wykorzystuje się w nim następującą tablicę (tym razem zastosujemy alfabet angielski – łaciński rozszerzony do dwudziestu sześciu liter):

 

ABCDEFGHIJKLMNOPQRSTUVWXYZ 

--------------------------

BCDEFGHIJKLMNOPQRSTUVWXYZA 

CDEFGHIJKLMNOPQRSTUVWXYZAB 

DEFGHIJKLMNOPQRSTUVWXYZABC 

EFGHIJKLMNOPQRSTUVWXYZABCD 

FGHIJKLMNOPQRSTUVWXYZABCDE 

GHIJKLMNOPQRSTUVWXYZABCDEF 

HIJKLMNOPQRSTUVWXYZABCDEFG 

IJKLMNOPQRSTUVWXYZABCDEFGH 

JKLMNOPQRSTUVWXYZABCDEFGHI 

KLMNOPQRSTUVWXYZABCDEFGHIJ 

LMNOPQRSTUVWXYZABCDEFGHIJK 

MNOPQRSTUVWXYZABCDEFGHIJKL 

NOPQRSTUVWXYZABCDEFGHIJKLM 

OPQRSTUVWXYZABCDEFGHIJKLMN 

PQRSTUVWXYZABCDEFGHIJKLMNO 

QRSTUVWXYZABCDEFGHIJKLMNOP 

RSTUVWXYZABCDEFGHIJKLMNOPQ 

STUVWXYZABCDEFGHIJKLMNOPQR 

TUVWXYZABCDEFGHIJKLMNOPQRS 

UVWXYZABCDEFGHIJKLMNOPQRST 

VWXYZABCDEFGHIJKLMNOPQRSTU 

WXYZABCDEFGHIJKLMNOPQRSTUV 

XYZABCDEFGHIJKLMNOPQRSTUVW 

YZABCDEFGHIJKLMNOPQRSTUVWX 

ZABCDEFGHIJKLMNOPQRSTUVWXY 

 


Szyfrowanie odbywa się w ten sposób, że pierwszą literę tekstu koduje się, korzystając z drugiego wiersza tablicy kodowej, drugą literę koduje się korzystając z trzeciego wiersza tablicy i tak dalej. Gdy już „dojedziemy” do ostatniego wiersza, wracamy na początek. Oto przykład: 

 


Tekst jawny:           GOD  SAVE  THE  QUEEN

Tekst szyfrowany:   HQG WFBM BQO BGRSB

 

Spacje można pomijać, albo uwzględnić je w tablicy kodowej jako dodatkową literę alfabetu. Wtedy odstępy pomiędzy wyrazami będą zastępowane przez litery. Można też użyć klucza, a nawet dwóch. Wtedy rozszyfrowywanie staje się trudniejsze, a zakodowywanie łatwiejsze, bo tablica staje się mniejsza. Tak może np. wyglądać tablica kodowa, gdy przyjmiemy słowa SQUARE i BOOK jako klucze: 

 



SQUAREBCDFGHIJKLMNOPTVWXYZ 

--------------------------


BCDFGHIJKLMNOPTVWXYZSQUARE  


OPTVWXYZSQUAREBCDFGHIJKLMN  


OPTVWXYZSQUAREBCDFGHIJKLMN  


KLMNOPTVWXYZSQUAREBCDFGHIJ  


 


Zamienia ona przykładowe zdanie:    GOD SAVE THE QUEEN 

na następujący, niezrozumiały ciąg liter:   MGS KBUJ ZTL IKOPB. 

 

W każdym wierszu tablicy powtarza się cyklicznie ten sam ciąg liter z wiersza pierwszego obejmującego cały alfabet, ale każdy z wierszy rozpoczyna się od kolejnej litery drugiego klucza. Tablica jest krótka i przez to odpowiednia do szyfrowania ręcznego. 

W kluczu pionowym litery mogą się powtarzać. 

Szyfry tego typu były stosowane nawet w czasie drugiej wojny światowej. Każdego dnia zmieniano klucze. Do szyfrowania i odkodowywania stosowano specjalne maszyny szyfrujące. Obecnie podobne szyfry również są używane w bardziej skomplikowanej, komputerowej postaci. 

 

* * * 

 

W 1990 roku w miejscowości Langley leżącej w pobliżu Waszyngtonu postawiono przed siedzibą CIA (amerykańskiej Centralnej Agencji Wywiadowczej) rzeźbę, zawierającą zaszyfrowany tekst. Rzeźba jest grubym arkuszem blachy miedzianej z wyciętymi w nim na wylot szeregami liter. Gdyby nie to, że stoi na ziemi, przypominałaby nieco powiewającą flagę przytwierdzoną do masztu, którym jest pień skamieniałego drzewa. Litery zgrupowane są w dwóch równoległych segmentach, z których jeden zawiera zaszyfrowany tekst, a drugi stanowi wyraźną wskazówkę co do sposobu jego odczytania. 

Tak przedstawia się szyfr: 

 


EMUFPHZLRFAXYUSDJKZLDKRNSHGNFIVJ 

YQTQUXQBQVYUVLLTREVJYQTMKYRDMFD 

VFPJUDEEHZWETZYVGWHKKQETGFQJNCE 

GGWHKK?DQMCPFQZDQMMIAGPFXHQRLG 

TIMVMZJANQLVKQEDAGDVFRPJUNGEUNA 

QZGZLECGYUXUEENJTBJLBQCRTBJDFHRR 

YIZETKZEMVDUFKSJHKFWHKUWQLSZFTI 

HHDDDUVH?DWKBFUFPWNTDFIYCUQZERE 

EVLDKFEZMOQQJLTTUGSYQPFEUNLAVIDX 

FLGGTEZ?FKZBSFDQVGOGIPUFXHHDRKF 

FHQNTGPUAECNUVPDJMQCLQUMUNEDFQ 

ELZZVRRGKFFVOEEXBDMVPNFQXEZLGRE 

DNQFMPNZGLFLPMRJQYALMGNUVPDXVKP 

DQUMEBEDMHDAFMJGZNUPLGEWJLLAETG 

ENDYAHROHNLSRHEOCPTEOIBIDYSHNAIA 

CHTNREYULDSLLSLLNOHSNOSMRWXMNE 

TPRNGATIHNRARPESLNNELEBLPIIACAE 

WMTWNDITEENRAHCTENEUDRETNHAEOE 

TFOLSEDTIWENHAEIOYTEYQHEENCTAYCR 

EIFTBRSPAMHHEWENATAMATEGYEERLB 

TEEFOASFIOTUETUAEOTOARMAEERTNRTI 

BSEDDNIAAHTTMSTEWPIEROAGRIEWFEB 

AECTDDHILCEIHSITEGOEAOSDDRYDLORIT 

RKLMLEHAGTDHARDPNEOHMGFMFEUHE 

ECDMRIPFEIMEHNLSSTTRTVDOHW?OBKR 

UOXOGHULBSOLIFBBWFLRVQQPRNGKSSO 

TWTQSJQSSEKZZWATJKLUDIAWINFBNYP 

VTTMZFPKWGDKZXTJCDIGKUHUAUEKCAR 

 

a tak wygląda podpowiedź: 


 

 ABCDEFGHIJKLMNOPQRSTUVWXYZABCD 

AKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYP 

BRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPT 

CYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTO 

DPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOS 

ETOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSA 

FOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSAB 

GSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABC 

HABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABCD 

IBCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABCDE 

JCDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABCDEF 

KDEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABCDEFG 

LEFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABCDEFGH 

MFGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABXDEFGHI 

NGHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJ 

OHIJLMNQUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJL 

PIJLMNQUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLM 

QJLMNQUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMN 

RLMNQUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQ 

SMNQUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQU 

TNQUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUV 

UQUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVW 

VUVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWX 

WVWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZ 

XWXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZK 

YXZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKR 

ZZKRYPTOSABCDEFGHIJLMNQUVWXZKRY 

 ABCDEFGHIJKLMNOPQRSTUVWXYZABCD 

 

Łatwo można zauważyć, że jest to tablica kodowa Belaso-Vigenère'a. Jako klucz zmieniający alfabetyczną kolejność liter posłużyło słowo KRYPTOS, od którego rzeźbę zaczęto nazywać Kryptosem. 

Natychmiast po odsłonięciu tej nietypowej rzeźby amatorzy tego rodzaju zagadek rozpoczęli poszukiwania drugiego klucza, porządkującego wiersze tablicy. W lutym 1999 roku fizyk David Stein, a w czerwcu tego samego roku informatyk Jim Gillogly, odszyfrował treść 768 znaków spośród 865. Tekst ukryty w pozostałych 97 literach pozostaje do dziś tajemnicą. 

Stosując klucz  PALIMPSEST (słowo, które oznacza starożytny lub średniowieczny rękopis pisany na pergaminie już raz użytym, z którego usunięto tekst poprzedni) i pomijając znaki X, oznaczające końce zdań, odczytano początkowy fragment szyfru Kryptosa:

 

Between subtle shading and the absence of light lies the nuance of iqlusion Between subtle shading... (ang) - Między subtelnym zacienieniem a nieobecnością światła leży niuans złudzenia..

 

Ostatnie słowo tego zdania powinno brzmieć illusion. Nie jest to zresztą jedyna pomyłka autora rzeźby. 

Kolejną część odczytano przy pomocy klucza ABSCISSA (pojęcie stosowane w matematyce oznaczające odciętą lub oś odciętych), pomijając wszystkie znajdujące się w szyfrze znaki zapytania jako niemające odpowiedników w tablicy kodowej. Po uzupełnieniu spacjami i znakami interpunkcyjnymi tekst brzmiał:

 

It was totally invisible. How’s that possible? They used the earth's magnetic field x The information was gathered and transmitted undergruund to an unknown location x Does Langley know about this? They should. It's buried out there somewhere x Who knows the exact location? Only WW. This was his last message x Thirty eight degrees fifty seven minutes six point five seconds North, seventy seven degrees eight minutes forty four seconds West, ID by rows It was totally invisible... (ang.) - To było całkiem niewidoczne. Jak to było możliwe? Zastosowali ziemskie pole magnetyczne. Informacje zostały zebrane i przekazane pod ziemię do nieznanego miejsca. Czy w Langley wiedzą o tym? Powinni. To jest gdzieś tam zakopane. Kto zna dokładną lokalizację? Tylko WW. To była jego ostatnia wiadomość: 38 stopni 57 minut 6,5 sekundy na północ, 77 stopni 8 minut 44 sekundy na zachód. Identyfikacja według rzędów..

 

Kilka lat później autor szyfru przyznał się, że popełnił w „rzeźbie” błąd, opuszczając jedno X. Końcówka powyższego rozwiązania powinna brzmieć nie  ID by rows lecz  x layer two czyli  x Druga warstwa. 

Trzecią część rozszyfrowano, stosując inną metodę. Okazało się, że nie jest to szyfr podstawieniowy lecz przestawieniowy, oparty na całkowicie innej zasadzie niż szyfr Vigenère'a. Należało cyklicznie czytać co sto dziewięćdziesiątą drugą literę, aby uzyskać następujące rozwiązanie: 

 


 Slowly desparatly slowly the remains of passage debris that encumbered the lower part of the doorway 
was removed. With trembling hands I made a tiny breach in the upper lefthand corner and then widening the hole a little I inserted the candle and peered in. The hot air escaping from the chamber caused the flame to flicker but presently details of the room within emerged from the mist x Can you see anything? Slowly desparatly slowly... - Powoli, rozpaczliwie wolno, usunięto z korytarza resztki rumowiska, które zagradzały dolną część przejścia. Drżącymi rękoma zrobiłem mały wyłom w górnym lewym narożniku, a potem, poszerzając trochę ten otwór, wsunąłem świecę i zajrzałem do wnętrza. Gorące powietrze uciekające z komory powodowało migotanie świecy, ale teraz szczegóły wyłoniły się z mgły. Czy coś widzisz?

 

To słynne słowa, jakie wypowiedział Howard Carter, zaglądając do świeżo odkrytego grobowca Tut-anch-amona. 

Końcowy fragment szyfru, od liter OBKR w czwartym rzędzie od dołu, ciągle pozostaje nieodczytany. Mimo iż wiadomo, że rzeźba nie kryje rewelacyjnych wiadomości, że to tylko żart ze strony jej autora, nie ustają próby odczytania reszty przesłania. Istnieją kluby poszukiwaczy rozwiązania Kryptosu oraz specjalne fora dyskusyjne w Internecie poświęcone tej sprawie. 

 




* * * 

 
 

Uzbrojony w tę niewielką porcję wiedzy Maciek spodziewał się szybkiego sukcesu. 

Zadanie sprowadzało się do znalezienia dwóch kluczowych słów. Jedno z nich miało być imieniem. To było jasno określone w liście. Ponieważ Stanisław Bębenek nazwał je drugim, należało wnosić, że jest to klucz stosowany pionowo. Co do klucza poziomego Maciek założył, że musiał to być wyraz używany przez młodych braci Bębenków w ich zabawach lub ćwiczeniach. W latach poprzedzających wybuch pierwszej wojny światowej działały w Galicji liczne organizacje paramilitarne szkolące cywilów do służby wojskowej. Być może Staszek i Franek zdobyli znajomość szyfrowania na jakimś kursie zorganizowanym przez takie stowarzyszenie. Wiadomo, że na początku dwudziestego wieku Józef Piłsudski wyjeżdżał z Krakowa w okolice Czernichowa na ćwiczenia polowe z członkami Strzelca, organizacji przygotowującej polską młodzież do nadchodzącej wojny i walki o niepodległość. Może wykładał im również metody szyfrowania. 

Żeby łatwo i efektywnie eksperymentować z różnymi kluczami, Maciek zaczął pisać odpowiedni program komputerowy, który na podstawie wprowadzanych kluczy generował tablicę kodową i de-szyfrował zakodowany tekst. Sam tekst i uwaga o trzydziestu dwóch literach wskazywały, że używanym alfabetem był polski. 

Pisanie i testowanie programu zajęło Maćkowi dwa popołudnia i wieczory. We środę przystąpił do prób odgadnięcia kluczy. 

Nie da się tu przedstawić wszystkich jego pomysłów, niektórych dość oczywistych, innych całkiem zwariowanych. Wypróbował wiele imion żeńskich w kombinacjach z takimi słowami jak: WOŁICE (jedno O i W trzeba było skreślić, bo w pierwszym kluczu litery nie mogły być zdublowane) i OŁWICE, CZERNIHÓW (tu podobnie trzeba było postąpić z  C) i ZERNICHÓW, GALICJ i GLICJA, POLSKA, KRAÓW i RAKÓW, ĘBENEK i BĘENEK, FRANCISZEK, FRANEK, STAZEK i TASZEK, WISŁA itd. itp... Wszystko na nic. Wyniki deszyfracji były bezsensowne i nie dawały żadnego punktu zaczepienia dla dalszych prób. 

Po kilku godzinach takich poszukiwań na chybił trafił zaświtała mu w głowie myśl, że może wcale nie ma pierwszego klucza. Jest po prostu normalna kolejność liter od A do Ż. 

Nic z tego nie wyszło. 

Z jakiego powodu autor listu wzmiankował drugi klucz, nie wspominając o pierwszym?... Widocznie był on znany bratu. Zapewne używali zawsze tego samego pierwszego klucza, a zmieniali tylko drugi. Musieli przyjąć jakieś mało popularne słowo albo nawet nie słowo lecz nic nie znaczącą sekwencję liter opartą na dodatkowym sposobie szyfrowania. Mogli wykorzystać znaną im dobrze datę, której cyfrom przypisali odpowiadające im litery. W najprostszym przypadku mógł to być rok, na przykład 1831, dający AHCA, gdy brało się pod uwagę zwykłe abecadło ABCDE..., albo AĘBA, jeżeli używało się AĄBCĆDEĘ... Liczba mogła być wielocyfrowa i niekoniecznie związana z datą. Ważne było tylko łatwe jej zapamiętanie. 

Innym równie trudnym do odgadnięcia sposobem zapamiętania ciągu liter tworzących klucz mogło być oparcie się na znanym obu stronom tekście. Klucz LOMTJJZ można zawsze odtworzyć, jeżeli pamięta się słowa Mickiewicza  Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie. Biorąc po kolei pierwsze litery wyrazów tego zdania, otrzymuje się zestaw liter niemożliwy do wymówienia i do odgadnięcia. 

Zadanie go przerastało. Czy miał się poddać? Przyznać się do porażki? Nigdy nie odgadnie klucza. Są setki tysięcy słów, może nawet zdań, jakie mogły być użyte jako klucz. W kombinacji z drugim kluczem są miliardy możliwości. Bez dodatkowych poszlak problem jest nierozwiązywalny. 

Wziąłem się do deszyfracji jak skrajny optymista. W ten sposób można próbować całe życie, przewertować wszystkie słowniki, leksykony i atlasy i nie natrafić na właściwe słowa. Beznadzieja. 

A jednak coś go ciągnęło do poszukiwań. Nie umiał tego nazwać ani opisać. Jakaś wewnętrzna motywacja, mieszanina ciekawości, ambicji i uporu. Nie potrafił się wycofać, a z drugiej strony nie wiedział, co robić dalej. 

O czym pisał Stanisław Bębenek? — zastanawiał się. — Dlaczego nie napisał wprost? Musiało to być dla niego ważne. W obliczu zbliżającej się śmierci chciał przekazać bratu wiadomość, nie chcąc jej zdradzić nikomu innemu. Pisał szyfrem, bo bał się, że list dostanie się w niepowołane ręce. Może liczył się z cenzurą wojskową. W liście wzmiankował złote ruble i bezcenną ikonę. Może ukrył w jakimś miejscu te rzeczy dla brata. Może to było coś, o czym nawet nie chciał jawnie napomknąć w liście. Może przyniósł z wojny bogaty łup. Może, może, może... 

Myślał do późnej nocy. Przemyśliwał każde zdanie listu, każdą nazwę, jaka się w nim pojawiała. Bezowocnie. 

Ogarniała go złość na samego siebie. Z własnego doświadczenia pamiętał, że już bywał w podobnych sytuacjach i zawsze udawało mu się wykaraskać z tarapatów. Trzeba odpocząć, a potem z nową energią wziąć się za bary z problemem. 

Nie umiał jednak oderwać się od zagadki. W skupieniu przeczytał jeszcze raz wydrukowany list, zastanawiając się nad każdym jego słowem. Może któreś z nich stanowi poszukiwany klucz. 

— Nie. To nie ma sensu. Trzeba poszukać tropu gdzie indziej — mruknął pod nosem. — Ale gdzie? W Wołowicach? 

Już wcześniej ustalił, że tam pojedzie, lecz wyjazd wchodził w grę najwcześniej w sobotę. Co robić przez najbliższe dwa dni? Może wybrać się do kina, żeby na parę godzin zapomnieć o ślepej uliczce, w którą zabrnął? 

 

* * * 

 

Jednak następnego dnia nie poszedł do kina, ani nie przerwał 
rozmyślań nad szyfrem. 

Wracając z biura po pracy, kupił mapy Wołowic i przyległych obszarów w skali 1:10000. Dobre mapy. W domu uważnie je przestudiował. 

Wołowice leżą dwadzieścia kilometrów na zachód od Krakowa, na lewym brzegu Wisły. W większości rozłożyły się w płaskiej dolinie zalewowej. Tylko ich północna część położona jest na wzgórzu o nazwie Krzemiennik. Zabudowa ciągnie się wzdłuż kilku dróg rozbiegających się ze środkowej części wsi. Jedna z nich dochodzi do Wisły i, sądząc z widocznego na mapie dalszego jej ciągu po drugiej stronie rzeki, dawniej znajdował się tu prom, o którym Stanisław Bębenek wspomniał w liście. Od zachodu Wołowice bezpośrednio sąsiadują z Czernichowem. To małe miasteczko, a właściwie duża wieś, jest obecnie siedzibą gminy. 

Tyle można było wyczytać wprost z mapy. Niewiele, ale pozwoliło Maćkowi przygotować plan zamierzonej wycieczki. 

Przybywając z Krakowa od strony północnej, przejadę całą wieś na południe, aż do Wisły. Wracając, spenetruję boczne drogi. Potem udam się do Czernichowa — układał w myśli kolejność zwiedzania. — Żeby tylko pogoda się utrzymała. 

Od kilku dni pogoda była wspaniała i prognozy na najbliższe dni były równie pomyślne. Zachęcały do wypadu na zieloną trawkę. Maćka ciągnęło w plener. Czy to odezwała się w nim krew wiejskich praprzodków, czy kierowała nim nadzieja na znalezienie tropu prowadzącego do odkrycia tajemnicy listu Bębenka? Zapewne i jedno, i drugie. 

Ale zanim udało mu się wybrać na wycieczkę, musiał się zmierzyć z trywialną awarią zamka w drzwiach wejściowych do jego mieszkania. Klucz w zamku się obracał, ale wynik tego obracania był żaden. Dobrze, że stało się to podczas zamykania, więc nie było problemu z otwarciem drzwi. Na szczęście drzwi były wyposażone w drugi zamek, który działał bez zarzutu. Wychodząc, można było zamknąć mieszkanie. 

W pierwszym odruchu pomyślał, że ktoś chciał się włamać do jego mieszkania i uszkodził zamek, ale odrzucił tę myśl. Nikt o zdrowych zmysłach nie włamuje się do małego, kawalerskiego mieszkanka, mając obok kilka większych i lepiej wyposażonych. To zapewne głupi kawał rozwydrzonej dzieciarni. Wystarczy jedna kropla oleju wpuszczona do mechanizmu, żeby przestał działać w przepisowy sposób. Ale dlaczego zrobiono taki głupi dowcip właśnie jemu? 

Wyciągnął wkładkę z zamka i pojechał z nią kupić nową. Potem na miejsce zepsutej wsunął sprawną. To było proste. Trudniejsze okazało się wkręcenie śrubki mocującej wkładkę. Trafienie po omacku w otwór we wkładce, w który trzeba było wprowadzić śrubę, okazało się nadspodziewanie trudne. Ruszała się śruba, ruszała się wkładka i wzajemne ich dopasowywanie doprowadziło Maćka do irytacji. Producent nie zadbał, żeby zakończeniu śrubki nadać stożkowaty kształt. Tępo ścięty koniec wymagał precyzyjnego naprowadzenia na otwór we wkładce. 

Wreszcie gwint chwycił i za chwilę było już po robocie. Maciek wyrzucił stary wkład i klucze. Zastąpił je nowymi. 

Wtedy chłopak poczuł głód. Od niedzieli odżywiał się skromnie, poświęcając czas na pasjonującą go zagadkę. Mimo to zapasy żywności się wyczerpały. Zaszła konieczność pójścia na większe zakupy. 

Na zaplanowaną wycieczkę warto było wziąć prowiant. Na wsi w weekendy różnie bywa z zaopatrzeniem. 

Westchnął, zamknął drzwi na nowy zamek i jeszcze raz udał się do sklepu, tym razem do supermarketu. 

Klimatyzowane wnętrze wydawało się w pierwszej chwili lodowate. 
Organizm przeniesiony gwałtownie z ciepłego lata w rześki chłód zareagował gęsią skórką. Potem chłodek okazał się całkiem miły. Maciek zrobił duże zakupy na kilka dni. Odstał swoje w długiej kolejce do kasy. Załadował wszystko do bagażnika i zawiózł pod dom. Wynosił rzeczy na raty i wywoził windą na górę; zgrzewkę zawierającą dziesięć kilo cukru, drugą z dwunastoma litrami mleka, trzecią z dziesięcioma flaszkami wody mineralnej, potem ziemniaki, owoce, jarzyny, pieczywo i inne drobiazgi.  

Przetaszczenie i pochowanie sprawunków, przygotowanie posiłku i jego spożycie wypełniło mu resztę wieczoru. Położył się na spoczynek wcześniej niż zazwyczaj, żeby następnego dnia nie spać do południa i wstać w dobrej formie. Niestety sen nie przyszedł od razu i Maciek, leżąc w łóżku, długo rozmyślał o kluczach do szyfrów i do drzwi. 


 

 

 

 

 

Rozdział V

Wycieczka na wieś

 


Lato zaczęło się niedawno, ale od razu z pełnym impetem. Ciepłe, słoneczne, bezwietrzne. 

W sobotni poranek ruch na krakowskich ulicach panował zerowy. Nawet na Moście Dębnickim nie było korka. Pierwsza przeszkoda pojawiła się na ulicy Księcia Józefa w miejscu budowy Mostu Zwierzynieckiego. Pojazdy puszczano wahadłowo, na przemian raz z jednego kierunku, raz z drugiego. Maciek musiał zaczekać. Dalej jechało się wyśmienicie. 

Na siedzeniu obok niego spoczywały mapy, kanapka z szynką i duża flaszka gazowanej wody mineralnej. Mały cyfrowy aparat fotograficzny ukryty był w schowku. To był cały ekwipunek zabrany na krótką wyprawę. 

Za Liszkami słynącymi z wyrobu doskonałej kiełbasy zjechał z głównej drogi w lewo. Octavia bez pośpiechu połykała kilometry, on wypatrywał drogowskazu. 

Już jest! 

Jeszcze raz w lewo. Droga wiodła w dół. Zatrzymał samochód i zerknął na mapę... Podlas, Dąbrowa Szlachecka i zaczynają się Wołowice. 

Trzymając się cały czas głównej drogi, zjechał ze wzgórza nad niewielki staw. Po chwili minął remizę strażacką przy rozwidleniu dróg. Zabudowa stała się gęstsza. Domy były utrzymane schludnie, od frontu posiadały przeważnie małe ogródki kwiatowe, często obsadzone piwoniami lub astrami, w oknach stały zwykle doniczki z pelargoniami. 


Następne rozwidlenie, nieomal miniaturowy węzeł drogowy, tworzyło trójkątny placyk, na którego środku stała otoczona żelaznym ogrodzeniem murowana kaplica. Jechał dalej bez zatrzymania. Zaraz za placem minął stojący po prawej stronie, tuż przy drodze, niewątpliwie wiekowy budyneczek wyglądający na starą remizę straży pożarnej. Jeszcze kilometr i przed nim pojawił się wał ziemny. Z nasypu zobaczył Wisłę. Droga brukowana tu kocimi łbami prowadziła przez wiklinowe zarośla w kierunku miejsca, gdzie dawniej był prom. Teraz kończyła się na urwistym brzegu. Półtora metra niżej rozciągała się piaszczysta plaża, a dalej leniwie toczyła swe wody rzeka. 

Zjechał w międzywale i zawrócił. Zatrzymał się. Teraz należało systematycznie zbadać teren. Rozłożył mapę. Najbliższa wału grupa domów nosiła na mapie nazwę Wyspy. Całkiem możliwe, że w odległych czasach rzeczywiście znajdowała się na wyspie. Widoczne na mapie zarysy starorzeczy sięgały aż po środek wsi. W ciągu wieków koryto rzeki kilka razy zmieniało przebieg. 

Dziś Wisła była wąska i spokojna. Na brzegu stał bez ruchu tęgi mężczyzna z wędką w ręce. Wysoko nad nim krążyły dwie rybitwy, tak jak on wypatrując zdobyczy. 

Czyżby były tu ryby? — zdziwił się Maciek. 

Chyba były, bo wędkarz spojrzał z wyrzutem na przybysza, który zakłócił ciszę. 

Od wielu dni utrzymywała się sucha pogoda. Poziom wody w Wiśle był niski. Nurt płynął leniwie, dostojnie, niemal bezgłośnie. Jednak wiatr przyniósł z góry rzeki wysoki dźwięk niepasujący do sielankowego krajobrazu. 

Ktoś płakał w oddali. 

Maciek powędrował wzrokiem w stronę, z której dochodziło budzące litość zawodzenie. 

Na wodzie kołysała się szeroka, prawie kwadratowa deska. Unosiła się w odległości kilku metrów od brzegu. Zbliżała się powoli. Na desce, przywarłszy brzuchem do „pokładu”, leżał nieruchomo młody, szary kotek i raz po raz żałośnie miauczał wniebogłosy. 

Belina od razu pojął sytuację. Kot był ofiarą głupiej zabawy lub okrutnego żartu. Puszczony na wodę na maleńkiej tratwie bezradnie spływał z biegiem rzeki unoszony jej prądem. 

Koty boją się wody, nie uznają kąpieli. Ich futro nie chroni przed przemoczeniem i przeziębieniem. Pies po wyjściu z wody otrząśnie się i po chwili jest suchy, kot nie. Woda jest bardzo niebezpiecznym środowiskiem dla kotów. Po przymusowej kąpieli grozi im zapalenie płuc. 

Trzeba ratować biedne zwierzę. 

Ale jak? 

Gdyby burasek rzucił się do wody, próbując dopłynąć do brzegu, nie miałby żadnej szansy. Prąd, choć stosunkowo umiarkowanej siły, niósłby słabe maleństwo tak samo jak bezwolną tratwę. 

Maciek pospiesznie ściągnął buty, spodnie i koszulę. Podbiegł ku wodzie i, macając ostrożnie piaszczysto-żwirowe dno, posuwał się w głąb rzeki. Zimna, mętna, nieprzeźroczysta i niesympatycznie pachnąca woda sięgnęła mu prawie do sutków, gdy uznał, że znalazł się na wprost płynącej deski. Ucieszył się, że nie stracił gruntu pod nogami, że nie musiał płynąć na spotkanie ze zbliżającym się kawałkiem drewna. Pływanie w rzece to nie to samo, co w stojącej wodzie. Czekał. Rozłożył ręce na całą szerokość, przegradzając tor spływu kota. Jeszcze postąpił krok... jeszcze pół kroku... Uchwycił lewą ręką krawędź deski. Kotek jak błyskawica przebiegł po tej ręce na ramię i kark swego wybawcy i wpił się mocno pazurkami w jego skórę. Młodzieniec zawył z bólu, ale wytrzymał. Zgarbiwszy się, obrócił się w stronę brzegu i zaczął się stopniowo wycofywać na płytszą wodę. 

Zaledwie znalazł się na suchym lądzie, kot zeskoczył na ziemię i pomknął jak strzała w kierunku wału. 

Dopiero teraz Maciek poczuł zimno. Pobiegł do samochodu i, nie bacząc na gapiącego się na niego wędkarza, zdjął mokre majtki i naciągnął spodnie. Potem włożył koszulę. Ściągnął skarpetki, których w pośpiechu nie zdjął z nóg przed kąpielą. Wytarł kończyny chusteczką do nosa i na gołe stopy nałożył buty. 

Zimno nie ustępowało. 

Wskoczył do samochodu, zapuścił silnik i włączył ogrzewanie na cały regulator. Od razu poczuł się lepiej. 


Kąpiel w rzece pod koniec czerwca to dawniej była rzecz normalna. Wskazane byłoby jednak posiadanie ręcznika — ocenił sytuację. — Ciekawe, co się stanie z biedną kociną. Czy trafi do domu? Nie wiadomo, ile kilometrów przepłynęła z prądem Wisły. Może ma dom na drugim brzegu i nie dostanie się tam. A może specjalnie ją spuścili na wodę, żeby się jej pozbyć? Bywają ludzie bez serca. Ten wędkarz nawet się nie ruszył z miejsca. Dobrze, że mi nie nawymyślał, że mu płoszę ryby. 

Pojechał z powrotem w kierunku wsi. 

Gdyby kicia nie uciekła, byłbym się nią zaopiekował. — Z jednej strony miał poczucie spełnionego obowiązku, z drugiej niepokoił go nieznany dalszy los uratowanego zwierzęcia. — Ech, lepiej, że uniknęła mojej opieki. Życie na dziewiątym piętrze to nie to, co na swobodzie. Lepszy na wolności kąsek lada jaki, niźli w niewoli przy-smaki, jak dawno temu stwierdził znany bajkopisarz. 

Przy pierwszej odchodzącej w bok drodze zostawił nad małym bajorkiem auto i poszedł na nogach przez przysiółek zwany Przebindówką. Minął jakiś warsztat czy wytwórnię wyrobów metalowych, potem kurzą fermę. Po dwustu metrach skończyła się zabudowa, a droga zamieniła się w wąską ścieżkę. Zatrzymał się niezdecydowany. Z najbliższego domu wyłoniła się stara kobieta w czarnej chustce na głowie. Pchając przed sobą pusty tragacz, podeszła ku niemu i zagadnęła: 

— Kogo pan szuka? 

— Nikogo. Tak sobie chodzę. Zwiedzam. 

— Aha. A skądeście przyjechali? 

— Z Krakowa. 

— Chcielibyście może kupić dom albo działkę na wsi? 

— Nie. Nie mam takiego zamiaru. Po prostu oglądam, szukam ładnych miejsc i zabytków. 

— Tu był dawniej młyn, ale to było dawno. Wołowską kaplicę pan widział? 

— Jeszcze nie, ale wiem, gdzie jej szukać. Dziękuję. 

Maćka trochę zezłościło wścibstwo starej baby. Wycofał się powoli w stronę, z której przyszedł. 

Podjechał kawałek do placyku z kapliczką. 


Obiekt był dobrze utrzymany, przynajmniej na zewnątrz. W planie miał na oko wymiary dwa i pół na pięć metrów. Na południowej ścianie nisko nad ziemią zaznaczone były czarną farbą poziomy wylewów Wisły w latach 1894 i 1903. Widać, dawniej powodzie sięgały do środka wsi. Nad krytym blachą dachem kaplicy wznosiła się baniasta wieżyczka z sygnaturką. Drzwi do domu bożego były zamknięte. 

Poszedł boczną drogą, która według mapy prowadziła do przysiółka o nazwie Zawierzbie. Tutaj też zabudowa szybko się skończyła. Dalej rozciągały się tylko pola uprawne. Nie było widać końca asfaltowej drogi, ale Maciek nie zamierzał się rozkoszować spacerem wśród pól. Przynajmniej nie teraz. 

Wracając ku kaplicy, natknął się na dwóch chłopców w wieku około dwunastu lat. Pozdrowili go grzecznie: 

— Dzień dobry. 

— Dzień dobry. Powiedzcie mi, co tu we wsi jest ciekawego do obejrzenia. 

Zaskoczeni chłopcy popatrzyli jeden na drugiego. Potem jeden wykrztusił: 

— Kaplica. 

Wtedy drugi dorzucił: 

— Dwór. 

— Kaplicę już widziałem — powiedział ciekawski „turysta”. — Gdzie jest ten dwór? — zapytał. 

Wyrostek obrzucił Maćka spojrzeniem wyrażającym dezaprobatę i odpowiedział: 

— Na Podedworzu, przy Komalówce, nad stawem. 

— A gdzie ten staw? 

— Pod Krzymienikiem. – Chłopiec wskazał ręką ku północy. — Tam teraz jest przedszkole. 

— Dobra. Co jeszcze warto zobaczyć? 

Młokos zmarszczył nos i czoło i, drapiąc się w ucho, grzebał w pamięci. 

— Na Krzymieniku dawno temu archeologowie prowadzili wykopaliska. Znaleźli prehistoryczną wytwórnię narzędzi krzemiennych... Tylko że teraz nic tam się nie dzieje. 


— Mamy Dom Ludowy — dodał drugi małolat — i kościół w budowie. Na Łęgu. 

— Gdzie jest ten łęg? — wypytywał Maciek, nie wiedząc, że tak się nazywała część wsi. 

— Przy drodze, jak się jedzie na Czernichów. Tam jest też boisko naszego Piasta, znaczy klubu sportowego. Przy Pichonówce. 

— Coś jeszcze? — nie ustępował natrętny przybysz. 

Chłopcy zastanawiali się, ale nic nie mówili. Nie doczekawszy się odpowiedzi, Maciek podziękował za informacje i wrócił do samochodu. Rzucił okiem na mapę i pojechał na północ, nad staw, który minął, jadąc na początku w przeciwną stronę. 

Dotarłszy tam, zaparkował w bocznej dróżce. 

Dwór bardzo go rozczarował. Ruina. Pozostałe cztery niewielkie, skromne budynki nie robiły wrażenia cennych zabytków. Niewiele lepiej wyglądały resztki starego dworskiego parku. Potężne stare dęby robiły wprawdzie duże wrażenie, ale poza nimi nie ostało się prawie nic. Po dziesięciu minutach zawiedziony Maciek znów siedział w samochodzie. 

Przyszła kolej na jazdę w kierunku Czernichowa. Na zupełnie płaskim terenie po prawej stronie drogi, zgodnie z relacją chłopców, trwała budowa kościoła. Potem były już tylko domy mieszkalne, niektóre nowe, okazałe, otoczone wysokimi, solidnymi ogrodzeniami. Letnie rezydencje bogatych mieszczuchów. 

Boiska wzmiankowanego przez wiejskich wyrostków nie było w zasięgu wzroku. 

Na drodze nie istniał żaden ruch. Ludzi widziało się niewielu, na ogół wiekowych. Wbrew nazwie wsi nie dostrzegł w niej ani jednej krowy, nie wspominając już o wołach. 

W minionych wiekach dolina górnej Wisły stanowiła prawdziwe zagłębie hodowlane. Świadczą o tym stare nazwy miejscowe. W okolicach Krakowa znajduje się kilka Błoń, Łąk, Łęgów, Podłęże, dwie Krowodrze, Skotniki, Wołowice, Pastwiska, Pasternik, Wolica. Na terenach często nawiedzanych powodziami uprawa roli wiązała się z ryzykiem utraty plonów, a trawa na łąkach dobrze znosiła krótkotrwałe zatopienie. W zimie krowom wystarczało do jedzenia siano. Nie wymagały pożywniejszej strawy w przeciwieństwie do koni czy świń. 

Z daleka doleciał dźwięk sygnaturki. 

Południe. Biją na Anioł Pański — uświadomił sobie Maciek. 

Wysoki głos małego dzwonu został zagłuszony biciem większego dolatującym z niedalekiego Czernichowa. 

Wjazd do miasteczka nie imponował. Składy materiałów budowlanych, betoniarnia, dalej stare domy. Droga z Wołowic wychodziła na główną drogę prowadzącą z Krakowa, która błyskawicznie zamieniła się w wąską, krętą, wijącą się wśród zabudowań uliczkę. Po lewej stronie na wapiennym wzniesieniu stał kościół, ale Maciek, nie widząc koło niego zaparkowanych samochodów, uznał, że przegapił znak zakazu postoju, i pojechał dalej. Droga ostro zakręcała w prawo i stromym zjazdem prowadziła na trójkątny rynek. Skierował auto w przecznicę i zatrzymał je na małym parkingu przed restauracją. 

Wysiadł i wrócił na rynek. Na wprost zobaczył bramę najstarszej w Polsce działającej bez przerwy szkoły rolniczej z 1860 roku. Za bramą na rozległym dawnym terenie dworskim znajdowały się budynki szkolne, internat, boiska sportowe, wszystko, co niezbędne dla działalności uczelni. 

Zawrócił pod górkę, na której wznosił się ogrodzony kamiennym murem kościół, koło którego wcześniej przejechał. Świątynia po obu stronach posiadała niewysokie wieże. Nad wejściem umieszczony był zegar jak na ratuszu miejskim albo stacji kolejowej. Kilka stopni wiodło ku głównemu wejściu. Zamknięte. Obszedł kościół dookoła, spoglądając na okienne witraże. Ale ciemne kościelne wnętrze nie pozwalało na rozpoznanie kolorów szkła. W szybach odbijało się jasne, błękitne niebo. Z tyłu kościoła, nad absydą wznosiła się jeszcze jedna wieżyczka. 

W pobliżu kościoła stał skromny pomnik, popiersie Franciszka Stefczyka, twórcy spółdzielni oszczędnościowo-kredytowych dla chłopów. Dzisiejszy SKOK jest ich kontynuacją. Pierwsza Kasa Stefczyka została założona właśnie w Czernichowie. 

Pospacerował po kościelnym wzgórzu. W dole, między domami prześwitywały wody zakola Wisły. 

Potem powędrował na miejscowy cmentarz. Jak na wszystkich wiejskich cmentarzach niektóre nazwiska uwiecznione na nagrobkach powtarzały się wielokrotnie. Znalazł kilka grobów Bębenków, ale żaden nie pasował do możliwego czasu śmierci rodziców Stanisława i Franciszka.  

Później poszedł drogą w kierunku Ratanic. Obejrzał marne resztki starego wapiennika. Korzystając ze słonecznej, ciepłej pogody, powłóczył się po lesie na zboczu góry Chełm. Chłonął jego zapachy. Teren był urozmaicony, obfitował w skalne stromizny, dziury i wykroty. 

Leśna wycieczka była miła, ale nie pomogła w rozwiązaniu 
gnębiącej Maćka zagadki tkwiącej uparcie w zakamarkach podświadomości. 

Gdy powrócił do samochodu, zajrzał do restauracji, szukając okazji, żeby z kimś porozmawiać. Przy stolikach siedziały grupki piwoszów, ale żaden nie był samotny. Przy barze nie było nikogo. Dosiadanie się do stołu otoczonego przez czterech lub pięciu podchmielonych osobników z pewnością by się nie udało, a gdyby nawet przyjęto go do „towarzystwa”, byłby skazany na wysłuchiwanie pogwarek całkiem go nieobchodzących. Na zdobycie przydatnych informacji nie było tu szans. Można było za to łatwo znaleźć guza. Wścibscy nieznajomi nie są nigdzie mile widziani. 

Rozważył krótko, czy nie jechać z powrotem okrężną drogą przez Kamień. Nigdy w nim nie był, a podobno wieś była warta odwiedzenia. Znajdowały się w niej pozostałości starego parku oraz tak zwanego ogrodu włoskiego. Podobno rosły tam wspaniałe kilkusetletnie lipy. Niektórym turystom imponowała drewniana studnia z przełomu XVIII i XIX wieku, wspaniałe dzieło ówczesnych cieśli. Do niedawna ciesiołka była dumą tych okolic. 

Przynajmniej przejadę tamtędy samochodem — postanowił. — Kamień leży na uboczu i rzadko mam szansę znaleźć się w jego pobliżu. Czasu mam dużo. 

Jechał bez pośpiechu przez Ratanice, Kłokoczyn i Rusocice. Widoki z drogi go rozczarowały. Dopiero za Rusocicami krajobraz stał się typowo jurajski, urozmaicony i pagórkowaty. Po obu stronach wsi położone były pasma lesistych wzgórz. 

Dotarł do kościoła z okresu międzywojennego. Skręcił w prawo i zaraz w lewo i pojechał dalej przez las. Po paru kilometrach droga wyprowadziła go na główny szlak do Krakowa, ale Maćkowi nie było pilno do domu. Na pierwszym skrzyżowaniu skręcił na drogę wiodącą do Czernichowa przez Przeginię Narodową. W ten sposób zatoczył koło i znalazł się znowu pod Chełmem. 

Wracał do Krakowa późnym popołudniem. Silnik mruczał jak zadowolony z życia kot. Prosta jak od linijki droga falowała przed samochodem, to wspinając się, to opadając z łagodnych wzgórz. Minął się z podmiejskim autobusem linii 229 jadącym z Salwatora do Czernichowa. Oprócz niego nie było nikogo na drodze. Dopiero od Liszek ruch się wzmógł. 

Przed powstającym Mostem Zwierzynieckim stał teraz znacznie dłuższy sznur pojazdów niż rano. Maćkowi się nie spieszyło. Czekał cierpliwie, zastanawiając się, jak zostanie rozwiązany w tym miejscu węzeł drogowy. Było tu wąsko. Z jednej strony rzeka, z drugiej zabudowa i Góra Świętej Bronisławy. Planowany od dziesięcioleci tunel pod tą górą nie mógł się doczekać realizacji. 

W mieście było gorąco i duszno. 

W lecie to tylko mieszkać na wsi — stwierdził w myśli Maciek. — Gorzej jest w zimie, jak śnieg zasypie drogi, a mróz trzeba odpędzać, paląc w piecach, bo nie ma centralnego ogrzewania ani gazu. Ogrzewanie elektryczne jest strasznie drogie. 

W jego mieszkaniu też panował upał i zaduch. 

Maciek pootwierał szeroko okna, włączył wentylator, rozebrał się jak „do rosołu” i zasiadł do komputera. Nowe kilkanaście chaotycznych prób znalezienia kluczy zakończyło się niepowodzeniem. Zrażony niepowodzeniem zaczął po raz setny analizować treść kosztownego listu. 

Może jest w nim coś napisane atramentem sympatycznym? Po co w takim razie byłby szyfr? To nie ma sensu. Cała tajemnica kryje się w kluczu numer jeden. Widocznie bracia mieli ustalone raz na zawsze jedno z haseł. Drugie można było nawet podawać w postaci jawnej. Bez pierwszego nie było możliwości deszyfracji. 

A jeżeli tak nie było? Wtedy musi być w liście jakaś wskazówka, sugestia, aluzja do tego klucza. Ale jak ją odkryć? 

Czyżby ikona? Ikona kazańska, wzmiankowana w liście Staszka Bębenka?  

Wpisał w Google’u: ikona kazańska. 

Otrzymał ponad dwa tysiące odsyłaczy do stron internetowych. 

Około północy zmęczony, ale bogatszy o nowe wiadomości, wyłączył komputer. 


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Ikona kazańska i inne

 


Oto garść informacji wynotowanych przez Maćka z Internetu. 

Na wstępie krótkie kalendarium: 

293 r.  Cesarze Dioklecjan i Maksymilian podzielili Cesarstwo Rzymskie na część wschodnią i zachodnią. 

306 Początek panowania w cesarstwie wschodnim Konstantyna Wielkiego. Konstantyn podniósł chrześcijaństwo do rangi religii państwowej. 

324 Założenie przez Konstantyna Wielkiego Konstantynopola w miejscu istnienia dawnej kolonii greckiej Bizancjum, od której wywodzi się także nazwa samego cesarstwa używana przez uczonych dla odróżnienia państwa bizantyjskiego od zachodniego cesarstwa rzymskiego. Sami Bizantyjczycy nazywali się Rzymianami, a swój kraj cesarstwem rzymskim, pragnąc przez to podkreślić ciągłość tradycji ze starożytnym imperium. Rzym w tym czasie nadal jednak pozostawał formalnie i w dużym stopniu praktycznie stolicą całego Imperium. 

Architekci Konstantyna zaprojektowali główne miejsca w Konstantynopolu na wzór Jerozolimy. Zbudowano Złote Wrota jako obraz Złotych Wrót w Jerozolimie, przez które Chrystus wjechał 
uroczyście do miasta w Niedzielę Palmową. Tyle samo kroków, ile dzieliło wrota w 
Jerozolimie od starotestamentowej Świątyni, dzieliło również wrota w Konstantynopolu od kościoła Mądrości Bożej (Hagia Sophia). Konstantynopol miał być w założeniu nie tylko Drugim Rzymem, lecz również Drugą Jerozolimą. Łącząc w sobie te dwa obrazy miał być jednocześnie duchowym i politycznym centrum świata. 

330 Ustanowienie Konstantynopola stolicą cesarstwa rzymskiego 

395 Polityczny podział Cesarstwa Rzymskiego po śmierci Teodozjusza 
Wielkiego, kiedy to miejsce jednego władcy całego imperium zajęli dwaj 
równorzędni cesarze, stojący na czele dwóch części państwa – wschodniej i zachodniej. Podział ten tym różni się od podziału z 293 roku, że od tego czasu już nigdy jeden władca nie panował nad całym imperium rzymskim. 

476 Upadek zachodniego cesarstwa 

527-565 Panowanie Justyniana Wielkiego. Za jego panowania rozpoczął się też rozwój pewnych cech uznawanych za bizantyjskie (intensywny rozwój monastycyzmu, dominacja religii w literaturze, kulturze i sztuce, w tym m.in. rozpowszechnienie się budownictwa świątyń kopułowych, itp.). 

610-641 Panowanie cesarza Herakliusza, który dokonał daleko idących reform (m.in. łacina ustąpiła miejsca grece jako językowi urzędowemu, a władca przybrał grecki tytuł  basileus) w znacznym stopniu odchodząc od rzymskich tradycji. 

730 Pierwszy ikonoklazm. Cesarz Leon III zakazał 
czczenia ikon Chrystusa, Dziewicy Maryi i świętych i nakazał zniszczenie 
istniejących wizerunków. 

787 Drugi Sobór Nicejski zezwolił ponownie na kult obrazów, zakazując surowo handlowania nimi. Uzasadnienie doktrynalne było następujące: skoro Chrystus się wcielił, wolno przedstawiać fizyczną postać Syna Bożego i malować wizerunki świętych. 

794 W Europie Zachodniej, w następstwie Synodu Frankfurckiego Karol Wielki stanął po stronie ikonoklazmu. 

813 Cesarz Leon V natychmiast po objęciu tronu wprowadził drugi ikonoklazm i to bardziej rygorystyczny od poprzedniego. Jego polityka była kontynuowana przez Michała II i Teofila. Jako jedyny symbol adoracji cesarze usiłowali narzucić monogram Chrystusa w postaci nałożonych na siebie dwóch pierwszych liter jego imienia: greckich X i P (chi i ro). 

843 Wdowa po Teofilu, Teodora, regentka na rzecz nieletniego syna Michała III, proklamowała powrót do ikonolatrii pod warunkiem, że Teofil nie zostanie potępiony. Od tego czasu, na pamiątkę zwycięstwa nad ikonoklazmem, pierwsza niedziela Wielkiego Postu jest czczona przez Cerkiew Prawosławną jako święto Tryumfu Prawosławia (Tryumfu Ortodoksji). 

862-885 Greccy zakonnicy, bracia Konstantyn i Michał (imiona zakonne: Cyryl i Metody) prowadzili działalność misyjną w Księstwie Wielkomorawskim i na Rusi Kijowskiej. Opracowali pierwszy alfabet dla Słowian i liturgię w języku słowiańskim, obecnie nazywanym staro-cerkiewno-słowiańskim. Uzyskali akceptację papieża dla tej liturgii. Później pod naciskiem niemieckiej hierarchii kościelnej liturgia ta została wyparta z zachodnich krajów słowiańskich. Utrzymała się w Serbii i Bułgarii, na Wołoszczyźnie i wschodnich terenach Rzeczypospolitej, na Rusi i w Rosji. 

988 Ruś Kijowska przyjęła chrzest z Bizancjum. 

1054 W połowie XI w. stosunki między Kościołem wschodnim a zachodnim pogorszyły się na tyle, że doszło do rozłamu (tzw. 
Wielka Schizma Wschodnia). Formalny akt rozdziału obydwu Kościołów nigdy nie został ogłoszony, niemniej jednak obopólna niechęć, czy nawet wrogość, której znakiem było wzajemne obłożenie się klątwami przez papieża i patriarchę Konstantynopola, zaowocowały faktycznym rozejściem się dróg dwóch gałęzi chrześcijaństwa: zachodniego (Kościół Katolicki) i wschodniego (Cerkiew Prawosławna). 

1204 Zdobycie Konstantynopola przez wojska IV krucjaty. Ze względu na rozłam w Kościele cesarstwo bizantyjskie było uważane przez wielu krzyżowców za heretyckie. Krzyżowcy utworzyli na jego miejsce Cesarstwo Łacińskie. 

1439 Cesarz łaciński oraz patriarcha bizantyjski podpisali na soborze we Florencji unię z Kościołem Katolickim. 

1453 Zdobycie Konstantynopola przez Turków osmańskich. 

Upadek Cesarstwa Łacińskiego uznaje się także za symboliczny koniec średniowiecza. 

1462-1505 Panowanie Wielkiego Księcia Moskiewskiego Iwana III Srogiego. Iwan uznał Moskwę za sukcesorkę Konstantynopola. Sukcesję miało potwierdzać przejęcie od upadłego cesarstwa herbu z dwugłowym orłem oraz ślub Iwana z bratanicą ostatniego cesarza Zofią Paleolog. Narodziła się idea Trzeciego Rzymu, jedynego na świecie państwa pielęgnującego „prawdziwą, nieskażoną herezjami wiarę”. 

Mnich Filoteusz z monasteru pskowskiego pisał do wielkiego księcia moskiewskiego Wasyla III, następcy Iwana III: Dwa Rzymy upadły, Trzeci stoi, Czwartego nie będzie, gdyż Twoje królestwo chrześcijańskie przez żadne inne nie zostanie zastąpione. 

Państwo moskiewskie, a potem Rosja, nie były kontynuatorami tradycji Konstantynopola ani Rusi Kijowskiej. Zdaniem wielu historyków były one spadkobiercami mongolskiej Złotej Ordy, która przez ponad dwa stulecia panowała nad Moskwą, i od której Moskwa przejęła organizację życia państwowego. Model sprawowania władzy przez cara moskiewskiego przypominał raczej obraz rządów mongolskiego chana niż bizantyjskiego basileusa. Świadczyć może o tym chociażby wypowiedź wielkiego księcia Wasyla III, który wyraził się o swoich poddanych: Wszyscy oni to niewolnicy. Jest to stwierdzenie charakterystyczne dla chana Mongołów, a nie bizantyjskiego imperatora, którego autokratyzm ograniczony był przez prawo boże. Co symptomatyczne, główne indygnium monarsze w Rosji, tzw. czapka Monomacha, która oficjalnie przedstawiana była jako nakrycie głowy cesarzy bizantyjskich, w istocie była prezentem, jaki Iwan I Kalita otrzymał od chana Uzbeka. 

Miano Trzeciego Rzymu stało się udziałem Moskwy, ponieważ to ona dokonała podboju pozostałych ziem ruskich. Iwan III zdobył Nowogród, a w 1482 roku zorganizował wielki najazd Tatarów Krymskich na ziemie litewskie. Splądrowali oni wtedy całą Ukrainę i spalili Kijów. 

1965 Wspólna deklaracja papieża Pawła VI i patriarchy Konstantynopola Athenagorasa 
o wzajemnym odwołaniu ekskomunik między Kościołem Katolickim a Cerkwią Prawosławną. 

 

* * * 

 

Osiemset kilometrów na wschód od Moskwy leży miasto o wielkości Warszawy, które, mimo że nie jest uważane za wielką atrakcję turystyczną, ma tysiącletnią historię. Kazań leży u ujścia rzeki Kazanki do Wołgi, nad sztucznym Jeziorem Samarskim. Jest stolicą autonomicznego Tatarstanu, republiki leżącej nad dolnym biegiem rzeki Kamy. Tatarstan jest zamieszkany w połowie przez Tatarów, a w połowie przez Rosjan i inne narody. 


Dzieje Tatarów to nieustanna walka o przetrwanie. 

Pod koniec szóstego wieku powstała Wielka Bułgaria, obejmująca ziemie od Wisły i Dunaju na zachodzie po Kaukaz i rzekę Jaik (obecnie Ural) na wschodzie. Po roku 650 Wielką Bułgarię opanowali Chazarowie. Część Bułgarów odeszła na Półwysep Bałkański zamieszkany przez Słowian. Utworzyli tu Bułgarię Naddunajską, która uległa całkowitej slawizacji. Po tych Bułgarach pozostała jedynie nazwa dzisiejszej Bułgarii. 

Inna część Bułgarów wyemigrowała na północ, tworząc Bułgarię Wołżańsko-Kamską. Jej stolicą było prawdopodobnie miasto Bołgar przy ujściu Kamy do Wołgi. Rosyjska nazwa Wołgi pochodzi od nazwy państwa Bułgarów. Sami Bułgarzy na określenie tej rzeki używali słowa Itil. W 922 roku Bułgarzy przyjęli islam i w ślad za nim alfabet arabski. Budowano meczety, ale tolerowano inne wyznania. 

Około 1004 roku założono Kazań. Według legendy pierwszy gród założono na wzgórzu, którego pilnował skrzydlaty smok Dżilant lub Zilant. Podobnie jak w legendzie o smoku wawelskim smoka otruto. Zadźgano go zatrutą kopią. Herb Kazania przedstawia właśnie tego smoka. Później miasto przeniesiono na drugi brzeg rzeki. Nad Kazanką wybudowano Kermen czyli twierdzę. Początkowo Kermen był drewniany i niezbyt przypominał obecną rozległą kamienną warownię. 

Na początku trzynastego wieku Mongołowie pod wodzą Batu-chana podbili Bułgarię. Pokonanych Bułgarów wcielili do swej armii jako Tatarów, to znaczy zniewolonych, dlatego Europejczycy nie odróżniali Mongołów od Tatarów. W ten sposób Bułgarzy Nad-wołżańscy otrzymali nową nazwę. Zachowując pod jarzmem mongolskim swą tożsamość, stopniowo sami zaczęli zwać się Tatarami. 

Po rozpadzie państwa Batu-chana, Złotej Ordy, Kazań staje się stolicą niezależnego tatarskiego Chanatu Kazańskiego. Największym wrogiem Chanatu jest odtąd państwo moskiewskie. Przez sto lat Rosjanie nie mogli zdobyć Kazania. W 1551 roku car Iwan Groźny zbudował w odległości dwudziestu pięciu kilometrów od Kazania fortecę Swijażsk. Położony na wołżańskim półwyspie (obecnie jest to wyspa) Swijażsk stał się bazą dla wojsk atakujących Kazań. W tym czasie w Kazaniu panowała królowa Sujum nazywana przez poddanych Sujumbike, co oznacza Ukochaną Panią, bo dbała serdecznie o swój lud. W 1552 roku po długotrwałym oblężeniu Kazań został wzięty. Sujumbike została branką Iwana. Legenda mówi, że zdobywca, który podobnie jak angielski król Henryk VIII zmieniał żony jak rękawiczki, zapragnął pojąć za żonę piękną królową Chanatu. Obiecał, że spełni każde jej życzenie. Sujumbike zażądała, by w ciągu tygodnia wzniósł wieżę wyższą od najwyższego minaretu kazańskiego. Rzemieślnicy Iwana dokonali tej sztuki. Żeby uniknąć małżeństwa z okrutnym i szalonym carem, królowa weszła na tę więżę i rzuciła się z niej.  

Możemy w tej historii dostrzec analogię do śmierci naszej Wandy, co nie chciała Niemca. 

Obecnie wieża Sujumbiki się przechyla. Wychylenie czubka jej iglicy sięga prawie dwóch metrów. 

Zdobyty Kazań został splądrowany i spalony. Wszystkich ujętych Tatarów kazańskich wymordowano. Tym którym udało się uciec przed najeźdźcą zabroniono osiedlać się w mieście. Tereny Chanatu Kazańskiego wcielono do Rosji. Do końca szesnastego wieku trwały walki Tatarów z agresorem. W wieku osiemnastym Tatarzy masowo poparli antycarskie powstanie Pugaczowa. 

Po opanowaniu Kazania rozpoczęła się intensywna kolonizacja, rusyfikacja i chrystianizacja. Narzucono język rosyjski i cyrylicę. Car kazał zburzyć znajdujący się na terenie Kermenu meczet, a zbudować cerkiew. Drewnianą Cerkiew Błagowieszczeńską zbudowano w ciągu trzech dni. Później wzniesiono kamienną świątynię istniejącą do dziś. Cerkwie w Kazaniu powstawały jak grzyby po deszczu. 

Dla upamiętnienia zwycięstwa nad Tatarami Iwan rozkazał również wybudować wspaniałą cerkiew świętego Wasyla na Placu Czerwonym koło Kremla moskiewskiego. 

Ponad dwustuletni okres bezwzględnych prześladowań Tatarów kazańskich skończył się za panowania carycy Jekatieriny II. Od 1776 roku Tatarzy mogli budować meczety. 


Od przełomu osiemnastego i dziewiętnastego wieku Kazań zaczął 
się znowu szybko rozwijać, głównie dzięki handlowi. W 1804 założono Uniwersytet Kazański. Najsławniejszym profesorem tego uniwersytetu był Nikołaj Łobaczewski, twórca pierwszej geometrii nieeuklidesowej. W mieście powstawały wielkie budowle. Rozwój dotyczył głównie części rosyjskiej. Osada tatarska, tak zwane Zabułacze, choć włączona do miasta, rozwijała się znacznie wolniej. 

Po Powstaniu Styczniowym w Kazaniu znalazło się wielu polskich zesłańców. Pozwolono im wybudować kościółek katolicki. 

Po wybuchu Rewolucji Październikowej Tatarzy i Baszkirzy proklamowali niepodległe państwo Idil-Ural czyli Wołga-Ural. Przyłączyli się do nich Czuwasze (prawosławni Tatarzy) oraz kilka narodów ugrofińskich. W kwietniu 1918 roku Armia Czerwona zlikwidowała to państwo, ale już w czerwcu odrodziło się ono i do-trwało do końca roku. Przywódców, którym nie udało się zbiec za granicę, bolszewicy rozstrzelali pod murami Kermenu. Jak wyglądały rządy bolszewików, dobrze wiemy. Zlikwidowano cerkwie, kościoły i meczety. Sprofanowano zabytki, nie tylko tatarskie, ale nawet rosyjskie. Zniszczono charakter dzielnicy tatarskiej, budując w niej bloki mieszkalne. Upadek gospodarczy kraju i bieda doprowadziły do ruiny wiele zabytkowych budowli. Wszędzie stawiano pomniki Lenina i Stalina. Później Stalina usuwano. Stare, tradycyjne nazwy zmieniono na ideologicznie poprawne. Cmentarz tatarski zamknięto, a chrześcijański Cmentarz Arski zmieniono na bezwyznaniowy. 

W latach pięćdziesiątych dwudziestego wieku jeszcze raz odrodził się tatarski ruch narodowy. Proklamowano Itil-Ural, który jednak nie wyzwolił się spod rosyskiej okupacji. 

W 1990 roku, gdy rozpadał się Związek Radziecki, ogłoszono znowu deklarację niepodległości, lecz cztery lata później Tatarzy ugięli się i jako Tatarstan podpisali układ federacyjny z Rosją. Prawdopodobnie uchroniło ich to przed losem zmasakrowanych Czeczenów, którzy chcieli się oderwać od Rosji. 

Jednym z pierwszych postanowień rządu Tatarstanu była decyzja odbudowy, a właściwie budowy, meczetu na Kermenie. Otrzymał on imię Kul-Szarifa, obrońcy Kazania przed Iwanem Groźnym. Nowy meczet zaprojektowano według przekazów o wyglądzie meczetu z szesnastego wieku.  

Spadku po epoce radzieckiej na ziemi tatarskiej nie da się jeszcze długo usunąć. Ograniczona autonomia pozwala jednak na dbałość o tamtejsze zabytki i kulturę. Od tysiąca lat Kazań jest miastem wielokulturowym, ale pamięta o swoich korzeniach. 

 

* * * 

 

W 1579 roku w Kazaniu wybuchł pożar, który strawił większą część drewnianego wówczas miasta. W tym samym roku dziewięcioletniej dziewczynce o imieniu Matrona ukazała się Matka Boska i kazała jej odszukać w zgliszczach ikonę. Ósmego lipca Matrona Onuczina znalazła stary obraz. W uroczystej procesji przeniesiono go do najbliższej cerkwi. Potem umieszczono go w katedrze pod wezwaniem Zwiastowania Najświętszej Maryi Panny. Wkrótce znaleziona ikona zasłynęła na całą Rosję cudami; przywracała wzrok ociemniałym. 

Car Iwan Groźny rozkazał zbudować klasztor na miejscu objawienia się ikony. Po jego wzniesieniu przechowywano w nim oryginał obrazu. Kopię posłano w darze carowi. W 1936 roku słynny klasztor został wysadzony w powietrze na polecenie władzy sowieckiej. 

Metropolita Kazania, Hermogenes, został w 1606 roku wybrany na patriarchę całej Rusi i powołany na stolicę patriarszą w Moskwie przez cara Wasyla Szujskiego. Przeprowadzając się, wziął ze sobą kopię cudownej ikony. Moskwianie twierdzą, że był to oryginał a nie kopia. 

W tamtym czasie w Rosji panował wielki chaos i nieustające walki o władzę. Do tronu carskiego zgłaszało roszczenia kilku pretendentów. Polacy popierali Dymitra Samozwańca, rzekomo ocalonego syna Iwana Groźnego. Zdobyli Moskwę i osadzili go na tronie. Uwięzili patriarchę Hermogenesa, co spowodowało zjednoczenie narodu rosyjskiego. Zorganizowano pospolite ruszenie w celu uwolnienia Moskwy. Przybyły tam także oddziały z rejonu Kazania, niosąc ze sobą kolejną kopię ikony kazańskiej. 22 października 1612 roku (4 listopada według stosowanego w Europie kalendarza gregoriańskiego) Rosjanie zmusili głodem polską załogę z Kremla do poddania się. Matkę Boską Kazańską uznano za sztandar zwycięstwa i wyzwolicielkę Rosji. Cerkiew rosyjska ogłosiła, że dzień 22 października, dzień zdobycia Kremla, będzie świętem kościelnym. Na Placu Czerwonym wystawiono katedrę poświęconą Matce Bożej Kazańskiej. Komuniści i ją także zniszczyli. 

Sto lat później car Piotr I przypisał cudownej ikonie swoje zwycięstwo nad wojskami króla szwedzkiego Karola XII w bitwie pod Połtawą w roku 1709. Po przeniesieniu stolicy do Petersburga Piotr przeniósł tam również ikonę kazańską z Moskwy. Moskwianie uważają, że i w tym przypadku oryginał pozostał w Moskwie. Mogą mieć rację, bo już wtedy istniało mnóstwo kopii. W spisie inwentarza petersburskiej cerkwi Narodzenia Matki Bożej likwidowanej w 1736 roku wymienione są cztery wizerunki Matki Boskiej Kazańskiej. 

Jeden z nich posiadał  rizę, czyli metalową „sukienkę” zdobioną kosztownymi kamieniami. Być może to był oryginalny obraz. 

W 1811 roku w Petersburgu oddano do użytku wspaniały Sobór Kazański, który wybudowano jako miejsce kultu sławnej ikony. Nastąpiła kolejna przeprowadzka. W następnym roku przed ikoną w tej świątyni modlił się generał Kutuzow przed wyprawą przeciw Napoleonowi. Swoje zwycięstwo pod Borodino przypisał wstawiennictwu Matki Boskiej Kazańskiej. 

W 1904 z klasztoru w Kazaniu skradziono tamtejszą cudowną ikonę. Ujęto wprawdzie sześcioro sprawców, ale nie przyznali się oni do winy i nie wskazali miejsca ukrycia ikony. Przypuszcza się, że ją zniszczyli. Wykorzystali tylko srebrną rizę, sprzedając ją złotnikom, którzy ją przetopili. 

Po wybuchu rewolucja rosyjskiej w 1917 roku petersburska święta ikona zniknęła. Prawdopodobnie została sprzedana za granicę. W dwanaście lat później Sobór Kazański został zamieniony na muzeum ateizmu. 

W czasie drugiej wojny światowej Józef Stalin po zawarciu tajnego układu z Hitlerem o czwartym rozbiorze Polski, był spokojny, że ze strony Adolfa nic mu nie grozi. Kiedy w czterdziestym pierwszym roku przychodziły na Kreml pierwsze depesze o wkroczeniu wojsk hitlerowskich w granice Związku Radzieckiego, Stalin lekceważył te doniesienia. Nie dawał im wiary. Kiedy wreszcie uwierzył, tak się przeraził, że uciekł z Moskwy, zostawiając rząd na pastwę chaosu i paniki. Jakoś się jednak zdołał pozbierać i wrócił. Hitlerowcy byli coraz bliżej, a armia radziecka była w rozsypce. Wtedy generalissimus, zaciekle zwalczający dotąd religię w każdej postaci, wydał tajny rozkaz, aby na pokładzie specjalnego samolotu umieścić kopię słynnej ikony Matki Boskiej Kazańskiej. Samolot dokonał przelotu, okrążając Moskwę, jakby miał ustanowić mistyczną tarczę wokół dawnej stolicy carów. No i Moskwa ocalała.  

Wracając do ikony z Petersburga: dalsze jej losy nie są w pełni znane. Około 1935 roku pojawiła się w Anglii. Potem kilkakrotnie zmieniała właściciela. W latach sześćdziesiątych kursowała po Stanach Zjednoczonych. W 1970 roku ikonę zakupiła od prywatnego kolekcjonera za dwa miliony dolarów amerykańska frakcja międzynarodowej organizacji o nazwie Błękitna Armia Maryi i przekazała ją do Fatimy w Portugalii. Obraz został umieszczony w rosyjskiej kaplicy katolickiej w Domus Pacis (Dom Pokoju), który jest siedzibą Międzynarodowego Centrum Światowego Apostolatu Fatimskiego. 

W 1993 roku tę ikonę podarowano papieżowi Janowi Pawłowi II i od tej pory przebywała w apartamentach papieskich. W Fatimie pozostała kolejna kopia. Papież chciał przekazać otrzymany dar do Cerkwi Rosyjskiej podczas pielgrzymki do Rosji, ale ówczesny patriarcha moskiewski nie zgodził się na wizytę głowy Kościoła Katolickiego w Rosji. 

Czy ikona z Fatimy jest tą skradzioną w 1904 roku z Kazania, czy zaginioną w 1917 roku w Petersburgu, czy wreszcie pochodzi z katedry moskiewskiej? Czy chociaż jedna z tu wymienionych była oryginalnym dziełem odkrytym przez Matronę Onuczinę w szesnastym wieku? Według jednej grupy ekspertów obraz fatimski pochodzi z wieku trzynastego. Według innej jest osiemnastowieczną kopią. Tak bywa ze specjalistami z dziedziny sztuki. Z pewnością nigdy nie uda się rozstrzygnąć tego problemu. Bogata riza świadczy o tym, że jest to jeden z trzech najważniejszych wizerunków Matki Boskiej Kazańskiej. Który? Na to nie ma satysfakcjonującej odpowiedzi. 
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* * * 

 

Ikona to po grecku obraz. Jest jednak obraz wyjątkowy, rządzony sztywnymi regułami. Techniki wykonywania ikon zmieniały się z czasem, ale sposób przedstawiania osób i scen pozostaje niezmienny. Każda scena przedstawiona na ikonie jest podpisana, podobnie jak każda postać świętego. Często podpisy są ograniczone tylko do tradycyjnych skrótów. Skrót jest oznaczany znakiem tyldy ponad literami. Stosuje się stary słowiański alfabet cerkiewny, cyrylicę wywodzącą się z alfabetu greckiego. Na przykład:
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odpowiada literom  IS ChS i stanowi skrót greckich słów  Iesous Christos czyli Jezus Chrystus. 

Sposób przedstawiania postaci na ikonach podlega ścisłym zasadom. Święte postacie mają wokół głowy złocisty kołowy nimb. Odwzorowanie jest mało plastyczne. Wynikło to z poważnego sporu o to, czy wolno wyobrażać na obrazach Boga i realny świat. Wszak drugie przykazanie boskie mówi: 

 


 Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego, co jest na ziemi nisko, ani tego, co jest w wodach pod ziemią! Nie będziesz się kłaniał przed nimi i nie będziesz im służył, ponieważ Ja Jahwe, twój Bóg, jestem Bogiem zazdrosnym, który karzę występek ojców na synach do trzeciego i czwartego pokolenia, okazuję zaś łaskę aż do tysiącznego pokolenia tym, którzy mnie miłują i strzegą moich przykazań. Cytat wg Biblii Tysiąclecia, wyd. I, Pallotinum, Poznań 1965, s.92.

 

Opierając się na tym przykazaniu, judaizm i islam zabraniają tworzenia realistycznych rzeźb i obrazów. Ortodoksyjni teologowie chrześcijańscy też potępili ikony i nakazali ich usunięcie. Ten ruch, zwany ikonoklazmem lub obrazoburstwem, doprowadził do zniszczenia wielu dzieł sztuki. Ostatecznie zwycięstwo należało jednak do zwolenników malarstwa sakralnego. 

W  Żywocie Konstantyna, apostoła Słowian, znanego bardziej jako Cyryl, opisana jest dyskusja między patriarchą Konstantynopola Janem Gramatykiem a młodym Konstantynem, jaka rzekomo odbyła się w połowie dziewiątego wieku. Jan był przeciwnikiem obrazów świętych, a Cyryl ich obrońcą. Dysputa odbyła się już po porażce obrazoburców i usunięciu Jana z urzędu, więc była bez znaczenia. Być może wspomniano o niej w  Żywocie, żeby pokazać, że Cyryl stał zawsze po słusznej stronie. 

Kościół Katolicki pominął w katechizmie sporne przykazanie, a dla zachowania ich liczby podzielił dziesiąte na dwie części. Dlatego ostatnie przykazanie w wersji katechizmowej brzmi raczej dziwnie: Ani żadnej rzeczy, która jego jest. 

Jednym z argumentów przemawiających za obrazami religijnymi była ich dydaktyczna funkcja. Były one literaturą dla nieumiejących czytać. Aż do dziewiętnastego wieku analfabetyzm był powszechny wśród uboższych warstw społeczeństwa. Papież Grzegorz Wielki pisał: Obrazy istnieją przede wszystkim dla pouczenia ludu. 

Kościół Prawosławny przyjął rozwiązanie kompromisowe: można malować obrazy, ale w sposób ściśle określony. Tak skrystalizowała się sztuka pisania ikon (mówi się z rosyjska, że ikony się pisze, a nie maluje). Opracowano specjalne wzorniki dla autorów tych obrazów. 

Cerkwie są pełne ikon. Ołtarz cerkiewny znajduje się za ikonostasem czyli wysoką przegrodą oddzielającą część ołtarzową od przestrzeni przeznaczonej dla wiernych. W ikonostasie umieszczone są w kilku rzędach i w określonym porządku ikony. Oprócz nich wiele ikon znajduje się na ścianach a także na suficie świątyni. Dzięki temu nawet wnętrze małej cerkiewki sprawia wrażenie bogatego muzeum. 

Ogromne zapotrzebowanie na ikony do cerkwi i domów prywatnych oraz sztywne reguły ich tworzenia dały w efekcie tysiące wiernych kopii najbardziej znanych ikon lub nieznacznie się od nich różniących wariantów. Ten los spotkał oczywiście również ikonę kazańską. 

Większość obrazów Matki Boskiej przedstawia Maryję z Dzieciątkiem na ręku. Kazańska ikona jest inna. Pokazuje Jezusa jako dorastającego chłopca stojącego obok matki. Jego postać jest widoczna od kolan w górę. Ubrany jest w  chiton, długą suknię. Prawą rękę ma uniesioną w geście błogosławieństwa. Lewej nie widać. Jest ukryta w fałdach szaty. Wszystkie ikony wzorowane na obrazie z Kazania powielają ten schemat. Przez to są one rozpoznawalne już na pierwszy rzut oka.  

 

* * * 

 

Ikony tworzono różnymi technikami. Były mozaiki i freski, ale najbardziej rozpowszechnionym sposobem było malowanie tempera-mi na desce albo na płótnie naklejonym na deskę. Deska powinna być z dobrze wysuszonego drewna lipowego. Szlifowano ją, aby uzyskać gładką powierzchnię. Następnie przyklejano do niej płótno lniane zanurzone wcześniej w kleju kostnym. Na tak przygotowane i wyschnięte podłoże nakładano kilka warstw gruntu ze sproszkowanej kredy wymieszanej z klejem. Grunt też dokładnie szlifowano. Potem rysowano na takim podobraziu zarys postaci. 

Te partie obrazu, które miały być złocone, pokrywano  pulmentem, rodzajem czerwonej glinki. Na nią nakładano niezwykle cienkie płatki złota i polerowano. 

Malowanie rozpoczynano od nałożenia farb w jednolitych kolorach. Potem nakładano ich ciemniejsze tony, żeby wymodelować cienie i fałdy ubiorów. Rozjaśnienia uzyskiwano przez nanoszenie jasnych cieniutkich kreseczek. 

Niektóre ikony chroniono i zdobiono specjalną osłoną zwaną rizą, okładem, sukienką albo koszulką. Często wykonywano ją z me-tali szlachetnych i dekorowano cennymi kamieniami jubilerskimi i perłami. 

Teraz ikony maluje się przeważnie farbami olejnymi. Jako gruntu używa się białej farby emulsyjnej. Zamiast płatków złota stosuje się farby w kolorze złotym. Drewno lipowe zastępuje się sosnowym lub zwyczajną sklejką. Niestety, żyjemy w czasach pośpiechu i bylejakości. Aż dziw bierze, że na tym skomercjalizowanym i zlaicyzowanym świecie żyją jeszcze twórcy malarstwa kościelnego. 


 


* * * 

 

Im dłużej Maciek buszował po Internecie, tym bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że szyfr Bębenka wskazuje miejsce ukrycia cennej ikony nabytej przez niego od rosyjskich rewolucjonistów za cenę armat. Tym bardziej rosła Maćkowa wola rozwiązania zagadki. 

Wola wolą, ale same dobre chęci nie wystarczą. Potrzebna jest dodatkowa przesłanka, jakiś punkt zaczepienia. 

Już Archimedes mówił: Dajcie mi punkt podparcia, a poruszę Ziemię.
 


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Pierwszy klucz

 


Po sobotnim pobycie na świeżym powietrzu Maciek spał zdrowo i pewnie spałby długo, gdyby nie dzwonek do drzwi, który przerwał mu wypoczynek. Zaspany zwlókł się z łóżka. Przez chwilę zastanawiał się, czy otworzyć drzwi, będąc w tylko w gatkach, czy włożyć spodnie. Uznał, że niedzielnego gościa lepiej będzie przyjąć w ubraniu. 

— Już idę. 

Gdy wciągał w pośpiechu spodnie, dzwonek zabrzmiał znowu, długo, natarczywie. Rezygnując z koszuli (jak ktoś budzi człowieka wcześnie rano w niedzielę, musi być przygotowany na negliż), pobiegł do drzwi. 

Za nimi stała nieznana mu tęga kobieta w średnim wieku ubrana w jasnoniebieski szlafrok przewiązany w pasie niepasującym do niego czerwonym, plastykowym paskiem. 

— Zalał mi pan mieszkanie — zaczęła napastliwie, bez wstępu. 

— Drogo to będzie pana kosztowało. 

— Co?! — Maciek natychmiast oprzytomniał z resztek snu. — Zalałem pani mieszkanie? — z niedowierzaniem zadał niepotrzebne pytanie. 

— Tak. Przecież mówię. 

— Które pomieszczenie? 

— Łazienkę i przedpokój. 

— Bardzo mi przykro. Niech pani wejdzie. Zaraz sprawdzę, co się stało. 

Zajrzał do łazienki. 

Nie znalazł wody na podłodze. Wszystko wyglądało normalnie. Sprawdził pod umywalką, pod wanną i za ustępem. Sucho. Ani śladu wilgoci. 

— Sama pani widzi, że u mnie wszystko jest w porządku. Sucho. 

Żadnej awarii. 

— To pewnie pana sąsiad... — zaczęła zdenerwowana kobieta. 

— Czy pani mieszka pode mną? — przerwał jej Maciek. 

— Nie. Pod tym sąsiadem — wskazała palcem na ścianę. 

— To dlaczego pani przyszła do mnie? — oburzył się. 

— Bo tam nikt nie otwiera... 

— Nie dziwię się. O tej porze w niedzielę... Musi pani walić w drzwi. 

Zażywna jejmość gorliwie pospieszyła czynić, co jej doradzono. Robiła to tak skutecznie, że otwarły się nie tylko drzwi, w które łomotała, ale jeszcze dwoje innych. Do hałasu dołączyło się ponadto ujadanie Merana. 

Sąsiad wywołany dobijaniem się do jego przybytku pojawił się w piżamie. 

Półnagi Maciek wycofał się dyskretnie do mieszkania. 

Przypomniał sobie stary dowcip o pijaku, który, otwierając w nocy bramę kluczem, upuścił go na chodnik. Przeszedł na drugą stronę i pod latarnią szukał klucza. Dlaczego tam? Bo tam było jaśniej, więc łatwiej mógł go znaleźć. 

Ale heca — myślał z rozbawieniem. — Przyszła do mnie, bo było łatwiej. Obudziła i postawiła na nogi całe piętro. No, Justyna pewnie nie spała. Właściciele psów muszą wstawać wcześnie bez względu na niedziele i święta. Która to godzina? 

Zegarek wskazywał pół do ósmej. 

Myślałem, że jest wcześniej. Już nie idę do łóżka. 

Puścił do wanny wodę na kąpiel. Zrobił sobie kawę. 

Później, pluskając się w ciepłej wodzie, zastanawiał się, co 
sobie myślała zalana (wodą) kobieta, przychodząc do mieszkania znajdującego się w innym pionie niż jej własne. W nerwach można stracić głowę i zdolność rozumowania. 

Po namyśle doszedł jednak do konkluzji, że nie było to całkiem bezsensowne. W bloku z wielkiej płyty są takie szpary i szczeliny, że woda może penetrować najdziwniejszymi drogami, a woda ma to do siebie, że choć – jak wszystko – spada pionowo, to rozpływa się w poziomie.  

Pionowo! — Nowa myśl ponagliła go tak, że błyskawicznie dokończył mycia i wyskoczył z kąpieli. 

Goły, wycierając się ręcznikiem, pobiegł do pokoju i włączył komputer. Nadal nie ubierając się, złapał wydruk listu Bębenka. Błyskawicznie przebiegł go oczyma. 

Jest! Akrostych. Niczym Archimedes dokonałem odkrycia podczas kąpieli. Gorąca woda ma na mnie znacznie lepszy wpływ niż pławienie się w Wiśle. 

Czekając na gotowość komputera, wciągnął bokserki na wilgotne ciało, usiadł przed ekranem komputera i zaczął klikać myszką. Uruchomił swój program do odczytywania szyfrów Vigenére’a. Wklepał kilkanaście liter... 

Wyskoczył błąd! 

— Do diabła! Tyle razy wszystko grało, a teraz, jak na złość, pojawił się błąd. 

Programowanie uczy skromności. To znana prawda. Bezduszny i bezmózgi komputer nie odgaduje życzeń użytkownika. Robi to, co programista napisze, a programista jest człowiekiem omylnym. Popełnia przeciętnie sześćdziesiąt błędów na minutę. Niektóre widać od razu, inne wychodzą nieoczekiwanie na jaw dopiero po wielu miesiącach. Jakieś nieprzewidziane przez programistę dane lub błąd popełniony przy ich wprowadzaniu dają zaskakujący rezultat, albo powodują runtime error i „wysypanie się” programu. Użytkownicy wczesnych wersji systemu Windows pamiętają słynny blue screen of death, błękitny ekran śmierci, pojawiający się ni stąd ni z owąd w trakcie pracy przy komputerze i zmuszający do ponownego jego uruchomienia. Osławione automatyczne wysyłanie rachunków za prąd opiewających na kwotę 0 zł 00 gr to wynik zapomnienia przez programistę o możliwości niekorzystania przez dłuższy czas z energii elektrycznej. 

Maciek z niecierpliwością wziął się za poszukiwanie błędu, jaki popełnił. Nie trwało to długo, choć jemu wydawało się, że ciągnęło się bez końca. Znalazł. Poprawił. Zapisał i uruchomił ponownie program. Wprowadził klucz PRZEBINDÓWKA. Zastanowił się, co podać jako drugi klucz. Z braku lepszego pomysłu wpisał ABCD. Program działał. 

To teraz będzie z górki — z optymizmem pomyślał nasz programista. — Drugi klucz prędzej czy później da się ustalić, choćbym miał przewertować wszystkie kalendarze i wykazy imion. To już tylko kwestia czasu. 

Zaraz jednak przyszła natrętna refleksja. — Co będzie, jeżeli na panią Bębenkową wołano imieniem zdrobniałym, przezwiskiem albo nazwiskiem panieńskim? 

Czytelnik może zapytać, skąd Maciek nabrał pewności, że odkrył właściwy klucz. Kapiąca woda naprowadziła go na rozwiązanie. Pierwsze litery kolejnych linijek Bębenkowego listu czytane z góry na dół odsłoniły tę tajemnicę. 

Gdyby nie wizyta w Wołowicach poparta szczegółową mapą oraz zalanie cudzego mieszkania Maciek pewnie by nie zauważył tego słowa. Czytanie listów manierą starojapońską nie było jego nawykiem, a długawa, niespotykana nazwa nie kojarzyła mu się do wczoraj z niczym. Nie rzucała się w oczy ani w oryginalnym liście, ani w sporządzonej na komputerze, drukowanej kopii. 

Doskonałe hasło — snuł rozważania Maciek. — Nie wymyśliłbym lepszego. Dwanaście liter mocno zmienia alfabetyczną kolejność. Żadna litera się nie powtarza. To mnie upewnia, że jest to właściwy klucz. Być może bracia Bębenkowie używali tej nazwy jeszcze przed wojną w swoich szyfrach. Może mieszkali w tej części Wołowic. 

Przerwał radosne rozmyślania pod wpływem głodu, który z nagła się objawił. 

Wczoraj nie jadł obiadu, a sporządzona naprędce kolacja nie była wystarczająco obfita, żeby mogła wystarczyć na długo. 

Zakrzątnął się przy śniadaniu. Potem podlał kwiatki na parapetach. Mieszkanie prosiło się o odkurzenie, ale nie wypadało tego robić w niedzielę. To zbyt hałaśliwe. Za to wymienił część wody w akwarium zgodnie z zalecaną w literaturze akwarystycznej regułą: dwadzieścia procent objętości co dwa tygodnie. 

Komputer pozostawał w tym czasie włączony. 


Zakończywszy prace domowe, Maciek wrócił do niego i przejrzał Internet w poszukiwaniu spisu polskich imion. Trafił szybko na Skarbczyk imion i załamał się. Na pierwszej stronie  Skarbczyk  zawierał ponad sto dwadzieścia imion zaczynających się od litery  A. Co prawda ponad połowa z nich miała całkiem niepolskie brzmienie, a z niektórymi Maciek nie zetknął się nigdy w życiu. Jednak systematyczne przeszukiwanie alfabetyczne z uwzględnieniem wariantowania imion byłoby piekielnie długotrwałe i nudne. Potrzebne było bardziej inteligentne podejście. 

Niestety jego inteligencja zawiodła. W jakiejś baśni jej bohater na pytanie, co jest najszybsze na świecie, odpowiada: myśl. Ale dzisiaj myśli Maćka nie należały do gatunku sprinterskiego. W tym momencie Maciek należał do „wolnomyślicieli”. Wysilanie mózgownicy zaczęło go już męczyć. Po wybuchu entuzjazmu w wannie teraz przyszła kolej na zniechęcenie. Radosny zawrót głowy wywołany połowicznym sukcesem ustąpił trzeźwej, matematycznej refleksji. Cel, który znajdował się w nieskończenie wielkiej odległości, nadal znajdował się nieskończenie daleko, mimo iż udało się pokonać połowę drogi w jego kierunku. Taka jest dziwna właściwość nieskończoności, że każda jej część jest również nieskończenie wielka. 

Włączył wentylator, bo poczuł upał, o którym zapomniał wśród emocji związanych z odkryciem klucza. 

Postanowił, że nie można zmarnować takiej pięknej, słonecznej niedzieli na jałowe ślęczenie przy komputerze. Trzeba wyjść z domu i popatrzyć na świat. 

Poszedł na Skałki Twardowskiego, nad zalew na Zakrzówku. Szedł wzdłuż stromych skał otaczających zalany wodą stary kamieniołom. Spoglądał z góry na plażujących i kąpiących się ludzi. Z nieba lał się żar. 

Lepiej schować się w cieniu — uznał. 

Zdążał w stronę lasku przylegającego do terenu jednostki wojskowej. Tu było przyjemnie. Przysiadł na pniu. W pobliżu goniły się dwie wiewiórki, skacząc błyskawicznie z gałęzi na gałąź. Później wypatrzył szarą sowę siedzącą wysoko na drzewie. Dostrzegł ją tylko dlatego, że poruszyła głową. Potem znowu zapadła w bezruch i przyglądanie się jej nie było interesujące. 


Pieniek zaczął go uwierać w siedzenie. Ruszył wolnym krokiem ku poaustriackiemu szańcowi na południowym cyplu Skałek. Wały ziemne były jeszcze ciągle dobrze zachowane. Przetrwały nawet fragmenty okopów. 

Spacerował, przyglądając się dzieciom i psom, młodym dziewczynom i parom zakochanych. To pozwalało jego myślom błądzić z dala od przeklętego szyfru, chociaż czasem musiał się opędzać od powracającej uparcie zagadki. 

Przed zachodem słońca wrócił zmęczony do domu. Popatrzył z nienawiścią na komputer, jakby to on był przyczyną wszystkich niepowodzeń. Zjadł kolację (i tym razem obiad nie zmieścił się w programie dnia) i celowo wcześnie położył się do łóżka. 

Wczorajszy i dzisiejszy pobyt na słońcu dał mu się we znaki. Twarz, a szczególnie czoło, miał spieczone, czerwone i gorące. 

Skóra będzie mi schodzić — stwierdził. — To jedyny rezultat moich badań terenowych. Jak to dobrze, że nikt oprócz mnie nie wie o liście Bębenka — myślał, zapadając w objęcia Morfeusza. — Nie muszę się obawiać konkurentów, nie muszę się spieszyć. Nikt mnie nie ubiegnie. 


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Oferta nie do odrzucenia

 


Najpierw zza drzwi dobiegło szczekanie, potem odezwał się dzwonek. 

Justyna przyszła z wizytą — pomyślał niechętnie Maciek. I nie pomylił się. 

Pierwszy wpadł do mieszkania Merano i, obskakując gospodarza ze wszystkich sił, chciał go polizać po twarzy. Kobieta wkroczyła dostojnym krokiem z lekkim uśmieszkiem na ustach. 

— Dzień dobry. 

— Dzień dobry. Zapraszam. — Maciek wypuścił z objęć jamnika i usunął się z przejścia. 

— Maćku, mam dla ciebie propozycję nie do odrzucenia — zaczęła sąsiadka od progu. — Gdzie się tak opaliłeś? 

Młodzieniec pominął milczeniem to pytanie, zadał za to własne: 

— Propozycję? 

— Tak. 

— Jakiej natury? 

— Chcę ci odsprzedać moje mieszkanie. 

Nieoczekiwana oferta wzbudziła zdziwienie, które chyba odbiło się na twarzy potencjalnego nabywcy, bo Justyna zaraz dodała wy-jaśnienie: 

— Wyprowadzam się. 

— O! 

— Wychodzę za mąż. 

— Gratuluję... 

— Mój narzeczony ma duże mieszkanie na Karmelickiej. Tam zamieszkamy razem. 

Maciek nic nie mówił, więc dziewczyna ciągnęła dalej: 

— Znasz moje mieszkanie. Nieraz w nim byłeś. Jest znacznie większe od twojego, ma niezły rozkład pomieszczeń, balkon od południa. Odstąpię ci tanio. Jeżeli uda ci się dobrze sprzedać twoje mieszkanko, a małe mieszkania są najbardziej poszukiwane, nie będziesz musiał dużo dołożyć do transakcji. Przeprowadzka też cię nie będzie kosztować. 

Maciek nadal milczał. Wskazał tylko gościowi miejsce na sofie. Przez głowę przewalała mu się burza myśli. 

— Przypuszczam, że masz jakiś kapitał — mówiła Justyna, nie dając gospodarzowi ochłonąć. — Przy twoim zawodzie oraz życiu w pojedynkę z pewnością regularnie odkładasz na przyszłość część zarobków, masz oszczędności. 

Maciek odzyskał głos. 

— Niewiele. Pieniądze szybko mi się rozchodzą... nie wiadomo gdzie. 

— Czas już się ożenić, ustatkować, panie kawalerze. — Justyna trafiła w czuły punkt. — Mając mieszkanie odpowiednie dla dwóch osób, łatwiej ci będzie znaleźć sobie towarzyszkę życia. Twoja klitka pęka w szwach od uzbieranych przez lata szpargałów. Nie ma w niej miejsca nawet dla kota, nie mówiąc o kobiecie. W moim mieszkaniu mógłbyś trzymać Meranusia. Jeśli się nie ożenisz, musisz przecież mieć przy sobie jakieś żywe stworzenie... 

Jamnik, usłyszawszy swoje imię, podniósł łebek i rzucił z ukosa spojrzenie na swoją panią. 

Justyna nie przerywała monologu. 

— Pieska oddam w twoje ręce gratis. Wiem, że się lubicie. Prawdę powiedziawszy, nie mogę go zabrać na Karmelicką, bo mój przyszły mąż jest uczulony na sierść. Ile razy mnie odwiedzał, zawsze dostawał czerwonej, swędzącej wysypki na twarzy i rękach. Z początku nie wiedzieliśmy, jaka jest przyczyna. Później się wyjaśniło, że to taka alergia. 

Maciek oprzytomniał. 

Ach, to tak. Chcesz upiec dwie pieczenie na jednym ogniu. Za jednym zamachem chcesz się pozbyć niepotrzebnego lokalu i kłopotliwej psiny. 

— Interesująca propozycja — mruknął. — Chwileczkę. Daj mi się zastanowić. Wypijesz kawę? 

— Wolałabym coś zimnego. Masz jakąś wodę mineralną w lodówce? 

— Mam. Gazowaną. 

— Niech będzie. 

— Już podaję. 

Wyszedł do kuchni. Merano podreptał za nim. 

— Mogłabym ci zostawić w mieszkaniu firanki i zasłony — wołała z pokoju Justyna. — Nie będą mi potrzebne. Nie pasują do innych wymiarów okien i ścian. Dorzucę nawet dywany. Wprowadzisz się na gotowe. 

Maciek nalał do miski wody dla psa, potem do wysokiej szklanki dla dziewczyny. 

— Mam parę pytań — zwrócił się do niej. — Zrozumiałem, że nie możesz wziąć ze sobą Merana. Czy wobec tego jesteś skłonna oddać w moje ręce drogiego, rasowego psa niezależnie od tego, czy kupię twoje mieszkanie, czy nie? 

Chyba Justyna była przygotowana na takie pytanie, bo odpowiedź padła natychmiast. 

— Szczerze powiem, nie znam lepszego sposobu zapewnienia mu opieki bez wielkiego stresu, jakim by było dla niego przekazanie go w obce ręce. Ciebie zna i lubi. Niejednokrotnie mieszkał u ciebie po dwa tygodnie, jak ja wyjeżdżałam za granicę. Ale strasznie tu ciasno u ciebie. 

— Mieściliśmy się we dwóch. 

— Przez krótki czas można znieść takie niewygody, ale na dłuższy dystans staje się to coraz trudniejsze. 

— Od lat jestem przyzwyczajony do ciasnoty. 

— Ale byłoby wam wygodniej w większym metrażu — namawiała Justyna. — I byłbyś urządzony na przyszłość. 

— Nic nie wróży, że moja najbliższa przyszłość będzie inna od teraźniejszości. 

— Prędzej czy później się ożenisz. Samotność patrzy ci z oczu. Wiem, jak to jest. Z pewnością nie będziesz singlem przez całe życie. Wtedy w twoim mieszkaniu nie da się wytrzymać. 

— Będzie o tym czas pomyśleć. Na razie nie planowałem powiększenia mojego szczupłego lokum. Jeśli chodzi o naszego pieska, chętnie się nim zajmę, ale na twoje apartamenty raczej się nie dam namówić. 

— Będziesz żałował, jak sprzedam komu innemu. 

— Być może. Zwykle tak bywa, że niezależnie od tego, na co się człowiek zdecyduje, potem żałuje swej decyzji. 

— Czyli sprawa z Meranem załatwiona — podsumowała Justyna — a mieszkanie zgłoszę do agencji sprzedaży nieruchomości. Twoja strata. 

Maciek pokręcił przecząco głową. 

— Nie wiem, czy to nie jest z twojej strony zbyt pochopne postanowienie. Ja na twoim miejscu nie spieszyłbym się tak z pozbyciem się mieszkania. Kto wie, co będzie za rok czy dwa. A co będzie, jeżeli twoje małżeństwo, odpukać — postukał w stół od spodu — okaże się nieudane? Nie będziesz miała dokąd wrócić. 

— To mam latami trzymać puste, niepotrzebne mi mieszkanie i płacić za nie czynsz? 

— W dzisiejszych czasach lepiej trzymać bezużyteczne mieszkanie niż bezużyteczną gotówkę. Żadne procenty z banku nie rekompensują inflacji. O ile nie masz zamiaru przehulać od razu kilkuset tysięcy złotych, na przykład na podróż poślubną dookoła świata.. 

— Nie jestem taka rozrzutna — wpadła mu w słowo przyszła panna młoda. — Podróż już mamy załatwioną. Na Majorkę. 

Maciek kontynuował: 

— Mieszkanie możesz wynająć za niezłe pieniądze studentom. Studentów łatwo można się pozbyć w razie potrzeby. Byle to nie było studenckie małżeństwo. 

Nie wydawało się, że Justyna jest przekonana. 

— Tak myślisz? 

— Tak. Nie należy palić za sobą mostów. 

— Ale kilkanaście dni przed ślubem trudno rozważać rozpad przyszłego małżeństwa. 

— Oczywiście. Nie trzeba myśleć tymi kategoriami. Wystarczy podejść do zagadnienia ekonomicznie. Od dawna ludzie wynajmowali innym mieszkania i nieźle z tego żyli. Budowali kamienice nie dla siebie tylko na wynajem. Rozważ to z tej strony. 

— Zastanowię się. 

— Pewnie. Zastanów się poważnie... A jeżeli będziesz wynajmować komuś swoje mieszkanie, niech to będą studentki, a nie studenci. 

Roześmieli się. 

— Widzę, że pomyślałeś o sobie — rzekła Justyna. — Znalazłeś rozwiązanie najlepsze dla siebie. 

— Tak wyszło. Tak jest najlepiej dla mnie i dla ciebie. Jak coś jest dobrze pomyślane, to gra na całej linii, od początku do końca. Ujmę to jeszcze inaczej. Wstrzymaj się ze sprzedażą mieszkania przez jeden rok. Ja będę ciułał pieniążki. Jeżeli nadal będziesz chciała je sprzedać, pogadamy za rok. 

— Za rok cena może być wyższa. 

— Niewykluczone, ale ja będę bogatszy. 

— Tak? Wiesz, co mówi pewna mądrość ludowa? Żeby zarobić na życie, trzeba pracować, ale żeby się wzbogacić, trzeba wymyślić coś lepszego niż praca. 

— Racja, samą harówką człowiek się nie dorobi bogactwa. Mówiąc, że będę bogatszy, nie miałem na myśli, że zostanę milionerem, ale jedynie, że będzie mnie stać na kupno twojego mieszkania, nie zadłużając się. 

— Ciekawe, co powie na to mój narzeczony. 

— Na pewno zgodzi się na wszystko, co tylko zechcesz. Czy to jest ten wysoki brunet, z którym jechaliśmy niedawno windą? 

— Tak. Rzadko u mnie bywa, ale wtedy odprowadzał mnie do domu po teatrze. 

Maćkowi omal się nie wyrwało, że wysoki brunet wyglądał o dwadzieścia lat starzej niż jego towarzyszka, ale w porę ugryzł się w język. 

— Dostanę zaproszenie na ślub? — spytał. 

— Jak tylko zostaną wydrukowane. 

— Przyjdę razem z Meranem. 

— Może lepiej z przyjaciółką — zachichotała dziewczyna. — Masz trzy tygodnie, żeby sobie jakąś przygadać... Chyba, że czegoś nie wiem? — dorzuciła pytająco. 

— Nie. Na razie u mnie panuje posucha w tej kwestii, ale przez ten czas zwiększę swoje wysiłki — obiecał żartobliwie i bez przekonania, bo wiedział, że w najbliższym czasie poświęci się bez reszty sprawie odnalezienia rosyjskiej ikony. 

— Staraj się. 

Ten temat nie sprawiał Maćkowi przyjemności, ale chłopak robił dobrą minę. 

— W miarę moich możliwości. 

— Nie siedź w domu. Obracaj się wśród ludzi. Zapisz się na jakiś kurs. 

— Na jaki kurs? 

— Ja mam ci to mówić? Wybierz, co cię interesuje. Może kurs tańca towarzyskiego. 

— No nie! Trafiłaś jak kulą w płot. Nie mam talentu do pląsów i podrygów. 

— Może będziesz się uczył jakiegoś języka. Polecam hiszpański. To język najłatwiejszy do opanowania. 

— U nas mało przydatny. 

— To bez znaczenia. Ważne, że będziesz bywał między młodymi ludźmi. Zawrzesz nowe znajomości. Siedząc w domu, nigdy nie znajdziesz sobie żony. 

— To wiem, ale... 

— Ja spotkałam przyszłego męża właśnie na kursie... uśmiejesz się... malarstwa. 

— Nie wiedziałem, że malujesz. 

— Nie maluję. Szybko się okazało, że nie mam zdolności. 

— Ja już nawet bez kursu wiem, że nie potrafię malować ani rysować. 

— Nie o to chodzi. Masz przecież zawód i inne zainteresowania. Nie musisz być artystą. Mówię o kursie jako okazji do poznania miłej dziewczyny. Wiesz, ponad połowa małżeństw skojarzyła się w szkole, na studiach lub w podobnych okolicznościach. 

Maćkowi przemknęło przez głowę, że atrakcyjne dziewczyny nie potrzebują uczęszczania na żadne kursy, żeby poznać chłopaka. Nie wyraził jednak tej myśli na głos, bo wypadłaby bardzo niegrzecznie wobec Justyny. 

— Przemyślę to sobie — zachrypiał niczym stara płyta. — Może po wakacjach skorzystam z twoich rad. 

W duchu posumował: Po wielu latach poszukiwań trafiła wreszcie na reflektanta i już uważa się za ekspertkę. Trafiło się ślepej kurze ziarnko. 

— Właśnie — podchwyciła Justyna. — Co planujesz na zbliżające się wakacje? 

— Jeszcze nie miałem czasu, żeby się nad tym zastanowić. Jestem bardzo zajęty. 

— To twój kolejny błąd. Po co się tak zapracowujesz. Dla kogo? Nie mając rodziny, należy korzystać z życia. 

Maciek miał wyjaśniać, że to nie praca tak go zaabsorbowała, ale postanowił nie wyprowadzać sąsiadki z błędu. Niech uważa go za pracoholika. 

— Wobec możliwości zakupu mieszkania muszę wprowadzić reżim oszczędnościowy, a nie korzystać z życia, jak to określiłaś. Ale oczywiście wyrwę się z domu na jakieś dwa, może trzy tygodnie. 

— No, to powodzenia — powiedziała Justyna, podnosząc się z sofy. — Zaczekaj chwilę. Zaraz wrócę. Przyniosę rzeczy Meranusia. Nie zamykaj drzwi. 

Poszła do siebie po psie akcesoria. Po trzech minutach pojawiła się z powrotem ze smyczą, kagańcem, dokumentami, dwiema miskami, torbą jedzenia dla psów, szczotką, flaszką szamponu i małym materacykiem. 

— Masz tu prawie wszystko, czego potrzebuje Merano — rzekła, kładąc rzeczy na krześle. 

— Materac nam nie jest potrzebny — wzruszył ramionami Maciek. — Popatrz, jakie legowisko od dawna upatrzył sobie mój Meranuś. — Wskazał psa zwiniętego w kłębek na sofie na miejscu naprzeciw telewizora dopiero co opuszczonym przez Justynę. — Stąd wieczorami oglądaliśmy filmy. 

— Rozpuszczasz go — skrytykowała sąsiadka. — U mnie nie wchodził na kanapę. 

— W mojej ciasnocie nie mogę mu dodatkowo ograniczać przestrzeni życiowej. 


— Twoja sprawa. Rób, jak uważasz.. Muszę już uciekać. Mam dzisiaj jeszcze dużo spraw na głowie. 

— Wyobrażam sobie. Parę tygodni przed ślubem... 

— Nawet nie wiesz, jaki to kłopot, ile bieganiny, załatwiania, kosztów. 

— To raczej miłe kłopoty. 

— Ale stanowczo za dużo. Muszę lecieć. Cześć. 

— Do zobaczenia. 

Kiedy Justyna wyszła, nowy właściciel jamnika przysiadł obok niego i – głaszcząc go – mruknął: 

— Sierotko, od dzisiaj jesteś już tylko mój i nie oddam cię z powrotem. 

Merano popatrzył mu w oczy, po czym położył mu brązową główkę na kolanach i cichutko, zupełnie po ludzku, westchnął. 


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Długi, męczący weekend

 


W ubiegłą niedzielę minął tydzień od czasu, gdy Maciek kupił niezwykłą pocztówkę i list. Sukcesu nie osiągnął. No, gwoli prawdzie, był połowiczny efekt. Maciek pocieszał się, że to jest tak zwana „większa połowa”. Od poniedziałku starał się nie myśleć o szyfrze, żeby odzyskać świeżość umysłu. Zbyt długie drążenie jednego tematu powoduje wyjałowienie rozumu. 

Unikał przebywania w domu, bo to groziło skierowaniem jego myśli na temat, który starał się odepchnąć od siebie przynajmniej na kilka dni. Popołudniami włóczył się po mieście, albo spacerował z Meranem po prawobrzeżnych pagórkach. Odwiedził dwa muzea. Poszedł do kina. 

Postanowił porozmawiać na nurtujący go temat z Pawłem. Nie lubił wprawdzie opowiadać o swoich problemach, dopóki ich nie rozwiązał, a przynajmniej gdy rozwiązanie miał w zasięgu ręki. Cóż miał jednak robić, gdy nie mógł już liczyć na własne siły? 

Paweł, bliski kolega z pracy, miał swoje kłopoty, znacznie poważniejsze od Maćkowych. Ożenił się przed paroma laty, miał córeczkę i wydawać by się mogło, że ułoży sobie spokojne, zwyczajne życie. Tak się jednak nie stało. Mieszkał z żoną u teściów i to stało się chyba powodem udręki. Żona ulegała wpływom matki, a ta oczekiwała od zięcia znacznie więcej, niż był stanie dokonać. Z tego powodu Paweł nie przepadał za przebywaniem w domu. Pracował po dziesięć i więcej godzin dziennie, żeby opóźnić powrót do jędzowatej świekry. Szczęście rodzinne nie stało się jego udziałem. 

Chętnie wdawał się w dyskusje z Maćkiem. Rozmawiali o wielu sprawach, o polityce, sporcie i innych męskich tematach. Paweł był zgodny i uprzejmy, znacznie łatwiejszy w kontaktach międzyludzkich niż Maciek. 

Wysłuchał relacji Beliny o jego ostatnich przygodach: o liście, szyfrze, wyskoku za miasto, wreszcie o odkrytym kluczu. Gdy mu to wszystko tłumaczył, Paweł nie przerywał. Miał wysoko rozwiniętą zdolność wysłuchiwania rozmówców. Kiedy wreszcie Maciek postawił kropkę po ostatnim wypowiedzianym zdaniu, Paweł rzucił melancholijnie: 

— Ty to masz problemy! Jak ja ci zazdroszczę. 

— Niby czego? Że nie mogę sobie znaleźć miejsca, bo cały czas prześladuje mnie ten cholerny list? Że uwiera mnie jak kamień w bucie? Że na mózgu robią mi się odciski od ciągłego myślenia na jeden temat? 

— Wiem, że myślenie cię męczy — zaśmiał się Paweł — ale przecież nikt cię nie zmusza do niego. Czy kryje się za tym dziewczyna? — spytał domyślnie. 

— Jak by to ująć? — Maciek się zastanawiał nad odpowiedzią. 

— Można powiedzieć, że jest, w głębi, w tle, ale nie wyobrażaj sobie... 

— Jasne. Nie wyobrażam sobie. W takim razie potraktuj całą sprawę jak krzyżówkę. To i owo rozwiązałeś, ale brakuje ci ostatniego hasła. Tak jest często z krzyżówkami. 

— Właśnie dlatego nie lubię krzyżówek. 

— Ja lubię te noszące podtytuł „z przymrużeniem oka”. Ostatnio padłem na określeniu: co pewien czas słyszy: bul, bul, bul. Dziewięć liter. Zgadniesz, co to, a właściwie: kto to? 

Maciek się zastanawiał, ale kolega mu przerwał. 

— Nie męcz się. Dopiero po miesiącu, jak podali rozwiązanie, dowiedziałem się, że to abonentka. Chyba wiesz, co znaczy bul, tryb rozkazujący od bulić. 

— Dobre. 

— Twoja „krzyżówka” też ma dobrze ukryte hasło. Przecież takie było zamierzenie jej autora. 

— Ale ja nie mogę pójść do kiosku i kupić następnego numeru czasopisma z rozwiązaniem. 


— Wobec tego musisz szukać skojarzeń. Pierwszy klucz był pozornie nie do odgadnięcia, a jednak ci się udało. Z drugim będzie podobnie. Skseruj mi ten list. Pomyślę nad nim. 

— Tylko nic nie mów i nie pokazuj go nikomu. 

— Boisz się konkurencji? 

— Tym razem nie. Nie mam rywali. Przynajmniej żaden się nie ujawnił. 

— To nie musisz się spieszyć. Czemu się denerwujesz? 

— Bo mnie to gryzie niczym pchła. Niby mała, a dokuczliwa. 

— Sam sobie wynajdujesz niepotrzebne problemy. Masz skrzywioną psychikę. 

— Miły jesteś! 

— Normalny człowiek, mając czas, pojechałby na basen, poopalał się... 

— W ostatnią niedzielę omal się nie upiekłem. Nie cierpię smażenia się na słońcu. To szkodliwe dla zdrowia. 

— Ale modne. 

— Według mnie to moda dla maluczkich. W czasach kiedy chłop pracował w polu, a panowie siedzieli w swoich dworach, nic nie robiąc, albo zabawiając się, modna była biała, nieopalona skóra. Po angielsku wiejskich prostaków nazywa się rednecks czyli czerwonymi szyjami. Teraz czasy się zmieniły. Większość świata pracy spędza całe dnie w biurach, a bogate nieroby podróżują, żeglują, wylegują się na plażach w ciepłych krajach. Teraz opalenizna oznacza wyższe sfery i wszyscy chcą się do nich upodobnić. 

— To jest właśnie moda, zmienianie wyglądu na podobieństwo sławnych, pięknych i bogatych. 

— Mężczyźni z charakterem jej nie ulegają. 

— Mówiąc o mężczyznach z charakterem, masz na myśli siebie? 

— zachichotał Paweł. 

— Pewnie, że nie ciebie — odgryzł się Maciek. 

— Masz nie tyle charakter, ile skomplikowaną osobowość. 

— Nie o tym mieliśmy rozmawiać. Lepiej podumaj nad moim szyfrem. Jak tylko zaświta ci jaki pomysł, zadzwoń. 

— Na komórkę? 

— Nie. Zębami. 

 


* * * 

 

We środę szef posłał Maćka do Kompuserwu w sprawie hurtowego zakupu programów dla pracowni mostów. Firma o nazwie Kompuserw była dostawcą oprogramowania i sprzętu komputerowego. Maciek regularnie robił w niej zakupy dla biura projektów, w którym pracował. Zaznajomił się tam dość blisko z Dorotą, córką właściciela, która była dyrektorem działu sprzedaży. Wysoka, niebrzydka, dobrze zbudowana, zawsze elegancko ubrana rówieśnica Maćka przypominała z wyglądu amerykańską aktorkę Cameron Diaz. Miała równie szerokie usta co ona. 

Cztery miesiące temu ojciec Doroty zginął w wypadku samochodowym i ona jako spadkobierczyni została dyrektorem naczelnym Kompuserwu. 

Nie zastał jej w sklepie. Zapytany o nią sprzedawca poinformował klienta, że pani dyrektor jest w swoim gabinecie, ale ostatnio jest w fatalnym humorze i lepiej się jej nie pokazywać na oczy. 

Maciek nie miał takiego zamiaru, ale wychodząc natknął się na nią. Zaprosiła go do biura. 

Jeszcze nigdy nie był w tym pomieszczeniu. Bogactwo i elegancja – tak można było w skrócie opisać jego wygląd. Metal, szkło i skóra nadawały mu nowoczesny, choć mało przytulny, wygląd. 

Gość usiadł w głębokim fotelu obok stolika kawowego. 

— Źle wyglądasz, Dorotko — rzucił, spojrzawszy na bladą twarz i zaczerwienione oczy dziewczyny. 

— Mam kłopoty — odpowiedziała. — Spotykają mnie ostatnio same niepowodzenia. 

— Czytałem o śmierci twego ojca. — Belina zastanawiał się, czy składać kondolencje, czy powstrzymać się od nich. 

— Spadło to na mnie jak grom z jasnego nieba. Ojciec był w pełni sił… — Sięgnęła po chusteczkę, żeby przetrzeć oczy. — Musiałam przejąć zarządzanie firmą… i zaraz odkryłam, że mnie okradają. 

— Kto? 

— Nie jesteś zorientowany, jak wygląda organizacja… 

Przerwała w pół zdania, bo sekretarka wniosła tacę z kawą. Gdy zostali sami, kontynuowała:  

— Kompuserw jest spółką. Mój ojciec posiadał sześćdziesiąt procent udziałów. Resztę ma nasz wspólnik Rafał Świerański. Nie udziela się on w pracy, chociaż piastuje stanowisko wicedyrektora. Starcza mu, a właściwie starczało, pobieranie swojej części zysków. Prawdopodobnie sądził, że zanim ja się wciągnę w sprawy administrowania przedsiębiorstwem, może się bardziej obłowić. Pobrał z konta znaczną sumę ponad należny mu limit. To spowodowało utratę płynności finansowej firmy. Jak to odkryłam, zwolniłam księgową, ale jego nie mogę się pozbyć i ciągle jestem w strachu, że znowu wywinie mi jakiś numer. 

— Rzeczywiście, spółka ze złodziejem grozi ruiną — wtrącił Maciek. 

— To jeszcze nic — użalała się dalej Dorota. — Tydzień temu zjawiła się tu moja matka… Aha, ty nie wiesz, że matka porzuciła ojca i mnie, gdy jeszcze nie miałam roku. Wyjechała do Ameryki bez uprzedzenia. Nie utrzymywała z nami kontaktów od… od… dwudziestu ośmiu lat. I nagle zjawia się u mnie, chce ze mną zamieszkać i, oczywiście, przejąć w spadku po ojcu połowę jego udziałów w Kompuserwie. Tłumaczy się, że nie mogła wytrzymać z ojcem, że ją maltretował, że teściowa jej dokuczała i tak dalej, i tak dalej. Ponieważ ojciec się nie rozwiódł, byli formalnie cały czas małżeństwem i należy jej się połowa spadku. 

— Ja bym jej nie wpuścił do domu — wypalił Maciek. — Kochająca mamusia! 

— Zrobiłam to samo. Nie wiem, gdzie zamieszkała. Nie nachodzi mnie, ale już zdążyła zatrudnić adwokata, który przyszedł do mnie z propozycją ugody: albo zapłacę matce za trzydzieści procent udziałów w firmie i za połowę domu, albo założą sprawę w sądzie o podział spadku. Nie jestem w stanie wyłożyć tyle pieniędzy. Niby jestem milionerką, ale te miliony są ukryte w nieruchomościach, w wyposażeniu przedsiębiorstwa i w sprzedawanych towarach, nie w gotówce. A w chwili przejęcia przez matkę połowy mojej części, gdyby do tego doszło, największym udziałowcem i zarządcą stanie się Świerański i mogę się spodziewać, że oszust puści mnie z torbami. 


Znowu podniosła chusteczkę do oczu. 

Belina chciał powiedzieć coś pokrzepiającego. 

— Zanim sąd rozstrzygnie sprawę, miną lata. 

— Ale prędzej czy później decyzja zapadnie. Wszystko przez to, że ojciec nie przeprowadził rozwodu, a majątek nabyty w czasie trwania małżeństwa jest wspólną własnością małżonków. W momencie ucieczki matki ich majątek był żaden. Dopiero po roku 1990 ojciec ze Świerańskim założyli Kompuserw i dzięki ówczesnej koniunkturze zdobyli małą fortunę. 

— Mogę zapytać, gdzie mieszkasz? — Maciek nieco odbiegł od tematu. 

— Mam dom w Tyńcu. Teraz to już właściwie tylko połowę. 

— Nie mogłabyś zamieszkać z matką? Nie żywisz do niej żadnego uczucia? 

— Jak mogę żyć pod jednym dachem z kobietą, która mnie porzuciła jako niemowlę? Przecież ja jej w ogóle nie pamiętam. Nigdy nawet nie napisała do mnie. Gdyby się nie wylegitymowała paszportem, nie uwierzyłabym, że ta kobieta to moja matka. I postępuje tak, jakby chciała mi zaszkodzić. 

— Chyba nie. Po prostu jest egoistką i myśli tylko o swojej przyszłości. A może nie zdaje sobie sprawy z twojej sytuacji? 

— Adwokat na pewno jej wszystko wyjaśnił. 

— Niekoniecznie. Adwokaci mówią klientom to, co uważają za korzystne dla siebie. 

Dorota potrząsnęła głową. 

— Mój prawnik twierdzi, że sprawę można przeciągać, ale wynik jest przesądzony. 

— Na to wygląda. 

— Po co ja ci to opowiadam — opamiętała się. — Przepraszam, że zawracam ci głowę moimi kłopotami, ale poczułam potrzebę wy-gadania się. Duszę to w sobie i coraz bardziej mi to ciąży. Zapomnij o tym. 

Maciek nie wiedział, jak się w tej sytuacji zachować. Z opresji wybawiła go sekretarka, która zaanonsowała interesanta do pani dyrektor. 

Pospiesznie się pożegnał i z ulgą opuścił dyrektorski gabinet Doroty.  

 


* * * 

 
 

Szczęśliwym trafem na czwartek wysłano Maćka służbowo do Warszawy na konferencję programistyczną zorganizowaną przez Microsoft. Poprosił Pawła Witowskiego, żeby przez ten dzień zajął się Meranem. Uświadomił sobie, jaką odpowiedzialność wziął na siebie, przyjmując żywy prezent od Justyny. Pies to nie rybki w akwarium, które mogą przez tydzień żyć samą wodą i nie wymagają wyprowadzania, czesania, głaskania i innych zabiegów. 

Na szczęście jamnik dzielnie zniósł dwa dni w obcych rękach, ale w czwartkowy wieczór na widok Maćka omal nie oszalał z radości. Machał nie tylko ogonkiem ale całym tułowiem. Skakał wzwyż jak lekkoatletyczny rekordzista. 

Po powrocie do domu pies i jego pan wcisnęli się w sofę i oglądali telewizję. Jednak Maciek nie potrafił się skoncentrować na wieczornym filmie. Doświadczał uczucia przyćmienia umysłu. Czuł, że jego mózg przestawał pracować. Potrzebował mocnych wrażeń, żeby się otrząsnąć, skierować myśli na nowe treści i uwolnić szare komórki od starego balastu. 

Zwykłe, codzienne życie nie sprzyjało temu. Potrzebna była odmiana. 

Może wziąć urlop i pojechać na drugi koniec Polski, albo nawet za granicę — zastanawiał się, przeglądając mapy. — W górach jest tak pięknie. Podróż by mi dobrze zrobiła. Weekend muszę spędzić poza domem. 

Potem jego pamięć przyniosła wspomnienie Doroty-sieroty. Milionerka w kłopotach. Zaiste dziwny to los odzyskać matkę po wielu latach i przekonać się, że to oznacza nie miłość ale chęć wyłudzenia pieniędzy. Co myślała kobieta, wracając do córki po przeszło ćwierć wieku? Czego się spodziewała? 

A ta Dorota też jakaś dziwna. W moim wieku, sympatyczna, ładna i bogata, a niezamężna. Nie ma nawet przed kim się wypłakać, skoro to zrobiła przy nim, przy człowieku, z którym nie łączy jej uczucie. 


Czy i matka, i córka myślą tylko o majątku. Nie posiadają innych potrzeb? 

Co ja bym zrobił na miejscu Doroty? 

Czy można by się posunąć do zakwestionowania ślubu rodziców. Matka, wyjeżdżając za granicę, z pewnością nie wzięła ze sobą metryki ślubu. Ale nosi nazwisko męża. Czy paszport jest dla sądu wystarczającym dokumentem? 

Te refleksje oderwały go na chwilę od zagadki szyfru. Na chwilę. Zaraz wróciły jałowe rozważania na temat drugiego klucza. 

Nie mogę siedzieć w domu. Żeby oderwać myśli od obsesyjnego problemu, muszę się znaleźć w środowisku, które przyciągnie moją uwagę i wypełni mój mózg nowymi treściami. 

Rozważał pójście na niedzielną giełdę staroci, ale zrezygnował z tego pomysłu, gdy uzmysłowił sobie, że kasztanowowłosa dziewczyna może go zapytać, jak mu poszło z szyfrem. 

W sobotę zaszło jednak coś, co nie tylko zatrzymało Maćka w Krakowie, ale nawet zmusiło go do zapomnienia o nurtującym go uparcie zagadnieniu… 

Rano obudził się z bólem zęba. 

Ból promieniował z lewej strony górnej szczęki. Chyba był to ząb mądrości. 

Człowiek dorosły ma dwieście pięćdziesiąt pięć kości, w tym trzydzieści dwa zęby. Skrajne zęby, tak zwane ósemki, wyrzynają się jako ostatnie, gdy człowiek jest już w dojrzałym wieku. Stąd ich dziwaczna nazwa zębów mądrości. Niestety, nie dość, że wyrastają późno, często pojawiają się już nadpsute. W razie kłopotów z nimi dentyści się nie patyczkują, tylko usuwają je bez leczenia. 

Gdyby nie sobota, Maciek szybko pozbyłby się i zęba, i bólu. Ale jak się ma pecha, to trzeba się męczyć z bólem niepotrzebnego trzonowca przez całe dwa dni, do poniedziałku. 

Z każdą godziną ból się potęgował. Niewiele pomagały pigułki przeciwbólowe. Maciek chodził z kąta w kąt, głowiąc się, co robić, by złagodzić cierpienie. Przepłukiwał usta, trzymał dłoń na policzku, przykładał ciepłe okłady. Wszystko na nic. 

Po południu bolała go już cała głowa. Próbował palcami poruszyć chory ząb, ale ten tkwił mocno, a na dotykanie reagował ostrzejszym bólem. Policzek spuchł i upodobnił twarz Maćka do niesymetrycznego księżyca zbliżającego się do pełni.  

Pod wieczór skończyły się tabletki. Zdesperowany Maciek poszedł do Justyny po ratunek. Na szczęście dziewczyna była w domu, a nie u narzeczonego. Dostał parę pastylek i szałwię do płukania. Justyna chciała go zatrzymać u siebie na dłużej, żeby z nim porozmawiać, ale Maciek marzył już tylko o pójściu do łóżka. Jamnik, widać, doskonale to rozumiał, bo na widok chorego nie wyrażał zwykłej radości. 

Ledwie żywy cierpiętnik walnął się do łóżka i czekał na sen albo śmierć. Ból wwiercał się do mózgu i, mimo że Maciek był otumaniony lekarstwami, odczuwał go całym ciałem. Kto tego nie doświadczył, nie jest w stanie wyobrazić sobie takich tortur. 

Kiedy wreszcie zapadł w błogostan snu, było już dobrze po północy. 

O siódmej rano obudził go hałas dobiegający przez otwarte okno. Wyjrzał, co się dzieje. Robotnicy pruli asfalt młotami pneumatycznymi. Znowu jakaś awaria! 

Maćkowi wydawało się, że młot wali go wprost w zęby. Każde uderzenie było niczym cios w głowę. Zamknął okno, schował się pod poduszkę, nakrył kołdrą, ale spać już się nie dało. Nawet gdy młoty ucichły, sen nie nadszedł. 

Wstał, wyłuskał kolejną pigułę i chciał ją popić wodą z czajnika. Czajnik był pusty. Podstawił szklankę pod kran. Usłyszał cichy syk zasysanego powietrza i wiedział już, że to pęknięcie rury wodociągowej było przyczyną łomotu pod oknem. Popił wodą mineralną z lodówki, co nie było właściwym traktowaniem chorego zęba. Ale na sucho pastylka nie chciała Maćkowi przejść przez gardło. 

Oprócz koniecznego wyprowadzania i karmienia Meranusia nie stać go było na inne działania. Każdy krok wymagał wielkiego wysiłku. Przy pokonywaniu kilku schodków pot występował na czoło. Powieki same opadały. 

Niedzielę przetrwał, drzemiąc w półśnie, nie reagując na kilkakrotne dzwonki do mieszkania. To Justyna chciała się dowiedzieć, jak nieszczęśnik się czuje. 

Nie będziemy sadystycznie opisywać detali jego cierpienia. Dość 
powiedzieć, że tylko farmakologiczne odurzenie pozwoliło mu przeżyć i ten dzień. 

W poniedziałek z najwyższym trudem zwlókł się rano z łóżka. 

Pojechał do pracy autobusem. Bał się wpółprzytomny usiąść za kierownicą swojego auta. Prosząc kierownika o zwolnienie do dentysty, nie musiał się długo tłumaczyć. Jego wygląd nie budził wątpliwości. Biurowi koledzy, jeden przez drugiego, polecali mu swoich dentystów. Wybrał najbliższego. 

Operacja usunięcia zęba i oczyszczenia zębodołu odbyła się bezboleśnie. Anestezjologia to naprawdę wielkie osiągnięcie ludzkości. Obecne środki znieczulające są tak skuteczne, że można człowieka pokrajać na kawałki, a on nic nie poczuje. 

Stomatolog wypisał receptę na dalsze pigułki i płukanki. Maciek wykupił je w aptece na osiedlu. Wróciwszy do domu, rzucił się w ubraniu na swoje wyrko. Znieczulenie jeszcze działało. Gdy przestało być skuteczne, pacjent wypluł tampony i zażył przepisane lekarstwa. 

Przez trzeci dzień żył odżywiając się wyłącznie płynami. Nie miał apetytu ani ochoty do gotowania. 

Następnego dnia w szybkim tempie wracał do równowagi. Ból ustąpił. Rana goiła się szybko. Jedzenie musiał gryźć ostrożnie jedną stroną ust, ale to była jedyna niedogodność po interwencji wyrwizęba. Z każdą godziną Maciek zbliżał się do normalnego życia. 

Myślał sobie: Przygody to nie tylko niebezpieczeństwa, kata-strofy, bijatyki. Wystarczy głupi ból zęba, żeby prosić Boga o wy-bawienie z opresji. Gdy nie pomagają lekarstwa, człowiek staje się bezsilny wobec niewidzialnego, okrutnego prześladowcy, jakim jest ból drobnego i niepotrzebnego organu. 

Ciekawe, co by było, gdybym w tych trudnych dniach umarł. Pewnie moje zwłoki zdążyłyby się całkowicie rozłożyć, zanim ktoś by się zainteresował, co się ze mną stało. Dopiero gdy śmiertelny smród by się rozszedł po całym bloku, sąsiedzi zaczęliby podejrzewać coś złego. A może głodny Merano zaalarmowałby ich wyciem. Tak, jeśli mieszkasz sam, musisz przynajmniej mieć psa. . 

Chciałem zapomnieć o szyfrze, to Pan Bóg wysłuchał moich życzeń i zesłał mi ból zęba. Zapomniałem o całym świecie. Niestety nie o to mi chodziło. Wyszło całkiem jak w historii, którą słyszałem w Tropiu o świętym Świeradzie. Ten pobożny pustelnik podobno czynił cuda i po śmierci spełniał prośby pobożnych ludzi, którzy zanosili do niego modły. Pewna kobieta, która miała za męża pijaka, awanturnika i sekutnika, błagała w modlitwach o pomoc. I litościwy święty uczynił cud. Pijak wpadł do Dunajca i utopił się. Czy jednak Świerad dobrze zrozumiał intencje nieszczęśliwej niewiasty?  


 

 

 

 

 

Rozdział X

Chrzciny, śluby i pogrzeby

 


We wtorek trzeba się było zająć zaniedbanym trochę w ostatnich dniach Meranem. Szczotkowanie, kąpiel, pieszczoty, długie spacery wymagały sporo zachodu. Zakupy artykułów spożywczych trzeba było teraz robić dla dwóch osób. To całkowicie wypełniło wolny czas. 

Chwilami rozmyślał nad dziwnym przypadkiem Doroty. Jeszcze będąc w pracy, pod wpływem nagłego impulsu, zatelefonował do Kompuserwu. 

— Poproszę z panią dyrektor. Mówi Maciej Belina. 

Po chwili usłyszał głos „pani dyrektor”: 

— Słucham. 

Przedstawił się ponownie. 

— Cześć, Maćku! Jaką masz sprawę? — beznamiętnie, urzędowo spytała Dorota. 

— Zastanawiałem się nad tym, co mi ostatnio opowiedziałaś i doszedłem do wniosku, że coś tu śmierdzi. 

— Tak? — zainteresowała się rozmówczyni. 

— Powiedz swojemu prawnikowi, żeby się domagał ustalenia twojego pokrewieństwa z rzekomą matką przez badanie DNA. W Ameryce, gdzie nie ma obowiązku meldunkowego ani dowodów osobistych, łatwo się można podszyć pod inną osobę. Wystarczy znać jej podstawowe dane osobowe. 

— Myślisz, że ta kobieta nie jest moją matką? 

— Może tak być. W każdym razie warto się upewnić… 

— Porozmawiam z adwokatem o twoich wątpliwościach. — Dorota nie sprawiała wrażenia przekonanej. — To by była kryminalna afera. 

— Rób, jak uważasz. Ja tylko chciałem się podzielić z tobą moimi obiekcjami. 

Dorota podziękowała i pożegnała się pospiesznie, bo pojawił się u niej ważny klient. 

Myśli Maćka pobiegły z powrotem ku porzuconemu z konieczności problemowi listu od Bębenka do Bębenka. 

We środę wieczorem popijał herbatkę z cytryną i zastanawiał się nad zagadnieniem, które można by krótko sformułować w postaci pytania, dlaczego rodzice nadali mi imię Maciej a nie jakiekolwiek inne, na przykład Stanisław lub Franciszek. 

Przychodzą i przemijają mody na niektóre imiona. W pewnych okresach mnożą się swojskie, tradycyjne Kasie, Marysie, Dorotki, Maćki i Staszki, w innych pełno jest imion „importowanych”, takich jak Cezary, Adrian, Waldemar, Lucyna czy Zuzanna. Na polskiej wsi przez całe wieki stosowano wyłącznie imiona z kościelnego kanonu świętych. Księża dbali o to, żeby nie nadawać dzieciom na chrzcie imion „pogańskich” lub „schizmatyckich”. 

Ha! Księża prowadzili księgi parafialne, w których rejestrowali śluby, chrzciny i pogrzeby. W parafii muszą być zachowane takie księgi. Wystarczy w nich znaleźć zapisy o chrztach Stanisława i Franciszka Bębenków, żeby ustalić imiona ich rodziców. Dziecin-nie prosta sprawa. 

Ale w Wołowicach nie ma kościoła. Dopiero go budują. Dotychczas Wołowice należały pewnie do parafii czernichowskiej. Czernichów to największa wieś w okolicy. 

Włączył komputer i po paru długich minutach oczekiwania wpisał w Google’u Czernichów parafia. 

Niebawem znalazł się na stronach Archidiecezji Krakowskiej. Strona czernichowskiej parafii pod wezwaniem Przenajświętszej Trójcy podawała adres, nazwiska proboszcza i wikariuszy, datę erygowania, dane o kościele, daty odpustów w parafii, liczbę mieszkańców (4700), miejscowości należące do parafii, wśród których znajdowały się Wołowice, godziny odprawiania nabożeństw, godziny otwarcia kancelarii parafialnej oraz inne informacje. 


Jadę jutro do parafii — postanowił ucieszony Maciek. — Za niewielki datek otrzymam tam potrzebne dane o wszystkich Bębenkach. Że też mi to od razu nie przyszło do głowy. 

 


* * * 

 

Zaraz po powrocie z pracy, nie jedząc obiadu, zabrał z domu Merana i pojechali razem do Czernichowa. Pies nawykły do jazdy samochodem z Justyną leżał spokojnie na tylnym siedzeniu. Wiedział widocznie, że utrzymanie się na nogach w skręcającym lub hamującym aucie nie jest łatwe, nawet jeżeli ma się krótkie, jamnicze łapki i – tym samym – nisko położony środek ciężkości ciała. 

Maciek był w wyśmienitym nastroju. Rozwiązanie pasjonującej go zagadki znajdowało się niemalże na wyciągnięcie ręki. Jeszcze dzisiaj dostanie klucz i dowie się, co Staszek Bębenek chciał przekazać bratu. 

Nastrój prysł w chwili, gdy okazało się, że kancelaria parafialna czynna jest po południu tylko w piątki. Wywieszka na drzwiach czarno na białym podawała godziny urzędowania: od poniedziałku do soboty 8-10, w piątki dodatkowo 17-19. 

Idiota w gorącej wodzie kąpany, Szybki Bill — warknął Maciek pod swoim adresem. — Moja impulsywność kiedyś mnie zgubi. Przecież w Internecie podawali te godziny. Nie raczyłem zwrócić na nie uwagi. Przecież to normalne, że większość urzędów nie pracuje po południu. Opętany jedną sprawą myślę tylko o sobie. Obsesjonat, paranoik. 

Merano szarpnął się na smyczy, zobaczywszy w pobliżu kota. To skierowało myśli Maćka na inne tory. 

Skoro jesteśmy na wsi, trzeba to wykorzystać. Niech mój miejski piesek użyje trochę swobody. Jutro powtórnie przyjedziemy do księdza, a dzisiaj chodźmy na zieloną trawkę. 

Spuścił jamnika ze smyczy i poszli w stronę lasu. 

Po drodze bohatera naszej opowieści napadły nowe wątpliwości. 

Odnalezienie zapisów o chrztach braci Bębenków może nie być takie łatwe, jak mi się wydawało. W jakich latach należy ich szukać? 

Na pocztówce widać dwóch wojaków. Który z nich jest Stanisławem Bębenkiem? Nie mam pojęcia. Może być to którykolwiek z nich. Jeden wygląda na około dwadzieścia, może dwadzieścia kilka lat. Drugi jest starszy. Jeżeli skrajnie przyjmę wiek młodszego jako dwadzieścia, a starszego jako trzydzieści pięć lat, to ich daty urodzenia mogą się zwierać w przedziale roczników 1883-1898. O wieku Franciszka Bębenka nie wiem nic. Mógł być równie dobrze młodszy od Stanisława jak i starszy. To poszerza zakres poszukiwań jeszcze o kilka lat w obie strony. Znaleźć trzeba koniecznie zapisy dotyczące obu braci, bo Stanisławów Bębenków mogło w tym okresie być kilku pochodzących z różnych gałęzi rodu. 

Trzeba by przeszukiwać księgi parafialne na przestrzeni około dwudziestu lat. Jak namówić księdza, żeby spędził długie godziny na wertowaniu starych rękopiśmiennych rejestrów dla czyjegoś kaprysu. Musiałbym znaleźć solidne uzasadnienie takich poszukiwań i za-płacić księdzu odpowiednio do nakładu pracy. Chyba dobrze się stało, że trafiłem na zamknięte drzwi kancelarii. 

Ile wpisów o chrztach może się znajdować w księgach obejmujących dwadzieścia lat? — zastanawiał się. — Jeżeli w parafii za-mieszkuje obecnie 4700 osób, to pod koniec dziewiętnastego wieku liczyła ona z pewnością co najmniej 7000. Wtedy wsie były liczniejsze i większa część społeczeństwa mieszkała na wsi. Ludzie mieli więcej dzieci. Można przyjąć, że przeciętna rodzina posiadała około sześciorga, siedmiorga dzieci. To znaczy, że na dziesięcioosobową rodzinę składało się przeciętnie dwoje rodziców, siedmioro dzieci i jedno z dziadków. Orientacyjnie można więc przyjąć, że w wieku rozrodczym było dwadzieścia procent populacji. Przyjmując dalej, że w rodzinie kolejne dzieci rodziły się przeciętnie co dwa lata, to co roku przychodziło na świat około dziesięć procent mieszkańców, czyli na terenie parafii czernichowskiej pojawiało się w przybliżeniu siedmiuset nowych obywateli. W ciągu interesującego mnie okresu w czernichowskich księgach parafialnych znalazło się mniej więcej 14000 zapisów o chrztach. 

Nie jest to straszny problem — pocieszył się w myśli. — Trzeba tylko rzutu oka na zapis, żeby ustalić nazwisko. To chwila. Tylko w sytuacji, gdy się trafi na Bębenka, trzeba odcyfrować całą notatkę. Średnio na jeden wpis potrzebowałbym nie więcej niż parę sekund, powiedzmy dwie. To daje trzydzieści odczytów na minutę i 1800 na godzinę. Uwzględniwszy nieodzowne krótkie przerwy w pracy, osiem godzin powinno mi wystarczyć na przejrzenie całości. 

Osiem godzin... Może mniej... Niby nie tak dużo, jedna normalna dniówka, ale, jak widać z godzin urzędowania, dziennie przeznaczone są tylko dwie godziny na przyjmowanie stron. Usługa dla mnie zablokowałaby cztery dni. Musiałaby zostać wykonana w „godzinach nadliczbowych”. To drogo kosztuje. A ile przy tym wyjaśnień z mojej strony, tłumaczenia się, po co mi są potrzebne te materiały, a ja nie chcę wtajemniczać nikogo w moje poszukiwania. Oczywiście mógłbym coś zełgać, ale jakoś mi niezręcznie okłamywać księdza i to bez ważnego powodu. Nie chcę również, żeby sprawą zainteresował się ktoś oprócz mnie. Wolę nie ściągać sobie na kark współzawodników. 

A jeżeli Bębenkowie nie urodzili się w Wołowicach, dopiero później tam się przeprowadzili z innej, pobliskiej parafii? Mogło tak się zdarzyć. Ludzie zmieniają miejsce pobytu. Czasem nawet kilka razy w życiu. Kowale, cieśle i inni rzemieślnicy byli mile widziani w każdej wsi. 

Ech, gdyby tak księgi parafialne były skomputeryzowane, wyszukiwanie byłoby błyskawiczne. Stanowczo zbyt późno wynaleziono komputery... 

Bijąc się z myślami, Maciek wędrował w ślad za Meranem, który kluczył po lesie, myszkował, wtykał nos w każdą napotkaną dziurę w ziemi. Węszył. Wiejskie i leśne letnie zapachy niesione łagodnym zmiennym wiatrem dolatywały z różnych stron. Śpiewały ptaki. Owady bzyczały, krzątając się wśród drzew. 

Człowiek posiada pięć milionów komórek odczuwających zapachy. Psi nos ma ich dwieście dwadzieścia milionów. Czy w tej sytuacji trzeba wyjaśniać, co potrafi wywęszyć jamniczy nosek? Jamnik to pies myśliwski. Dawniej psy te były tresowane do wypłaszania borsuków z nor, gdzie jamnik był zdany sam na siebie, a z obławą używano ich nawet do zaganiania dzików. Miały też kluczyć i hałasować w chaszczach i trzcinie oraz aportować ustrzelone ptactwo. Obecnie dość często wykorzystuje się jamniki podczas polowań na lisy, bo potrafią wygonić zwierzę z nory, ale odchodzi się już od polowania przy ich pomocy na borsuki, gdyż są to zwierzęta zbyt niebezpieczne dla jamników. 

Merano był krótkowłosym jamnikiem miniaturowym, zbyt małym i słabym do polowań, ale instynkt zmuszał go do buszowania po potencjalnych kryjówkach leśnej fauny, której w podkrakowskich lasach jest niewiele. Robił to z tym większym zapałem, że w swoim życiu rzadko miał do tego okazję. 

Stopniowo psia energia myśliwska się wyczerpywała i zainteresowanie czworonoga leśnymi tajemnicami opadło, a Maciek zaczął odczuwać ssanie w żołądku. 

— Wracamy do domu — krzyknął na psiaka. 

Rozglądnął się, w której stronie zostawił wiejskie zabudowania. Wcześniej, idąc zamyślony za swoim małym przyjacielem, nie zwracał uwagi na okolicę. Teraz dookoła stały tylko drzewa i nie było widać żadnych śladów ludzkiej obecności. Zadarł głowę, wypatrując słońca. 

Trzeba się kierować na zachód albo w dół — przypomniał sobie mapę, która została w samochodzie. — Nie zabłądzimy. 

Po niedługim spacerze po leśnych bezdrożach trafili na dróżkę, która doprowadziła ich w sąsiedztwo cmentarza. Od tego miejsca wszystko już było jasne i proste, chociaż ostatni odcinek drogi wiódł ostro pod górę, na której stał kościół. 

Merano, wysunąwszy z pyska długi, różowy jęzor, wlókł się ociężale za Maćkiem, coraz bardziej zostając w tyle i rytmicznie dysząc. Atrakcyjna początkowo wycieczka dała mu się tak we znaki, że pewnie marzył już tylko o końcu wspinaczki i o powrocie do legowiska. 

Maciek wziął go na ręce. 

— Spuchłeś, gagatku? Gdzie twoja kondycja? Musimy zadbać o twoją tężyznę fizyczną. Więcej spacerów. Zrobił się z ciebie delikatny, damski piesek, a nie postrach zajęcy i kuropatw. 

Wrzucił Merana na tylne siedzenie. Pies zwinął się w kłębek i zamknął oczy. Natychmiast zapadł w sen. 

 

* * * 

 

Przejeżdżając przez rynek w Liszkach, o mały figiel nie rozjechał wielkiego, grubego policjanta, który nie wiadomo skąd pojawił się na jezdni, wymachując energicznie „lizakiem” i zmuszając tym samym kierowcę do gwałtownego zatrzymania samochodu. Na szczęście Maciek jechał przez wieś pięćdziesiątką i dzięki temu uniknął potrącenia gliniarza. Jedyną ofiarą zdarzenia został Merano, który za sprawą siły bezwładności spadł z siedzenia. Spojrzał z wyrzutem na swego właściciela i z powrotem wygramolił się na poprzednie miejsce. 

— Dzień dobry — rzucił otyły mundurowy, salutując. — Starszy sierżant Xxski — przedstawił się niewyraźnie. — Proszę zjechać na bok i stanąć tam, za radiowozem. 

Maciek uczynił, jak mu przykazano. Z radiowozu wyłonił się drugi funkcjonariusz i dołączył do kolegi, nie odzywając się. 

— Prawo jazdy i dowód rejestracyjny proszę — polecił znowu sierżant. 

Przez długą chwilę nerwowo studiował otrzymane dokumenty. Przez jego twarz przesunął się przy tym zestaw dziwacznych min. Maciek, patrząc na niego, nie mógł się oprzeć wrażeniu, że ma przed sobą sierżanta Garcíę z filmów o Zorro. García chrząknął dwa razy, po czym rozkazał: 

— Niech pan wysiądzie, panie kierowco, i otworzy bagażnik. 

— Co to? Nowy stan wojenny? — oburzył się „pan kierowca”. — Nie macie prawa. 

— Niech pan nie utrudnia — wtrącił drugi policjant. — Chce pan mieć kłopoty? 

Maciek głośno westchnął, okazując dezaprobatę dla takiego szantażu. 

— Bagażnik jest otwarty — burknął. 

Sierżant pospieszył ku tyłowi auta. Podniósł pokrywę i po chwili, stwierdziwszy brak jakiegokolwiek ładunku, rzucił rozczarowany: 

— Pusty. 

W tym momencie minęła ich, jadąca w kierunku Krakowa, srebrna škoda octavia. Policjant wrzasnął: 

— To ta! 

Wrzucił Maćkowi do wnętrza dokumenty i popędził do radiowozu z prędkością, o jaką nikt by go posądził, patrząc na jego tuszę. Za nim co sił w nogach pogalopował jego partner. Ich pojazd wy-startował z piskiem opon i podążył śladem samochodu podobnego do Maćkowego jak dwie krople wody. 

Nie popisali się panowie policjanci — domyślił się Maciek. — Zatrzymali nie ten wóz, co powinni. 

Chciał się włączyć do ruchu, ale spojrzawszy w lusterko wsteczne stwierdził, że wieko bagażnika zasłania mu widok. Starszy sierżant Xxski w pośpiechu pozostawił je podniesione. Trzeba było wysiąść i zatrzasnąć klapę. 

Dalsza jazda do domu poszła gładko. 

Zmęczony Merano nie obudził się nawet wtedy, gdy stanęli na parkingu pod blokiem. Maciek był zmuszony zanieść małego pasażera do windy. 

W mieszkaniu wyczerpana psina pochłeptała nieco wody i zaraz ułożyła się do snu na sofie, nie zwracając uwagi na jedzenie zaserwowane jej przez pana. 

 

* * * 

 

Biblioteka Jagiellońska to olbrzymia skarbnica wiedzy, ale skorzystanie z niej jest często trudne i żmudne do tego stopnia, że ręce człowiekowi opadają. Po kilku godzinach wyszukiwania w rozmaitych katalogach opracowań, z których mógłby zaczerpnąć wiedzy na temat Wołowic, Maciek stracił nadzieję na sukces. Szukał w katalogu rzeczowym pod hasłami Wołowice i Czernichów. W katalogu alfabetycznym sprawdził wszystkie nazwiska, jakie wypłynęły w trakcie jego badań nad szyfrem i jakie zapamiętał z nagrobków cmentarnych w Czernichowie. Nie było ich wiele; Siwadłowska, Kapusta, Lelek, Kumala, Kuś, Grzesiak, Jasiołek, Boroń i oczywiście Bębenek. Na wszelki wypadek sprawdził również Bembenka. To często spotykana odmiana tego nazwiska. 

Po kilku godzinach szperania w katalogach Maciek zwrócił się z prośbą o pomoc do pani dyżurnej. Kobieta rozłożyła ręce. 

— Zostaje jeszcze katalog rękopisów. Tam może pan znaleźć jakieś materiały z ostatnich dwu stuleci. Wcześniejsze dokumenty mogą się znajdować u właścicieli wsi. Czy wie pan do kogo ona należała? 

— Najpierw do klasztoru benedyktynów tynieckich, potem do norbertanek ze Zwierzyńca, a w okresie międzywojennym tamtejsze dobra dworskie były własnością jakiegoś Henninga i, później, Biernata. Tyle udało mi się ustalić z dostępnych materiałów. 

— Radzę panu udać się do obu klasztorów. Tam są zachowane w 
nienaruszonym stanie archiwa gromadzone od wieków. Z pewnością wyszuka pan w nich mnóstwo informacji. W swoim czasie zajmowałam się trochę Tyńcem. Mogę panu powiedzieć, że benedyktyni osadzali w swoich wsiach przybyszów z Czech, Saksonii, Holandii, a nawet z odległej Hiszpanii, którzy uciekali ze swoich krajów przed prześladowaniami katolików w okresie reformacji. W tynieckim klasztorze znajdzie pan nawet dokumenty trzynastowieczne. 

Uprzejmie dziękując za radę, Maciek myślał równocześnie, że na grzebanie w archiwach trzeba mieć dużo czasu i cierpliwości. Uczony historyk, dla którego jest to jedyne zajęcie, który czerpie z badań nie tylko przyjemność ale i środki do życia, może przekopywać obszerne archiwa, może czytać rękopisy sporządzone po łacinie, po francusku, niemiecku lub rosyjsku, ale on, Maciek, nie ma ani czasu, ani wiedzy do tego potrzebnej. Jego zadaniem nie jest odkrywanie starych dziejów tej czy innej miejscowości, lecz jedynie znalezienie wskazówki co do imienia jednej z wieśniaczek. Zamiast grzebać w zbiorach starych dokumentów szybciej sprawdzi wszelkie używane w Polsce imiona. 

Czy tylko w Polsce? 

Z tego, co powiedziała bibliotekarka, wynikało, że w Wołowicach mogli osiąść cudzoziemcy o dziwnie dla nas brzmiących imionach. No tak, ale to było w szesnastym wieku. Do czasów austriackiej Galicji przybysze musieli się spolszczyć i wtopić w lokalną społeczność. Na cmentarzu nie spotkałem ani nazwisk, ani imion zdradzających zagraniczne pochodzenie. Juanowie dawno temu stali się Jaśkami, Pablowie – Pawłami. 

Wprawdzie w czasach zaborów osiedliło się na ziemiach polskich wielu obcokrajowców – w zaborze austriackim byli to głównie Austriacy, Czesi i Żydzi – ale zamieszkiwali oni w miastach. Biedna galicyjska wieś nie pociągała nikogo. 

Snując takie rozważania, Maciek odrzucił pomysł odwiedzenia klasztornych zbiorów. 

Zapisy parafialne są znacznie bardziej przydatne do mojego celu niż benedyktyńskie — konkludował. — W ostateczności pójdę do księdza. To najpewniejsza droga do celu. 

Coś się w nim jednak buntowało przeciw angażowaniu w sprawę obcych osób, opowiadaniu im o swoich poszukiwaniach i dzieleniu się z nimi ewentualnym sukcesem. 

Chyba nikt z nas się temu nie dziwi. 


 

 

 

 

 

Rozdział XI

U Małozięciów

 


Maciek biedził się w biurze nad graficznym algorytmem wypełniania wielobocznego obszaru danym kolorem. Algorytm znany jako  flood fill jest dość prosty, jeśli obszar jest jednoznacznie zdefiniowany. Gorzej jest w przypadku, gdy liczba wierzchołków i ich współrzędne są generowane w programie i punkty brzegowe obszaru muszą być obliczane na podstawie tych nieznanych a priori a priori (łac.) – z góry parametrów, rozpatrując wszystkie możliwe przypadki wielokątów wypukłych i wklęsłych. 

Był to fragment dużego programu. Badanie, czy punkty leżą wewnątrz czy na zewnątrz poligonu, nie widząc jego kształtu, wymagało nie lada wyobraźni. Praca szła powoli jak po grudzie. Mimo to Maciek nie narzekał. Przynajmniej dostał zadanie odpowiednie dla inteligentnego człowieka, a nie program wymagający zaledwie znajomości czterech podstawowych działań arytmetycznych. 

Zadzwoniła jego komórka. Na wyświetlaczu pojawiło się nazwisko Janusza Małozięcia. 

— Tak. Słucham. 

— Cześć. 

— Cześć. 

— Co słychać? 

— U mnie nic, a u ciebie? 

— Mam kłopot. Jesteś mi potrzebny... 

— Od razu się tego domyśliłem. Jak byś mnie nie potrzebował, to byś się nie fatygował, dzwoniąc do mnie — wpadł Januszowi w słowo Maciek. 

— Dobrze, że znam twoje maniery, inaczej bym się obraził. Wiadomo nie od dziś, że o przyjaciołach wspomina się w potrzebie. Ty może dzwonisz do mnie regularnie, żeby zapytać o moje zdrowie i samopoczucie? 

Belina nieco się zmitygował. 

— Nie przejmuj się moim gadaniem. O co chodzi? 

— Mam od niedawna problemy z domowym komputerem. Chciałbym cię zaprosić na kolację, w której trakcie sprawdzisz, co za wirus mi się przyplątał. 

— Aha, to takie buty. Dziękuję za zaproszenie. Chętnie postaram się pomóc. Kiedy mam przyjść? 

— Najlepiej jeszcze dziś, ale to ty wyznaczasz termin. Ja się dostosuję. 

— Przyjadę dzisiaj prosto z pracy. Koło czwartej będzie OK? 

— Świetnie. Ja się mogę trochę spóźnić, ale Beatka będzie na ciebie czekać. 

— No to do zobaczenia. 

— Dzięki. Cześć. 

Janusz był prokuratorem. Kolegował się z Maćkiem od niepamiętnych czasów, chociaż po ślubie z Beatą miał mało czasu dla znajomych. Beata była malarką i konserwatorką obrazów. Poznali się dzięki Maćkowi i tak przypadli sobie do gustu, że ich znajomość przerodziła się w trwały związek. 

Zaraz po pracy Maciek wstąpił do baru. 

Trzeba coś przekąsić, bo zaproszenie opiewało na kolację — uznał przezornie. 

Przypomniał sobie, że Merano niecierpliwie czeka w mieszkaniu na swego pana. 

Wezmę go do Janusza — postanowił. — Niech mi pozazdrości miłego psa. 

Przez chwilę wahał się, czy kupić prezent dla zapraszających go znajomych. Po namyśle uznał, że tym razem jedzie jak hydraulik na wezwanie do awarii  wodociągu. Czy hydraulik przywozi ze sobą podarunki? 

Pojechał do domu po jamnika. Przez to mocno się spóźnił do państwa Małozięciów. I Beata, i Janusz już czekali. Oprócz nich na spotkanie gości wybiegł do drzwi mały, młody, brązowy jamniczek. Zetknąwszy się nieoczekiwanie oko w oko z Meranem, stanął speszony przy nogach swych gospodarzy, ale wkrótce cienkie ogonki obu piesków rozpoczęły radosny taniec i nastąpiło wzajemne obwąchiwanie. 

— Co za niespodzianka! — wykrzyknęła pani domu. — Ty też masz psa? 

— Jak widać na załączonym obrazku — roześmiał się Maciek. — Wy też mnie zaskoczyliście. Pies i w dodatku jamnik, tak jak mój. Mniejsza kopia mojego. Jak się wabi? 

— Łobuz — objaśniła Beata i schyliła się, żeby go pogłaskać, ale to jej się nie udało, bo oba czworonogi zerwały się nagle i pobiegły w głąb mieszkania. 

— Młodziutki jest wasz Łobuz. Mój Merano ma już prawie sześć lat. Biorąc pod uwagę, że zegar biologiczny psa tyka siedmiokrotnie szybciej niż człowieka, Merano w przeliczeniu na ludzki wiek jest już koło czterdziestki. — I Maciek opowiedział, w jaki sposób stał się niedawno jego właścicielem. 

— Trzeba było się ożenić z sąsiadką — zażartował Janusz. — Miałbyś za darmo nie tylko psa, ale i żonę, i większe mieszkanie. Nawet dwa. Byłbyś urządzony na całe życie. 

— Niestety nigdy nie czułem do niej pociągu. Powiem ci, że na początku wydawało mi się, że ona zabiega o moje względy. Nic w tym dziwnego; rutkę sieje od wielu lat. Jest w moich latach, a dopiero niedawno trafił jej się adorator. 

— Mieszkanie jednak warto kupić, niezależnie od twoich uczuć do sąsiadki, nawet jeśli nie dysponujesz odpowiednią gotówką. Teraz łatwo o kredyt. Banki prześcigają się w ofertach pożyczkowych. Twoja kawalerka już teraz jest przyciasna. Moje mieszkanie wydawało mi się duże, dopóki byłem sam. Teraz jakby się skurczyło. Wiesz: żona i pies... 

— Dobrze, że wyliczyłeś swoich wybrańców we właściwej kolejności — wpadł mu w słowo Maciek. 

Janusz zignorował tę uwagę. 

— Beatka maluje — kontynuował — więc przydałby się osobny pokój na pracownię.. Wprawdzie mówi, że za panieńskich czasów malowała więcej, a teraz ma inne sprawy na głowie, ale jej sztalugi i blejtramy, nawet nieużywane, zajmują miejsce... A w końcu będą dzieci, dla których obecnie nie mamy pokoju. 

— Nie lubię się zadłużać. — Maćkowi znowu się udało wtrącić jedno zdanie w monolog gospodarza. 

— Sądzę, że nikt nie lubi zaciągać długów, ale w tym przypadku warto. To okazja. Kupisz używane mieszkanie bez pośredników, taniej niż w jakikolwiek inny sposób. 

— Ale wyłożę dodatkowe pieniądze na remont. 

— Grosze. Jaki remont? Malowanie i drobne poprawki. Kupując nowiutki lokal też ich nie unikniesz. Może nawet będziesz miał dużo więcej do zrobienia: parkiety, flizy, wyposażenie kuchni i łazienki, karnisze i jeszcze wiele innych drobiazgów. 

Gospodyni skierowała temat rozmowy na bardziej przyziemne sprawy: 

— Obiad jeszcze niegotowy. Musicie jeszcze poczekać. 

— Ja jestem po obiedzie — rzucił Maciek. — Nie przyjechałem do was na wyżerkę, tylko do roboty. Cóż to się dzieje z waszym komputerem? 

— Sam zobacz. — Janusz poprowadził gościa do sąsiedniego pokoju. — Bardzo dziwnie się zachowuje. To monitor mruga, to mysz nie działa. 

Maciek usiadł przy biurku, na którym stał komputer. Włączył go, potem monitor i drukarkę. Łobuz i Merano przydreptali truchcikiem i na krótko przysiedli na zadach, przyglądając się ekranowi. 

— Masz kompa z górnej półki. — „Hydraulik” ocenił sprzęt, przeglądając jego konfigurację i parametry. — Do czego go używasz? 

— Czasem biorę robotę do domu i piszę służbowe pisma. Grzebię w Internecie. Mam bankowość internetową. Niekiedy zagram z komputerem w szachy — wyjaśniał właściciel komputera. — Mam zainstalowanego antywirusa i antyszpiega. Myślałem, że dobrze się zabezpieczyłem. 

— Sam kupiłeś komputer i zainstalowałeś oprogramowanie bez mojej pomocy? Nie doceniałem cię. 


Janusz się roześmiał. 

— Wszystko mi zrobili w sklepie. Ja tylko po przywiezieniu sprzętu do domu połączyłem elementy przewodami. Na szczęście wtyczki są tak pomyślane, że trudno się pomylić, co gdzie wpiąć. 

— Są ludzie, którzy nawet tego nie potrafią. 

— Internet doprowadził mi człowiek z kablówki — wyjaśniał dalej Janusz. — Wszystko hulało bez żadnych problemów. Do czasu — westchnął. 

— Sprawdzimy, co nawaliło. 

Maciek wetknął przyniesiony ze sobą pendrive do gniazda USB i uruchomił program diagnostyczny monitora. 

— Wszystko w porządku — podsumował po paru minutach. — Monitor jest... 

W tym momencie ekran zamigotał i zgasł. Za chwilę pojawił się na nim lakoniczny komunikat: No signal. 

Maciek urwał w pół zdania. Zastanowił się. 

— Monitor jest sprawny. Nie ma łączności komputerem. Trzeba sprawdzić kable. 

Docisnął wszystkie wtyczki we wszystkich urządzeniach. Wyciągnął ze szczeliny między ścianą a biurkiem przewód łączący komputer z monitorem. W czasie tej czynności monitor „ożył”. 

Obejrzał kabel. Pokazał Januszowi. 

— To sprawka waszego Łobuza. Zabawia się, gryząc kable. O, tu pokąsał... i tutaj. Dobrze, że nie przegryzł kabli zasilających; mógłby go porazić prąd. 

— Kupiliśmy mu specjalne zabawki do gryzienia, ale on gryzie wszystko, co popadnie. 

— Trzeba mu uniemożliwić dostęp do kabli. Co tu jeszcze źle funkcjonuje? 

— Myszka. Czasem wskaźnik znika z ekranu, albo stoi w miejscu i nie reaguje na ruch myszy. 

Maciek wyciągnął cienki kabelek zza biurka. 

— Oczywiście. Dobrze, że w ogóle chociaż czasem działa. Musisz kupić nową mysz. 

— Już wszystko wiem. Dziękuję. Resztę sam sprawdzę i w razie potrzeby wymienię. Parę kabli nie majątek. Trudniej będzie ochronić je przed Łobuzem, ale coś wymyślę. Twoja rola już skończona. Warto było wezwać fachowca. 

— Szczerze mówiąc, nie jestem specjalistą od sprzętu komputerowego. Jestem programistą, a to całkiem inna specjalność. Grzebanie w kablach i zakurzonych wnętrzach komputerów jest poniżej mojej ambicji. 

— Czy nikt ci nie powiedział, że nieładnie jest się przechwalać? — dociął programiście Janusz. 

— Nie przechwalam się. Stwierdzam fakt. A tak nawiasem mówiąc, gdyby nie twój strach przed komputerem, mógłbyś sam odkryć przyczynę kłopotów. To nie wymagało wiedzy informatycznej. Pozwolisz, że umyję ręce po pracy? 

Podążył do łazienki. 

Wygląd tego przybytku świadczy o jej właścicielach, a szczególnie o właścicielce. Ta łazienka wystawiała Beacie chlubne świadectwo. Wzorowy porządek i czystość na wysoki połysk. 

Maciek poczuł ukłucie zazdrości. Janusz to szczęściarz. Znalazł wspaniałą żonę. Beata pracuje zawodowo i zajmuje się domem i mężem, a jeszcze znajduje czas na malowanie. Ideał. 

A ja znałem ją wcześniej — przemknęło mu przez mózg. 

Gdy wyszedł z łazienki, zobaczył harcujące jamniki biegające z jednego końca mieszkania w drugi. Psia przyjaźń objawia się właśnie w taki sposób. Janusz i Beata, z widniejącym na ich twarzach rozbawieniem, przyglądali się psim wyścigom. 

— Musimy się częściej widywać ze względu na nasze psy. Niech nasi ulubieńcy się spotykają. Dobrze się bawią razem. — Żona Janusza była zachwycona. 

— Zaraz coś rozbiją — ostrzegał Maciek. — Takie zabawy dobre są na polu, nie w mieszkaniu. Żeby pies dobrze się czuł, powinien żyć w domu z ogrodem. Człowiek też — dodał z naciskiem. 

— Widzisz — zwrócił się Janusz do Beaty — ja twierdzę to samo. Chcę kupić domek z ogródkiem. Mieszkanie w bloku, choćby we wspaniałych apartamentach, jest sprzeczne z ludzką naturą. 
Człowiek zawsze mieszkał w kontakcie z przyrodą. Cywilizacja miejska wyklucza 
ten kontakt. Jakie zwierzęta oprócz psów i kotów spotykamy w mieście? Trochę 
ptaków i szczury. A zieleń? Malutkie, zatłoczone parki albo skwery z wystrzyżonymi trawnikami i wyasfaltowanymi alejkami. Ja chcę chodzić po lesie, bez tłumu obcych ludzi, bez hałasu i smrodu pojazdów. 

— Musiałbyś mieszkać na wsi. 

— Lubię wieś i na emeryturze z pewnością osiądę poza miastem. Na zachód od Krakowa są piękne tereny. 

— Właśnie byłem w lesie pod Czernichowem, a w Wołowicach wykąpałem się w Wiśle — pochwalił się Maciek. — Z tych dwóch letnich atrakcji stanowczo wolę las niż zimną i podejrzanie mętną wodę. 

— Panowie, siadajcie do stołu. Porozmawiamy przy posiłku — zawołała gospodyni. — Nie lubisz kąpieli w rzece? To, w takim razie, po co się kąpałeś? 

— Tak wyszło. Ratowałem małego kotka. 

— Kot w Wiśle? 

— Tak. 

Maciek opowiedział o kocie pływającym na desce. 

— Surfing to nieodpowiedni sport dla kotów — roześmiał się Janusz, gdy wysłuchał całego opowiadania. — Ludzie miewają naprawdę zaskakujące i idiotyczne pomysły. Gdybyś wiedział, z jakimi nonsensownymi przestępstwami mam do czynienia w mojej pracy... 

— Nie chcę wiedzieć. Wystarczy mi tego, z czym się sam czasem spotykam. 

— Co robiłeś nad Wisłą, jeśli nie zamierzałeś się kąpać? — spytała Beata. 

— Badałem teren. Coś w rodzaju wizji lokalnej. 

— Wizji lokalnej? — zdziwił się Janusz. — Popełniono jakąś zbrodnię? 

— Ech, pan prokurator od razu wietrzy morderstwo. Nie, nie, nic takiego. Szukam pewnej starej ikony. Pewnie to zainteresuje ciebie — zwrócił się do Beaty i zreferował pokrótce sprawę kupionego na giełdzie listu oraz bezowocnych prób jego odszyfrowania. — Czuję przez skórę, że chodzi o zabytkową ikonę, a może również o złote monety. 

— Znowu się wplątałeś w awanturę. To już trzecia, w jakiej cię widzę. Dobrze, że ja brałam udział tylko w jednej. Uważaj, żebyś nie oberwał po głowie. Masz wybitną zdolność ściągania na siebie nieszczęść — zatroszczyła się rozmówczyni. 

— Tym razem nikt nie rywalizuje ze mną. Nie ma w tej sprawie ani konkurentów, ani policji. Nikt nie będzie mi wkładał kija między szprychy. To absolutnie intelektualne przeżycie, a nie film akcji. Nie będzie mordobicia, strzelaniny, gonitw po dachach ani szaleńczych pościgów samochodowych. 

— Do pewnego czasu. Potem, nie wiadomo skąd, może się pojawić czarny charakter, któremu wszedłeś w paradę. 

Maciek machnął pogardliwie ręką. 

— Wszystkie nici w ręku mam tylko ja. Nie istnieje nikt podobny do Ambasadora czy innego łajdaka... Ambasador to postać występująca we wcześniejszej przygodzie Beliny opisanej w powieści pt. Tajemnica krakowskiego jubilera. Ty, Beatko, znasz się na ikonach? — zmienił przedmiot pogawędki. 

— Ikony to odrębny, specyficzny dział malarstwa. Nie moja dziedzina. O ikonie kazańskiej to i owo słyszałam, ale to dla mnie odległa sprawa. 

— Jestem na jej tropie. Do odczytania szyfru brakuje mi ostatniego klucza, którym jest imię lub przezwisko nadane matce autora listu, który wpadł w moje ręce. 

— Jak zamierzasz je odgadnąć — zainteresował się Janusz. — Masz na to pomysł? 

— Miałem, ale zrezygnowałem z niego. Chciałem wyciągnąć z ksiąg parafialnych zapisy dotyczące chrztów wszystkich Bębenków z Wołowic. W metrykach podawane są imiona rodziców dziecka. Obliczyłem jednak, że trzeba przejrzeć kilkanaście tysięcy takich zapisów. Trudno namówić księdza, żeby wykonał taką mrówczą pracę dla czyjegoś widzimisię. Gdybym miał dostęp do tych ksiąg, poświęciłbym na ich przestudiowanie nawet wiele dni, ale tu też jest szkopuł: jak przekonać proboszcza, żeby mi udostępnił parafialne archiwa. 

Janusz pokręcił głową. 

— Niemożliwe. 

— Tak sądzę. Właśnie dlatego szukam innej drogi. Może wy mi podsuniecie dobrą wskazówkę. 

Przez chwilę przy stole panowało milczenie. 

— Nie widzę innego sposobu jak próbowanie po kolei wszystkich imion i ich zdrobnień, i zgrubień — odezwał się Janusz. — Trzeba wziąć jak najobszerniejszy spis imion i wstawiać je do twojego programu we wszelkich możliwych odmianach. Jeśli dopisze ci szczęście, może to trwać krócej niż wertowanie ksiąg kościelnych. 

— I robisz to u siebie w domu w czasie dogodnym dla ciebie — dodała Beata. — Nie siedzisz nikomu na głowie. Nikt ci nie patrzy podejrzliwie na ręce, nie popędza, nie przeszkadza, nie oczekuje zapłaty. 

— Już widzę parę zarwanych w ten sposób nocy — mruknął Maciek. 

— Ale co zrobić, jeżeli zamiast imieniem zwracano się do pani Bębenkowej przezwiskiem, przydomkiem czy innym zawołaniem? — zmartwiła się Małozięciowa. — Może z powodu jej wyglądu nazywano ją Chudą, Tyką, Czaplą albo – przeciwnie – Pulpecikiem lub Myszką. Może ze względu na pochodzenie mówiono o niej Góralka czy Hanyska. 

Maciek już to wcześniej rozważał. 

— Bębenek pisze wyraźnie: imię, jakim wołano naszą świętej pamięci Matkę.  Tak to brzmi. 

— Nie znaczy to, że słowo  imię należy brać całkiem dosłownie — wątpił Janusz. 

— Stuprocentowej pewności nie ma — zgodził się Maciek — ale w innym wypadku nie mam szans na znalezienie rozwiązania. Zbiór imion jest duży ale ograniczony. Natomiast przezwisk może być nieskończenie wiele. 

— Zniekształceń imion też jest bez liku. Piękną księżniczkę bawarską Elżbietę Wittelsbach, późniejszą żonę Franciszka Józefa, nazywano Sissi, a jej siostrę Helenę – Nené. Trudno mi sobie wyobrazić, w jaki sposób z ich oficjalnych imion utworzono te używane na co dzień. 

— Rzeczywiście — przytaknął Maciek — trafiają się dziwaczne przeróbki. Znałem pewną Małgorzatę, którą nazywano Atą. Na szczęście takie przypadki nie są na porządku dziennym. Mam nadzieję, że Bębenek, pisząc imię, nie miał na myśli czegoś zupełnie niepodobnego do imienia. 

— Nie masz innego wyjścia. Trzeba sprawdzić tę hipotezę. — Janusz zachował się jak śledczy. — Jeżeli nie da to rezultatu, wtedy będziemy się zastanawiać, co począć dalej. Nie warto się martwić na zapas. 

Beata podała tort i lody na deser. Rozmowa zeszła na codzienne, aktualne tematy. Sezon urlopowy był tuż-tuż. Małozięciowie zaplanowali na wakacje wyjazd do Włoch. Dla artystycznych zainteresowań Beaty miała to być uczta duchowa. Rzymskie zabytki i włoskie malarstwo zawsze ją pociągały. Maciek, jeśli chodzi o „włoszczyznę”, był bardziej zainteresowany Etruskami i ich nie-znanym językiem, który poszedł w zapomnienie po podboju Etrurii przez Rzymian. Toskania, czyli dawny kraj Etrusków, chlubiła się kulturą o wiele starszą niż zabytki rzymskie. 

Na koniec dyskusja skoncentrowała się na krótko wokół polityki. 

Maciek uznał, że czas już opuścić gościnne progi przyjaciół. Było miło, ale nocować trzeba w domu. 

Rozglądnął się za Meranem. 

Przy stole, rozmawiając o problemie klucza do szyfru, zapomnieli o jamnikach, a one wyniosły się do innego pokoju. Teraz nie reagowały na nawoływanie. Beata wszczęła poszukiwania. Po minucie wróciła i poprowadziła ich do sypialni. Na środku małżeńskiego łóżka leżały dwa brązowe stworzonka przytulone do siebie i pogrążone we śnie. 

— Aż żal ich budzić — westchnęła. — Zmęczyły się brykaniem, zjadły swój obiad i udały się na sjestę. 

— Trudno. Nie będę czekać, aż się wyśpią. Wezmę Merana ostrożnie, tak żeby nie obudzić waszego małego. 

Sztuka się nie udała. Ocknęły się oba psiaki i nie zamierzały się rozstawać. Trzeba było jednego i drugiego wziąć na ręce i mocno trzymać, żeby się nie wyrwał do kolegi. 

— Odwiedzajcie nas jak najczęściej — poprosiła, żegnając się z gośćmi, Beata — a gdybyś kiedyś musiał wyjechać z Krakowa na kilka dni, przyprowadź Meranusia do nas. Zajmiemy się nim z przyjemnością. Łobuz będzie zachwycony, mając się z kim bawić i do kogo przytulić. 

Gdy Maciek z Meranem byli już na schodach, doleciał do nich spoza zatrzaskiwanych drzwi mieszkania płaczliwy skowyt małego Łobuza. 


 

 

 

 

 

Rozdział XII

Od Mieczysława do Sylwestra

 


Po głębszym zastanowieniu się Maciek zrezygnował, przynajmniej chwilowo, z usług parafialnych. 

Na to zawsze jest czas — myślał. — Nie jestem ograniczony żadnym terminem. Nikt i nic mnie nie goni. Spróbuję znaleźć inną drogę do celu. Muszę powściągnąć swoją niecierpliwość. Może Paweł mi coś podsunie. Może nagle spadnie na mnie natchnienie, jak już nieraz bywało. Dam sobie jeszcze ten tydzień. Jeżeli do piątku nie wymyślę nic mądrego, pojadę po pomoc do kancelarii parafialnej. Ale jak wytłumaczę, po co mi są potrzebne prastare metryki chrztu wszystkich wołowickich Bębenków? 

Czy w Wołowicach ktoś może pamiętać Bębenkową, której podczas pierwszej wojny światowej spaliła się chałupa? Taki osobnik musiałby żyć prawie sto lat. Jeżeli nawet żyje, to nie można polegać na jego pamięci. W tym wieku płata ona przedziwne figle. Nazwiska łatwo ulatują z pamięci. 

Jeszcze raz przestudiował arcyuważnie list Stanisława Bębenka do jego brata. Może w nim jest ukryta jeszcze jedna wskazówka? Niemożliwe! Jaki sens miałoby podpowiadanie bratu, jakie było imię ich matki? 

Jeszcze raz wróciły wątpliwości. A co, jeśli to nie jest imię ale przezwisko zupełnie niepodobne do imienia? W koleżeńskich i rodzinnych stosunkach często używa się przydomków, pseudonimów urobionych bądź to od nazwisk, bądź od cech szczególnych osoby, bądź od wydarzeń z jej życia. Popularne są zawołania typu: Rudy, Mały, Łysol, Misiek i podobne, ale znam także Baktinkę, 
Bułeczkę, Stiwka i Fidela. Czegoś podobnego nie da się znaleźć w żadnych dokumentach. O ile Stanisław Bębenek miał na myśli taką „ksywę”, żadna siła nie zdoła jej odgadnąć. Nie warto się wysilać... 

Pozostaje mieć nadzieję, że mam do czynienia ze zwyczajnym imieniem lub jego zdrobnieniem. 

 

* * * 

 

Imiona nadawane dzieciom — myślał wieczorem Maciek — zależą od języka, historii, religii i tradycji. Imiona o tym samym pochodzeniu brzmią inaczej w różnych językach. Arabski Jahaja to rosyjski Iwan, a polski Jan. Na szczęście mogę się ograniczyć tylko do polskich imion. Dawne i utrwalone przez tradycję imiona słowiańskie ciągle są używane. Mamy Lechów, Władysławów, Kazimierzów. Ciągle popularna jest Wanda, chociaż nikt nie używa imienia Kraka czy Krakusa. 

Wraz z chrześcijaństwem, a ściślej mówiąc, z katolicyzmem rzymskim, zadomowiły się w naszym kraju niektóre imiona biblijne, oczywiście w spolszczonych wersjach. Wiele z nich upowszechniło się bardziej niż stare swojskie nazwy. Jan, Józef, Piotr, Maria to najpopularniejsze przykłady. O dziwo, imię Jezus, popularne w wielu krajach, w Polsce nigdy nie było używane. 

Postępująca globalizacja przyniosła do nas egzotyczne imiona z dalekich stron. Przybyły Brygidy, Kingi i Klaudie, Ludwikowie i Adrianowie (dlaczego nie Hadrianowie?). Podobnie jak w ubiorach przychodzą i przemijają mody na zagraniczne imiona. 

Ostatnio często słyszę, jak mamy wołają na swoje małe pociechy bawiące się w piaskownicach: Natalio, Natalko, Natko, albo – zdrabniając z angielska – Nati. Też pomysł! Natka kojarzy się bardziej z pietruszką niż z dziewczynką. 

Szczęśliwie się składa — pocieszał się Maciek — że mam do czynienia z przywiązanym do tradycji, wręcz konserwatywnym, środowiskiem wiejskim. Do tego Bębenkowa musiała się urodzić w dziewiętnastym wieku, bo przynajmniej jeden jej syn w okresie pierwszej wojny był już dorosły. Jakie imiona żeńskie były wtedy popularne na podkrakowskiej wsi? 

Trzeba sięgnąć do opracowań onomastycznych. W tej materii nie mam, niestety, żadnej wiedzy. Z której strony się do tego zabrać? Nie obejdzie się bez wizyty w bibliotece. 

Najpierw jednak zaczął szperać wśród swoich książek. 

Oglądanie grzbietów ciasno upchanych woluminów nie było czynnością wróżącą powodzenie. Kilka tysięcy książek rozmieszczonych bez żadnego planu oprócz kryterium wysokości wynikającego z odstępów między półkami regałów zniechęcało do poszukiwania na oślep. Maciek stracił impet. 

Łatwiej będzie szukać w katalogu bibliotecznym Jagiellonki — orzekł. 

Z pomocą przyszedł mu przypadek. Na drugiej od dołu półce jednego z regałów stały przy samej bocznej ściance dwa tomy centymetrowej grubości. Maciek kupił je w antykwariacie parę lat temu. Były to kalendarze przeznaczone dla legionistów Józefa Piłsudskiego. Zawierały oprócz kalendarium liczne artykuły, opowiadania, wiersze i zdjęcia dotyczące kampanii przeciw Rosji. Jeden z kalendarzy dotyczył roku 1915, drugi – 1917. Tomu na rok 1916 Maciek nie posiadał. 

Otworzył Kalendarz „Legionów Polskich” na Rok Pański 1915. Trafił na wiersz żołnierski. 

 

 ...Wierzę, że teraz już nienadaremno 

 krew się przelała w Polsce najzacniejsza; 

 wierzę, że w zmroku rodzi się tajemno 

 moc, co od śmierci nawet jest silniejsza 

 i co, jak mówi serca mego bicie, 

 dźwignie nas wszystkich w nowe, wielkie życie. 

  

  Wierzę, że Polska podniesie się w chwale, 

 która ją w karty najszczytniejsze wpisze, 

 że się rozbiegną z grobu jej szakale, 

 że zmartwychwstania dzwon się już kołysze, 

 wierzę, że wreszcie dla nas wschodzą zorze – 

 tak mi dopomóż, sprawiedliwy Boże!... 


 


Wiersz oddawał wiernie nastroje panujące wśród legionistów Józefa Piłsudskiego idących w bój o Niepodległą, gardzących śmiercią w imię wielkiej sprawy, uważanych przez wielu za gromadę nierozsądnych straceńców. 

Przez chwilę Maciek dumał nad tajemnicami woli i bohaterstwa. Potem wrócił do rzeczywistości. 

Przerzucił kartki książki na początek. Dwanaście stron kalendarium zawierało, miesiąc po miesiącu, imiona patronów rzymsko-katolickich na każdy dzień roku. Równolegle podano imiona świętych i świąt czczonych w Kościele Greckokatolickim. 

Kościół Katolicki Obrządku Bizantyjsko-Ukraińskiego zwany też Cerkwią Greckokatolicką lub Unicką powstał w końcu XVI wieku z części Kościoła Prawosławnego na wschodnich terenach Rzeczypospolitej. Uznał on zwierzchnictwo papieża, zachowując własną strukturę organizacyjną oraz liturgię i celebrę wschodnią. W okresie zaborów unici na obszarach wcielonych do Rosji byli prześladowani przez Kościół Prawosławny i administrację rosyjską. W austriackiej Galicji za panowania cesarza Franciszka Józefa cieszyli się pełnią praw. 

W Kalendarzu podane były także daty świąt żydowskich na rok 5675/6. Nowy rok żydowski zaczynał się w październiku. Żydzi stosowali kalendarz księżycowy i liczyli lata od stworzenia świata, którego datę mędrcy żydowscy ustalili na podstawie Biblii z dokładnością do jednego dnia. Tak obliczony początek świata nie zgadza się co prawda z danymi geologicznymi, ale początek rachuby czasu można przyjąć dowolnie. 

Kalendarz Legionistów na rok 1917 miał identyczny układ i podobne kalendarium jak  Kalendarz o dwa lata wcześniejszy. Maciek wybrał starsze wydanie ze względu na to, że było bliższe daty urodzenia matki Bębenków. 
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Mam tutaj około czterystu imion używanych w tamtym czasie — analizował. — Z grubsza biorąc, jedna trzecia z nich występuje tylko w formie męskiej. Do odrzucenia. Ponadto niektóre z imion powtarzają się po parę razy. Zostanie jakieś dwie i pół setki. Uwzględniając 
zdrobnienia i formy kolokwialne, będzie trzy razy tyle do zbadania. Przy 
odrobinie szczęścia będę musiał wykonać trzysta do czterystu prób. Jak dobrze pójdzie, wystarczy mi na to jeden dzień — podsumował optymistycznie. 

Zaraz jednak pojawiły się wątpliwości: 

Zgodnie z prawem Murphy’ego pewnie na właściwe imię trafię w przedostatniej próbie, jeśli w ogóle trafię. Nic to. Mam nieograniczoną ilość czasu. Mogę się męczyć dwa, trzy, cztery wieczory. Przynajmniej będę miał zajęcie. 

Od razu uruchomił swój program Na załączonej do książki płycie CD znajduje się program opracowany przez Macieja Belinę. Uruchamiając plik Kryptograf_-_setup.exe, zainstalujesz program na komputerze i będziesz mógł śledzić poczynania Maćka oraz szyfrować i deszyfrować własne teksty. i z nowym zapałem wziął się do dzieła.

Zgodnie ze wskazówką zawartą w liście Bębenka przyjął alfabet AĄBCĆDEĘFGHIJKLŁMNŃOÓPRSŚTUWYZŹŻ. On od początku nie budził wątpliwości. Trzydzieści dwie litery. 

Wprowadził klucz PRZEBINDÓWKA, po czym wczytał do programu zapisany na dysku plik tekstowy zawierający tajemniczy kod Bębenka. 

Teraz pozostawało tylko wprowadzanie drugiego klucza i klika-nie na przycisku Deszyfruj. Aż do skutku. 

Przy dacie 1 stycznia jako dzień tygodnia figurował piątek. Nie podano imienia tylko dwa słowa Nowy rok. 

 W piątek zły początek — przypomniało się Maćkowi znane powiedzenie. 

Skądinąd pamiętał, że w Nowy Rok imieniny obchodzi Mieczysław. Wpisał do programu: Mieczysława, potem Miecia, potem Mietka. Wynik deszyfracji był niezrozumiały: 

 

ZŹŃTNHŃMEĆDGSĆOĘĘLWYIODLJTKJ

PŻPĘHBAPTRRSWŚNIŚÓHŻĆISBĄFLŚSG 

 

Od 2 do 6 stycznia następowały same męskie imiona. Potem był Walenty. Maciek wypróbował Walentynę i Walę z łatwym do przewidzenia skutkiem. Opuścił Seweryna. Przetestował Julianę, Juliannę, Julię, Julę, Julkę i Julcię. 

Dziesiąty stycznia przynosił imię Pawła. Maciek zastanowił się nad Paulą, ale szybko ją porzucił dla Honoraty, Honoratki, Honorki, Honorci. Deszyfracja dawała we wszystkich przypadkach nic niemówiący, chaotyczny ciąg liter. 

Sprawdził Ernestynę. Odrzucił Hilarego. Po nim następował Feliks. Maciek zbadał Feliksę, Felę, Felcię i Felkę. 

Dalej był w kalendarzu Maur i Marceli. Zostali zignorowani. 

Dłużej zatrzymał się nasz szyfrolog przy Antonim. Antonina, Antosia, Antonia, Antka, Tosia, Tośka były kolejnymi próbami. 

Potem te imiona, które zaczynały się od  A, z dodaną na początku literą J. Tak na wszelki wypadek. Co do wyniku patrz wyżej. 

 18 stycznia – Pryski Panny. 

— Pierwszy raz widzę to imię, ale sprawdźmy. 

Wpisał Pryska i przeszedł do następnej daty. Kanuta. Widział kto w Polsce Kanuta? Zbył go machnięciem ręki. 

Następnego dnia mamy Fabiana i Sebastiana. Trzeba spróbować Fabiany, Fabianny i Fabii. 

Dwudziestego pierwszego są popularne imieniny Agnieszki. Sprawdzę Agnieszkę, Agnieskę, Agnysię, Agusię, Agnę, Agę oraz te same imiona z J na początku. Więcej kombinacji nie znam. 

To były pierwsze trzy tygodnie roku. 

Idzie błyskawicznie — cieszył się. 

Nabrał wprawy, która pozwalała mu natychmiast eliminować mało się różniące warianty imion. Istotnie, praca postępowała w szybkim tempie. 

Teraz jest Wincenty — czytał. — Z głowy. 

Dwudziestego trzeciego: Zaślubiny N. M. P.  czyli imieniny Marii. Z tym będzie więcej kłopotu. 

Maciek postanowił wypisać najpierw na kartce wszystkie wersje tego imienia, jakie mu przyjdą do głowy. Żeby jakiegoś nie pominąć, a innych nie powtarzać. Sporządzona lista zawierała dobrze ponad dwadzieścia pozycji. Oprócz zwyczajowych odmian doszły tu warianty pisowni. Nawet podstawowa forma była zapisywana jako Maria, Marya, Marja lub Maryja. 

Dla każdego wprowadzonego imienia wyniki wyświetlane przez komputer nie przypominały ludzkiego języka. 


Uff, najgorsze mam już za sobą — westchnął w myśli Maciek. — Drugiego tak absorbującego imienia już nie będzie. 

Oderwał się od komputera. Poszedł do kuchni, zaparzył sobie herbatę, posłodził, dodał soku z cytryny i wrócił do przerwanego zajęcia. 

Kolejny zapis w kalendarzu brzmiał: 24 N. 3 Ep. Po 3 Kr.  Tym. Trzecia niedziela po Trzech Królach — domyślił się. —  Ep.  To Epifania, liturgiczna nazwa święta Trzech Króli. Ale co to za imię Tym.? Sprawdzę, co jest w części greckokatolickiej trzynaście dni później, bo unici stosują kalendarz juliański, spóźniony w stosunku do gregoriańskiego. Jest:  24 henwar, Xenyi prepod.  Nie zgadza się. Ale dwa dni wcześniej, dwudziestego drugiego widzę  Tymofteja. 
Tymoteusza. Można go pominąć. To z pewnością nie jest imię żeńskie. Sprawdzę za to Ksenię, skoro się na nią natknąłem. 

Nie pasuje. 

Znowu jest Paweł. Następnie Polikarp. Dla spokoju sumienia sprawdzę: Polikarpa, Pola, Polcia. 

Nic z tego. Jedziemy dalej. 

Jan Chryzostom. Z Janiną jest podobnie jak z Marią, masa wariantów. — Wymyślił jednak tylko siedem. 

Szyfr ciągle pozostawał tajemnicą. 

28 dzień stycznia – Karola, czyli dla mnie Karoliny. Sprawdzam: Karolina, Karola, Karolinka, Karolcia, Lola, Lolka, Lolita. Wszystko na nic. Widać już po pierwszych czterech literach, że nic z tego nie będzie. 

Teraz rozpatrzymy Franciszkę, Franię i Frankę. 

To samo. Rezultat wiadomy. 

Następny dzień. 30 stycznia. Imieniny Martyny P. Co to za P? Nieważne. Sprawdzamy: Martyna... 

Tym razem Maciek zainteresował się otrzymanym wynikiem deszyfracji: 

 

 ZOSCAWIŁEMŃKONĘNAHRZECHOTANIE

 WKYPLICYZEŁOŚSIĘHONIĄDOUUSIÓW 

  

  Zoscawiłem ńkonę na hrzechotanie w kyplicy — czytał. To prawie po polsku. Powinno chyba być: Zostawiłem ikonę na grzechotanie w kaplicy...  Dalszy ciąg jest niezrozumiały. O co chodzi z tym grzechotaniem? 

Przyjrzał się bliżej odczytanemu zdaniu. 

 ZOSCAWIŁEM. Czwarta litera jest chyba błędna powinno być T, a nie C. To oznacza, że czwarta litera klucza jest niedobra. Czwarta litera klucza to T. Spróbujmy ją zmienić tak, żeby w wyniku dała nam C. 

Przerobił trzy wiersze programu, żeby wydrukować tablicę kodową. 

Nie ma to jak interpretowany język programowania — cieszył się. — Poprawiam i od razu uruchamiam. Bez kompilowania. 

Wydrukowana tablica wyglądała tak: 

 


PRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻ 

--------------------------------

MŃOSŚTUYŹŻPRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁ 

AĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻPRZEBINDÓWK 

RZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻP 

TUYŹŻPRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚ 

YŹŻPRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTU 

NDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻPRZEBI 

AĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻPRZEBINDÓWK 

 


Pierwsze cztery znaki szyfru to OEŚÓ. Gdybyśmy chcieli ręcznie odczytać ich znaczenie, trzeba by je po kolei wyszukiwać w kolejnych wierszach tablicy i brać odpowiadające im litery z najwyższego (nazwijmy go zerowym) wiersza. Zróbmy to po kolei — zadecydował. 

Dla pierwszej litery, czyli O, przedstawia się to tak: 

 

PRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻ 

--------------------------------

MŃOSŚTUYŹŻPRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁ 


 

Otrzymujemy Z. 

Dla drugiej litery, którą jest E, rozpatrujemy drugi wiersz tablicy. 


 


PRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻ 

--------------------------------

...

AĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻPRZEBINDÓWK 

 


Otrzymujemy O. Zgadza się. 

Następna litera (Ś) i trzeci wiersz dają jako rozwiązanie S: 

 

PRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻ 

--------------------------------

...

...

RZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻP 

 

Żeby uzyskać żądaną literę  T za pomocą czwartego wiersza tablicy kodowej, musi on mieć literę Ó dokładnie pod T z nagłówka tablicy, czyli na piątej pozycji od końca wiersza. Wstawił  Ó w odpowiednim miejscu. Dopisał końcówkę  WKA i zaczął wpisywać pozostałe litery wiersza. Na końcu zmieściło się tylko Ą. 

Zatem czwarty wiersz musi się zaczynać od C: 

 

PRZEBINDÓWKAĄCĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻ 

...

...

...

CĆĘFGHJLŁMŃOSŚTUYŹŻPRZEBINDÓWKAĄ 


 

Zatem litera C jest poszukiwaną czwartą literą drugiego klucza. Zamiast MARTYNA brzmi on MARCYNA. 

Maciek błyskawicznie zmienił klucz w danych do programu. Jedno kliknięcie i pojawił się rezultat: 

 


 ZOSTAWIŁEMIKONĘNAPRZECHOWANIE

 WKAPLICYZGŁOŚSIĘPONIĄDOKUSIÓW 

 

Po wstawieniu spacji między wyrazami, tekst będący od kilku dni przedmiotem Maćkowych tęsknot jawił się jak na dłoni: 

 


 Zostawiłem ikonę na przechowanie w kaplicy. 

 Zgłoś się po nią do Kusiów. 

 

To ma sens. A ja, głupi, zastanawiałem się przed chwilą nad grzechotaniem. — Uśmiechnął się. — Ale mi się udało. Doszedłem w poszukiwaniach ledwie do końca stycznia, a mogło się skończyć na Sylwestrze albo blisko niego. To się nazywa szczęście. Tym razem miałem więcej szczęścia niż rozumu. Ale pomysł ze starym kalendarzem to już tylko moja zasługa. No i przede wszystkim program. Bez komputera tworzenie tablic kodowych dla każdego imienia i wyszukiwanie z ich pomocą kolejnych liter rozwiązania byłoby zadaniem ponad ludzkie siły. 

Marcyna albo Martyna to żeńska forma imienia Marcin, Martin lub Martius pochodzącego od rzymskiego boga Marsa. Gdy szukałem w pamięci różnych mutacji Marii, najpopularniejszego żeńskiego imienia, rozważałem Mariannę i już wtedy Marcjanna i Marcyna powinny mi przyjść na myśl. Kiedy jeszcze mieszkałem z rodzicami, piętro niżej rozrabiał chłopiec o imieniu Marian, ale jego babcia zawsze mówiła o nim Marcyś. 

Gdybym lepiej kojarzył, byłbym wcześniej odkrył ten klucz. Ale gdyby imię Martyna nie pojawiło się w kalendarzu, byłbym dojechał do jedenastego listopada, kiedy imieniny obchodzi Marcin, i wcale nie mam pewności, że rozważyłbym przy nim damskie warianty jego imienia. Mógłbym dojść do Sylwestra i nie znaleźć klucza. Cóż, nie jestem doskonały — usprawiedliwiał się w myśli sam przed sobą. 

Pozbierał rozłożone na stole papiery i schował je do czerwonej teczki. Kalendarz z pietyzmem odstawił na poprzednie miejsce na półce. 

Muszę się nauczyć na pamięć, jak brzmi rozwiązanie. Nie zostawię na piśmie żadnego jego śladu. Żeby zapamiętać dwa zdania, nie trzeba aktorskiej pamięci. Zostawiłem ikonę na przechowanie w kaplicy, zgłoś się po nią do Kusiów — powtórzył w myśli. 

Teraz pozostaje mi już tylko pojechać do Wołowic, znaleźć tych Kusiów i zajrzeć do wnętrza zabytkowej kaplicy. Powinno to być łatwe. Jeżeli nawet nie uda się znaleźć rodziny Kusiów, do kaplicy będzie można wejść podczas południowego dzwonienia. Ktoś w niej dzwonił w sobotnie południe. Słyszałem. Czy ikona jeszcze się tam znajduje, to wątpliwe. Cenna rzecz łatwo znajduje „właściciela”. 

Może nawet wziął ją Franciszek Bębenek. Nawet nie dostawszy listu od brata, mógł ją przecież po powrocie z wojny otrzymać od tych Kusiów, jeśli byli to ludzie uczciwi. Mogła też zostać skradziona z kaplicy. Złodzieje nie uszanują żadnej świętości. A może stało się z nią coś złego w czasie którejś z wojen. 

Jest jeszcze jedno pytanie: po co ten cały szyfr? Jeżeli Stanisław Bębenek pisze 
Zgłoś się po nią do Kusiów, to znaczy, że Kusiowie byli przez niego uważani za przyzwoitych bliźnich, którzy oddadzą depozyt jego bratu. Może jednak Bębenek żywił co do tego wątpliwości i uważał, że trzeba Franciszka powiadomić, że musi się upomnieć o swoje. Przecież brat nie wiedział, że w jego wsi czeka na niego skarb. List miał go o tym poinformować. 

A dlaczego Bębenek nie napisał, gdzie schował carskie rubelki? Może nie schował, lecz wydał wszystkie na swoje potrzeby? To możliwe. 

Trzeba i to wyjaśnić. 

 


* * * 


 

Nieszczęścia chodzą ponoć parami. Powodzenie też lubi mieć towarzystwo. Dzwonek telefonu na biurku oderwał Belinę od pracy. 

— Maciek, jesteś genialny! — Dzwoniła Dorota. — Wiesz, że jak tylko zażądaliśmy badania DNA, to zaraz na drugi dzień ta baba zniknęła. Adwokaci ustalili, że poleciała z powrotem do Chicago. 

Maciek w lot zrozumiał, o co chodzi. 

— Jak mnie znalazłaś? — zapytał. — Przecież nie dawałem ci mojego numeru telefonu. 

— Mam numer biura. Zadzwoniłam na centralę i poprosiłam o połączenie z tobą. Nie wiesz, jaka jestem szczęśliwa. 

— Ja też się cieszę, że… 

— Jestem ci mocno zobowiązana — przerwała mu Dorota. — Taki kłopot z głowy! Jestem uratowana. 

— I uradowana — mruknął Maciek pod nosem. 

— Co mówisz? 


— Nic. Nic. Nie wiem, co powiedzieć. 

— Wpadnij do mnie, to ci zreferuję całą historię ze szczegółami. 

— Wpadnę niebawem — obiecał, chociaż nie był ciekaw obiecanych szczegółów. 

— Kiedy? 

— Wkrótce, ale nie umiem dokładnie określić daty. Jestem teraz bardzo zajęty. 

— Może po południu? 

— Ostatnio jestem zajęty od rana do wieczora, ale już niedługo. 

— Szkoda. Uprzedź mnie, jak będziesz miał przyjść. Zadzwoń. 

— Zadzwonię za parę dni — skłamał z premedytacją. 

Prywatne spotkanie z kobietą dużo bogatszą od niego byłoby krępujące, a może nawet upokarzające. 


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

W kaplicy

 


 Usta milczą, dusza śpiewa.  Te słowa z popularnej węgierskiej operetki oddawały radosne samopoczucie Beliny. Następne dwa dni spędził na luzie. Zadowolony z siebie nie przejmował się możliwością, że nie odnajdzie ikony. Nie to było najważniejsze. Odkodował zaszyfrowaną wiadomość. To wystarcza, by czuć się jak odkrywca. Jasne, że chciałby zobaczyć na własne oczy to unikatowe, drogocenne dzieło, ale nie będzie płakał, gdy się okaże, że ślad po nim zaginął. 

Na dobry humor miało wpływ także racjonalne odżywianie, którego brakowało mu w poprzednich dniach. Ostatni tydzień spowodował u Maćka utratę wagi. Nie martwił się tym. Szczupła sylwetka od dawna jest w modzie. Dobre jedzenie jest jednak również przyjemne, a za dobrą pracę należy się przecież nagroda. 

Zastanawiał się, czy nagły ból zęba nie został w dużym stopniu sprowokowany nerwami i poczuciem porażki, jakie go nachodziło w ubiegłych dniach. Zapalenie musiało się rozwijać już wcześniej, ale poprzedni tydzień mógł je przyspieszyć. 

Na zaplanowany na sobotę drugi wyjazd do Wołowic przygotował wszystkie posiadane dokumenty związane ze sprawą, zarówno oryginały jak i wydruki komputerowe. Dorzucił kilka czystych kartek. Na wszelki wypadek. Zebrał wszystko w czerwonej kartonowej teczce zamykanej na gumkę. Mały cyfrowy aparat fotograficzny oraz kieszonkowa ruletka do robienia pomiarów dopełniały ekwipunku. 

Wyjechał o jedenastej, zostawiając Meranusia w domu. 

— Jak wrócę pójdziemy na dłuuugi spacer — obiecał psu. 

Miał do przejechania dwadzieścia kilometrów, czyli zjawi się na miejscu pół godziny przez terminem dzwonienia na Anioł Pański. Lepiej długo czekać niż odrobinę się spóźnić. 

Rzeczywiście czekał długo. Znajomy trójkątny plac tonął w 
słońcu. Ani kawałka cienia, ale nagrzane powietrze było przyjemniejsze niż w mieście. Zostawił samochód przy ogrodzeniu kapliczki. 

Okropnie się nagrzeje — stwierdził w myśli. 

Wolniutko, krok za krokiem wędrował wokół zabytku. Poprzednim razem nie przyjrzał mu się tak szczegółowo. Teraz oglądał go, jakby to był obiekt klasy zerowej. 

Jeszcze kwadrans do dwunastej. Trzy na dwunastą, jak mówi się w tych okolicach. Obszedł plac dookoła. Ani żywego ducha. Wszystko już widział poprzednio. Nudził się. 

Wreszcie do kaplicy zbliżyła się ubrana na czarno kobieca postać. Maciek pospieszył ku niej. Otworzyła drzwi wielkim staroświeckim kluczem i zniknęła w środku. 

Gdy Maciek stanął na progu, kobieta, szepcząc modlitwę, po-ciągała rytmicznie za rzemień zwisający z wieżyczki wznoszącej się nad przybytkiem. Stała zwrócona twarzą do ołtarza, a tyłem do drzwi i intruza. 

Jednym spojrzeniem obrzucił Maciek całe wnętrze. W kącie przy drzwiach stała fisharmonia, klawiszowy instrument muzyczny podobny do pianina, ale działający na zasadzie podobnej do organów. Żeby wydobyć z niego brzmienie, trzeba naciskać pedały, które wprawiają w ruch miechy, które z kolei zasysają lub wypychają powietrze przez zaworki zaopatrzone w blaszki języczkowe. Ich drgania wytwarzają dźwięki. Instrument pasował wiekiem do zabytkowej świątyńki. 

Nad ołtarzem znajdował się obraz przedstawiający adorację Maryi z Dzieciątkiem przez dwoje świętych. Maciek nie umiał określić ich imion. Między nimi stała tarcza herbowa z trzema czarnymi pasami na jasnym polu, podobna do szlacheckiego herbu Korczak lecz w innej kolorystyce. Ołtarz wieńczyło wszechwidzące oko Opatrzności. 

Ikony kazańskiej nie było na widoku. 

Kobieta skończyła dzwonienie. Odwróciła się i wzdrygnęła zaskoczona widokiem człowieka w kaplicy. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. — Maćkowi takie pozdrowienie wydało się odpowiednim w miejscu, w którym się znajdował. 

— Na wieki wieków — odpowiedziała dzwonniczka. 

— Nazywam się Belina. Maciej Belina. Mam tu — wskazał na trzymaną w ręce teczkę — dokumenty niejakiego Stanisława Bębenka, z których wynika, że w tej kaplicy znajduje się obraz będący jego własnością. 

— Myśli pan o rosyjskiej ikonie? 

To zdanie było niczym balsam kojący Maćkowe nerwy. 

— Właśnie. 

— Nie ma jej tu od dawna. 

— A co się z nią stało? 

Kobieta zastanawiała się nad odpowiedzią. Była stara. Mogła mieć osiemdziesiąt lat albo więcej. 

Maciek zadał następne pytanie: 

— A gdzie znajdę kogoś z rodziny Kusiów? Oni mieli ją przechowywać. 

— Ja jestem Kusiówna z domu, po świętej pamięci mężu – Jagocha. Wiecie co, chodźmy do domu. Opowiem panu wszystko po kolei. 

Poprowadziła go do budynku stojącego tuż przy placu. Weszli do sieni, potem do izby. Podetknęła mu krzesło. Sama usiadła na łóżku. Oprócz niej nie było w domu nikogo. 

Rozłożył swoje papiery na stole. 

— Chcę wyjaśnić — zaczął — że nie jest moim zamiarem zabranie tej ikony. Nie należy do mnie. Dowiedziałem się o niej przypadkiem. Proszę popatrzyć. Kupiłem taką starą pocztówkę i ten list. Napisał je Stanisław Bębenek. O, tu widać daty. W liście Bębenek pisze do brata, że zostawił dla niego ikonę w kaplicy i żeby się po nią zgłosił do Kusiów. 

Maciek pominął sprawę szyfru. 

— Zainteresowałem się tym — kontynuował — i postanowiłem odnaleźć ten obraz. Po prostu z ciekawości. Niecodziennie zdarza się znaleźć list z taką wiadomością.. 

— Wszystko się zgadza — przerwała mu staruszka. — Słyszałam od mojego ojca, że obraz wisiał w kaplicy. Wtedy byłam mała, miałam parę lat. Bębenka z tamtych czasów nie pamiętam. Tatuś mówili, że raz, jak przyjechał ksiądz z Czernichowa i zobaczył na obrazie ruskie litery, to kazał go wyrzucić, bo to schizmatycki obraz. Tatuś mu odpowiedzieli, że obiecali trzymać ten obraz aż Franek Bębenek się po niego zgłosi. Ksiądz kazał go usunąć z kaplicy, więc tatuś wzięli go do domu i przykazali nam oddać go Frankowi, jak się zgłosi. 

Kobieta przerwała opowiadanie. 

— Zrobię herbaty — rzuciła i podreptała do drugiej izby. 

Gość został sam. Rozejrzał się wokół. W jednym kącie stał stary piec z szabaśnikiem. Chyba od dawna nieużywany. Na ścianie na wprost wejścia z sieni wisiały „święte” obrazy, chyba oleodruki. Za oknami widać było spory sad. 

— Proszę się poczęstować. — Gospodyni podała herbatę i kawałek placka ze śliwkami. 

— Dziękuję, nie trzeba.. 

— Różnych Bębenków było w Wołowicach sporo. Jedna rodzina mieszkała tu prawie naprzeciwko, za drogą. Inni mieszkali na Przebindówce koło wiatraka. Ale ten Franek był chyba dużo starszy ode mnie. Nie wrócił z wojny. Obrazek długo leżał u nas na szafie. — Zaczerpnęła tchu. — Cała nasza rodzina się rozeszła po świecie. Zostałam tu ino ja. Wtedy mój bratanek zabrał do siebie pamiątki po dziadku... to znaczy po moim ojcu. Wziął jego pamiętnik, portret i ten obrazek. 

— To był obrazek czy obraz? 

— Taki nieduży. Coś jak ta kartka — wskazała na wydruk formatu A4. 

— Taki mały? — zdziwił się Maciek i w tym momencie przypomniał sobie, że Bębenek pisał, że ikona zmieściła się do jego tornistra. 

— Było nas pięć sióstr i tylko jeden brat. To jego syn ma teraz ten obrazek. 

— Czy jest możliwe, żebym mógł sfotografować tę ikonę? Chciałbym pokazać zdjęcie ludziom, którzy dali mi ten list. 

— Chyba tak. Staszek, bratanek, mieszka w Krakowie. Pan z Krakowa? 

— Z Krakowa. 

— To musicie się zejść i pogadać. Albo... Zadzwonię do niego — wpadła na pomysł. 

Znowu wyszła do drugiej izby. Niedługo wróciła. 

— Nie odbiera. Nie ma go w domu. — Rozłożyła ręce w geście bezsilności. 

— Może ja zostawię numer mojej komórki i pani go poprosi, żeby do mnie zadzwonił. 

— Dobrze. Złapię go wieczorem. Niech pan napisze swoje nazwisko i numer. Przekażę mu. 

Wypisał te dane dużymi literami. 

— Z góry dziękuję. 

— Nie ma za co. On się ucieszy, że ktoś go odwiedzi. Mieszka sam, tak jak ja. Może jeszcze placka? 

— Nie. Dziękuję. Będę się zbierał. 

W samej rzeczy zebrał przywiezione papiery do teczki i właśnie miał się żegnać z uprzejmą gospodynią, gdy odezwał się dzwonek u drzwi. 

Kobieta poszła otworzyć. 

Maciek dosłyszał męski głos. 

— Dzień dobry, ciociu. 

— O, Staszek! — Okrzyk cioci zabrzmiał lekkim zdziwieniem. — Dobrze się składa. Jest u mnie pan, co ma do ciebie interes. Przed chwilą dzwoniłam do ciebie, ale nie było cię w domu. 

— Właśnie byłem w drodze. 

Wszedł bardzo wysoki, siwiejący, lekko przygarbiony mężczyzna w wieku około sześćdziesięciu lat. Nosił wąsy i okulary. Przywitał się z Maćkiem. 

— Co to za interes, o którym mówi ciocia? — zaciekawił się. 

Maciek wyciągnął na wierzch dopiero co schowane dokumenty i pokazał je przybyszowi, tym razem opowiadając ze szczegółami, jak wszedł w ich posiadanie i jak odczytał szyfr. Bratanek gospodyni okazał wielkie zainteresowanie. Obejrzał pocztówkę. Przeczytał list. Domagał się wyjaśnień, w jaki sposób Maciek rozprawił się z problemem. 

Maćka nie trzeba było prosić, żeby drobiazgowo opisał swój wyczyn. Sprawiało mu to przyjemność. Sukces smakuje lepiej, gdy ogląda go publiczność. 

— Wszystko już rozumiem — podsumował nowy gość. — Przyjechał pan zdobyć ikonę, którą spodziewał się znaleźć w kaplicy. Czy tak? 

— Ależ... — oburzył się Maciek. — Sądzi pan, że popełniłbym świętokradztwo? Chciałem ją zobaczyć. Upewnić się, że dobrze odczytałem szyfr i zrobić zdjęcie na pamiątkę. I żeby pokazać je człowiekowi, który mi sprzedał ten list. (Mówiąc  człowiek, miał jednak na myśli kobietę.) 

— Nie posądzałem pana o kradzież — zapewnił starszy pan — ale ikona tworzyłaby piękny zestaw z pańskim listem. Chciał pan ją kupić? 

— Nie brałem tego pod uwagę. Chciałbym, ale nie stać mnie na coś takiego. 

— I tu się pan myli. Byłoby pana stać. Ale teraz jest już za późno. Nie dam i nie sprzedam jej panu, nie ze względu na jej materialną wartość, lecz z uwagi na historię, jaka się z nią łączy. Nie miałem pojęcia, że za nią Polacy sprzedali Rosjanom armaty, które potem pewnie posłużyły bolszewikom do najazdu na Polskę. Lepiej by zrobili, gdyby je zagwoździli lub zdekompletowali. 

Poprawił okulary na nosie i ciągnął dalej. 

— Cóż się dziwić prostym rekrutom. Wtedy prawie nikt nie zdawał sobie sprawy ze zbliżającej się następnej wojny. W listopadzie 1918 wszyscy sądzili, że wojna się skończyła. Tylko Piłsudski, znając Rosjan, wiedział, co się święci. Ale, wracając do naszej sprawy, czy nie zechciałby pan odsprzedać mi tego listu? Trzymałbym go razem z ikoną. 

Maciek się uśmiechnął. 

— Przepraszam, ale nie ma mowy. Bez listu nikt nie uwierzy w żadną moją opowieść o jego odkodowaniu. 

— Tego się spodziewałem. Szkoda. List i ikona powinny być w tych samych rękach. 


— To prawda, ale jedyne, co mogę zrobić to udostępnić panu skany listu i pocztówki. Pan pozwoli mi w zamian zrobić zdjęcia ikony. Zgoda? 

Wtrąciła się ciotka: 

— Jeszcze się zastanowicie. Macie czas. Spotkacie się znowu. 

— Spotkamy się jutro — zaproponował bratanek gospodyni. — Pasuje panu? 

— Tak. Jutro jest niedziela. Mam czas. 

— Ja też. Może być piąta po południu? 

— Może być. 

— Niech pan przyjdzie do mnie. Tu ma pan adres. — Podał Maćkowi wizytówkę. 


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Koniec przygody

 


Mieszkanie starszego pana wyglądało bardzo podobnie jak klitka Maćka. Może było odrobinę większe, ale znajdowało się w nim więcej mebli, więcej książek, więcej różnego rodzaju bibelotów nagromadzonych przez długie lata. Maciek pomyślał, że on przy swoich kolekcjonerskich zapędach przez następne trzydzieści lat nazbiera tyle różnorakich przedmiotów, że z pewnością nie pomieści się w swoim mieszkanku. Trzeba się nastawić na kupno większego. Może warto się zgodzić na propozycję Justyny. Gdyby udało się uzgodnić korzystne warunki kupna... 

Gospodarz spytał gościa, czy napije się piwa. Maciek poprosił o herbatę. W oczekiwaniu na nią rozglądał się po półkach pełnych książek. 

Bratanek pani Jagochowej, de domo Kusiówny, krzątał się dość długą chwilę w kuchni. Zaparzył dwie herbaty i dostarczył je do pokoju razem z cukiernicą na platerowanej tacy. Potem udał się do drugiego pokoju i przyniósł stamtąd ikonę. Położył ją przed Maćkiem na środku stołu. 

Przedmiot był niewielki. Pobieżny pomiar ruletką określił jego rozmiary – 26,5 na 31 centymetrów. Grubość około jednego centymetra. Wytłaczana riza zasłaniała prawie cały obraz z wyjątkiem twarzy Maryi i Jezusa. Twarze miały brązowy odcień. 
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Nic nie mówiąc, Maciek robił zdjęcia przy różnych ustawieniach aparatu. Światło we wnętrzu było niedobre; słabe i nierównomiernie rozłożone. Próby fotografowania z lampą błyskową dawały płaskie rezultaty. Żeby wydobyć trójwymiarowość okładu potrzebne było boczne oświetlenie. 

Po zrobieniu kilkunastu ujęć Maciek odłożył aparat. Miał nadzieję, że komputerowa obróbka poprawi jakość zdjęć. 

Gospodarz przyglądał się obojętnie. 

— Oto cały „skarb” Bębenków — odezwał się. — Rzekome srebro i złoto to zwykła tandeta. Bez sprawdzania prób widać, że to nie jest szlachetny metal. Jakiś stop cyny. A nimby nie są ze złota, nawet nie są pozłacane. Pokryte tak zwanym szlagmetalem udającym złoto. Wykonanie koszulki raczej niestaranne. Dzieło ludowego artysty zrabowane z wiejskiej cerkwi albo czyjegoś domostwa. Nie badałem obrazu, bo nie chciałem zniszczyć rizy. 
Drewno jest od tyłu zasłonięte tkaniną. Też nie oglądałem. Nie warto. Bezwartościowa rzecz. 
Z całą pewnością nie jest to żadna z trzech słynnych ikon kazańskich. Słyszał pan o nich? 

— Tak, znam tę sprawę. A jak pan ocenia wiek tej ikony? 

— Przełom dziewiętnastego i dwudziestego stulecia. Raczej dwudzieste niż dziewiętnaste. Podobne ikony można kupić w Polsce za kilkaset złotych, w Rosji i na Ukrainie jeszcze taniej. 

— Nie chce mi się wierzyć.. 

— To zrozumiałe. Po przeczytaniu takiego listu każdy by przypuszczał, że chodzi o niezwykle cenny eksponat. Bębenek w to wierzył. Dał się przekonać złodziejom i handlarzom i sądził, że zamienił spiżowe armaty na srebro i złoto. Złote ruble pewnie były prawdziwe, ale ikona to niewypał, mówiąc po artyleryjsku. 

— Stuletni obraz, jeśli nawet nie jest dziełem wielkiego artysty, ma swoją wartość — zaoponował Belina. 

— Teraz ma około stu lat, ale gdy Bębenek go dostał, liczył może tylko parę latek. Wtedy jego cena wyniosłaby kilkadziesiąt teraźniejszych złotych. 

Maciek wziął ikonę do rąk. 

Po lewej stronie, tuż pod nimbem Maryi, wypatrzył wypukły napis 

 

KAZANS 

 

Po przeciwnej stronie dalszy ciąg napisu był zasłonięty nimbem Jezusa. Z pewnością to ten napis spowodował interwencję wiejskiego księdza, który kazał usunąć obraz z kaplicy. 

Potrząsnął ikoną. Nie usłyszał żadnego dźwięku. Naszła go chęć sprawdzenia, co się kryje pod rizą, ale bez jej zdjęcia nie było to możliwe. Ale czego mógł się spodziewać pod spodem? Mogło tylko być gorzej. Obraz mógł być wykończony tylko w widocznych partiach, w otworach w okładzie. Dalej mógł być tylko z grubsza naszkicowany. 

Pomimo tych obaw Maciek odczuwał pragnienie posiadania tego małego obrazka. Gdyby to było drogocenne arcydzieło, eksponat muzealny, łatwiej by było z niego zrezygnować. Wielka wartość oznaczałaby siłą rzeczy jego niedostępność. Niska cena rynkowa ikony nie oznaczała, że rzecz nie miała żadnej wartości. Dla Maćka wynikała ona z powiązania z posiadanym listem i odczytanym szyfrem. Ikona wraz ze starym listem i pocztówką stanowiła całość, znacznie cenniejszą niż suma wartości jej pojedynczych części składowych. 

Próbował o tym przekonać obecnego jej posiadacza. Bezskutecznie. 

— Jestem kolekcjonerem — usprawiedliwiał się starszy pan. — Zbieram przeróżne rzeczy i dla mnie mają one wyższą wartość niż dla innych ludzi. Między innymi zbieram pamiątki związane z Wołowicami, bo wiążą się one z historią moich przodków. Mam szereg unikatowych starych dokumentów. Niech pan rzuci okiem na to. — Wyjął z szuflady plik kartek pokrytych równym kaligraficznym pismem. — To jest pamiętnik mojego dziadka. A to jest jego portret. — Wskazał wiszącą na ścianie fotografię dużych rozmiarów w złoconej ramie przedstawiającą wąsatego mężczyznę w strażackim mundurze. 

Maciek rzucił okiem na zdjęcie, a potem na podsunięty mu pamiętnik. Zaczął czytać: 

 


 Pamiętniki swe zaczynam od roku 1884 to jest od czasu powodzi, która nawiedziła wieś po długim czasie nienawiedzania. Było to w dniu 24 czerwca. Śpiąc w domu, usłyszałem nad ranem wołania na świętej pamięci Ojca, żeby wstawał, bo Wisła wylewa. Ojciec, zbudziwszy rodzinę, wysłał ją z dobytkiem na Krzymienik, sam zaś, wziąwszy kosę, kosił trawę na sadzie na wyżywienie krów w czasie powodzi, wysyłając furą za krowami. Kiedy matka i pomocnica wracała od zapędzenia krów, już drogą ledwie zdołały dojść, a że do izby zaczęła woda wchodzić, śp. Ojciec, zbiwszy tak zwaną tratew, wywoził nas do sąsiada Grzesiaka, gdzie mieszkaliśmy w czasie powodzi. Przejeżdżając na tratwie, zauważyłem wracającego konia płynącego prawie po brzuch i wyżej w wodzie. Jak się później okazało, właściciel tegoż, Hajto,
przejeżdżając, zboczył w wodzie z drogi, spadł z konia i utonął. Koń zaś wrócił do domu... 


 

— Widzi pan — odezwał się gospodarz — dla mnie są to rzeczy o wartości sentymentalnej, a nie tylko materialnej. Nie sprzedam ich za żadną cenę. Po mnie dostanie je mój syn. 

Maciek dobrze to rozumiał. Sam by postąpił w taki sposób. Nie istniała siła, która mogłaby zmusić starszego pana do wyrzeczenia się swoich zbiorów. Młody musiał się poddać. 


 

 

 

 

 

Rozdział XV

Znowu na giełdzie

 


Po drodze na giełdę staroci układał w myślach, co powie uroczej nieznajomej. Pod pachą niósł czerwoną kartonową teczkę z potrzebnymi do prezentacji materiałami, łącznie z fotografiami ikony. Nie zamierzał dziś nic kupować na giełdzie. Chciał się tylko pochwalić przed kasztanowowłosą dziewczyną odcyfrowaniem dziwnego listu. 

Nie oglądał żadnych oferowanych towarów. Zmierzał prosto do celu, jakim było stoisko, gdzie zdobył korespondencję Stanisława Bębenka. 

Przeciskając się przez tłum, odruchowo sięgnął lewą ręką po teczkę. 

Teczki nie było! 

Stanął jak wryty. Rozejrzał się wokół. Na próżno. Dokumenty zniknęły. 

Gdyby mi wypadła — rozważał — musiałbym to usłyszeć. Z pewnością ktoś by mi zwrócił na to uwagę. Ukradziono ją… albo zostawiłem w tramwaju. 

Wysilał pamięć, żeby sobie przypomnieć, czy miał ją pod pachą, gdy wysiadał z wagonu. Niestety w pamięci nie pozostał żaden ślad tej czynności. Wtedy wszystko robił automatycznie, mając myśli zaprzątnięte czekającym go spotkaniem. 

Zawrócił na przystanek, obrzucając bezskutecznie spojrzeniami przyległy teren. 

Na szczęście — pocieszał się — tam były tylko kopie i zdjęcia. Oryginały są w domu i wszystko da się odtworzyć. Ale dziś już nie zdążę. Za tydzień będę ostrożniejszy. 

Siedząc już w tramwaju, nadal wyrzucał sobie nieostrożność, w myśli nie szczędząc pod swoim adresem epitetów w rodzaju idioty, tumana, klarneta, oraz bardziej wyszukanych typu kretyn, debil albo imbecyl. 

 

* * * 

 

W następną niedzielę kajał się przed Meranem, że znowu zostawia go samego w domu. Tak jak poprzednio, obiecał mu długi spacer po południu. 

— Nie mogę cię wziąć ze sobą, bo by cię tam zadeptali, a dla ciebie i tak nie ma niczego ciekawego wśród starych rupieci. Po obiedzie wybierzemy się na Skałki Twardowskiego. Tam się wyhasasz. 

Nie przekonało to chyba jamnika, bo stał w przedpokoju, spoglądając co chwila to na swojego pana, to na drzwi wejściowe. 

Maciek opuścił mieszkanie z ciężkim sumieniem. 

Nową czerwoną teczkę trzymał teraz w ręce, a nie pod pachą. Stanąwszy na przystanku jeszcze raz sprawdził jej zawartość. Niczego nie brakowało. 

Długo musiał czekać na tramwaj, a może tylko czas mu się dłużył w bezczynności. W końcu jednak właściwy pojazd się pojawił. Wewnątrz było prawie pusto, ale Maciek nauczony doświadczeniem sprzed tygodnia nie zajął miejsca siedzącego. Stał, ściskając w dłoni papierowy bagaż, którego zawartością zamierzał olśnić kasztanową nieznajomą. 

Cztery przystanki, niecałe dziesięć minut jazdy wydawało mu się wiecznością. Wreszcie tramwaj zatrzymał się przed halą na Grzegórzeckiej. Tutaj roiło się od ludzi. Przekroczył jezdnię, lawirując między przechodniami, i – omijając rozłożone na gazetach na ziemi szpargały – zmierzał do celu, krok za krokiem posuwając się w rzeszy amatorów staroci. 

Wysoko stojące słońce grzało zgodnie z porą roku. Nawet najlżejszy zefirek nie łagodził upału. W powietrzu wisiała woń starego potu. Nawet na niedzielę nie wszyscy raczyli się umyć. Nie przeszkadzało to Maćkowi, denerwowało go za to każde zatrzymanie się osób znajdujących się przed nim w wąskim przejściu między sprzedawcami. Jego nie interesowały dziś żadne oferowane przedmioty. Dzisiaj miał specjalne zadanie. 

Znowu sprawdził, czy czerwona teczka jest na swoim miejscu. Była. 

Tłum zgęstniał. Przepychający się w przeciwną stronę młody chłopak nadepnął Maćkowi na nogę, spojrzał na niego ze złością, jakby to była wina Maćka, ale ten był zupełnie obojętny na takie drobiazgi. Posuwał się naprzód. 

Już blisko. Jeszcze parę metrów… 

Zobaczył sprzedawcę, ale spodziewanej dziewczyny u jego boku nie było. 

— Dzień dobry — zwrócił się do handlarza. — Pamięta mnie pan? 

Straganiarz podniósł na niego wzrok, obejrzał z góry na dół i mruknął: 

— Nie. O co chodzi? 

— Cztery tygodnie temu kupiłem u pana kartkę pocztową i zaszyfrowany list — wyjaśniał nieco zbity z pantałyku Maciek. — Była z panem kobieta, która chciała, żebym w razie odczytania szyfru powiedział państwu, co on zawierał. 

— A tak. Była ze mną kuzynka. Ładna, nie? Mieszka w Gdyni. Wpadła do mnie przejazdem do Zakopanego. Mówi pan, że czego chciała? 

Maciek zorientował się, że przyszedł tu niepotrzebnie. Zaczerwienił się na twarzy. 

— Jak jej nie ma, to nie ma sprawy — zaczął się pomału wycofywać. 

Handlarz skrzywił się w ironicznym uśmiechu. 

— Na podryw się przyszło, co? Nic z tego. Niech pan o niej zapomni. 

Korzystając z okazji, że obok przystanął potencjalny klient i zapytał sprzedawcę o znaczki jenieckich poczt obozowych, Maciek wtopił się w tłum. Czuł się głupio. 

Przesuwając się bezwolnie wraz z ludzką ciżbą, porządkował myśli. 

Nic dziwnego, że nigdy jej nie widziałem. Dziewczyna tylko raz pojawiła się na giełdzie. Może chciała poczuć jej klimat. Więcej się nie pojawi. Niech pan zapomni, powiedział jej kuzyn i miał rację. Happy endu nie będzie. 


 

 

 

 

 

 

Zamiast epilogu

 


28 sierpnia 2004 roku wysłannicy papieża Jana Pawła II przekazali patriarsze Rosji Aleksiejowi II ikonę kazańską, która od jedenastu lat znajdowała się w prywatnych apartamentach papieskich. Uroczystość przekazania ikony odbyła się w Soborze Uspienskim na Kremlu. 

Wizyta Jana Pawła II w Rosji nigdy nie doszła do skutku. 


 

 

 

 

 

 

Zagadka dla Czytelników
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OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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Styczen ma dni 31.

Dnie Swigta

tygodn, raymsko-katolickie grecko-katolickie
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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